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O SZ T U C E  T Ł U M A C Z E N IA  
I  R O Z M A IT Y C H  J E J  S Y ST E M A T A C H .

P o  najw iększej części tłómaczenióm jednej 
rzeczy nie dostaje: życia i duszy, myśli autora 
ożyw iającej. Zwyczajem  jes t oddawać same 
słow a, nie zaś duch pisma, zaniedbywać isto­
tę  jego  żyw otną , genjusz pisarza i narodu, 
hu przelaniu w  nowe ciało, i to ma bydż tłó- 
m aczenie? p raw d a , do której odkrycia (lubo 
i  dziś jeszcze nic je s t powszechnie uznana i 
pew na), potrzeba było łat sześciu tysięcy: tak 
to długiego czasu mniemania najprostsze do 
ustalenia się swego potrzebują.

Zdaje się, iż nie dawano baczenia na to , źe 
w yrazy nie malują tylko genjusz p isarza, ale i 
narodów , od których pochodzą: w yrazy, zna-



lii d z iw n e , noszące na sobie piętna nietylko 
w ieków  i naro d ó w , ale narodow ości, oraz 
rozm aitych pokoleń ludzkich , najdobitniej od 
siebie odznaczonych. M oźnaby z pew nością 
okazać, źc w yrazy nigdy nie są w  stanie wy- 
dadź w szystkie odcienia m yśli: jakoż dość 
je s t porów nać moc w zruszeń serca i  liczne 
subtelne cieniowania pojęć ludzkich z zapasa­
mi języka, aby się przekonać, że-tc ostatnie 
jakkolw iek są w ielk ie , nigdy nie są zdolne 
sprostać myśli 5 lub uczuciu do oddania za­
m ierzonem u. Mowa ludzka, w yrażenie mate- 
ry a ln c , znali żywy myśli i obrazów  w nas 
rodzących się, zaw sze, mimo całej swej p ię­
kności i mocy, je s t tylko odbiciem obrazu od­
b itego , cieniem ciała. Zważyć ty lko , ile to 
je s t rzeczy ukrytych i nieoznaczonych w taje­
mniczej naturze człow ieka, ja k  trudno nam  
czasami a naw et niepodobna, wydadź to ,  co 
się w nas dzieje, a każdy p rzy zn a , że mowa 
u w szystkich naro d ó w , je s t narzędziem  nie- 
doskonalem, zmiennem, sztucznem , zdolnćm 
dadź w yobrażenie niejasne i niedokładne na­
szych uczuć, cierpień i uciech. Ktokolwiek



doznał żywej boleści, lsto przypatrywał się 
pilnie społeczności, zgłębiał ją  z uwagą, przy­
pomni sobie, źe n iejedno pojęcie w odcienia 
swojem szczególnem, n iejedna myśl subtel­
na i delikatna, otrzymała wyrażenie w  które 
ją  przyodziać chciano, niedokładne, dowolne, 
przyćmione. Jeżeli zatem to jest pew na, źe 
wyobrażenia ludu żadnego, nie mogą nigdy 
wziąć na się znaki zupełnie odpowiednie i do­
skonałe , każdego zaiste najmniej bacznego, 
zastanowić powinien wniosek ztąd dający się 
wyprowadzić.

Przejście od myśli do wyrażenia , już po­
trzebuje, że tak powiedzieć można, tłómacze- 
nia pierw szego, w  którćm już cząstka myśli 
najważniejsza, najsubtelniejsza, zniknąć ko­
niecznie musi. Cóż kiedy przyjdzie do same­
go tłómaczenia? to je s t, kiedy dwa instru- 
menta równie niedoskonale, różnie strojne, 
zechcą się z sobą zgodzić. Jeżeli H o m e r  
w  mowie swojej greckiej, nie wydał tyle, ile 
sobie był zamierzył, jakże pocznie sobie E n ­
n i u s  tłumacząc H o m e r a  na łacińskie? nie 
większe korzyści z własnej mowy, jak tamten



ze sw ojej zdolny w yciągnąć? Oto m usi ko­
niecznie, więcej się jeszcze oddalić od myśli 
p ierw iastkow ej, która nasam przód u poety 
była pow stała. T rudności pow iększą się 
w  m ia rę , jak  obyczaje jednego ludu bardziej 
się różnią od obyczajów drugiego , w  miarę 
jak  moc wzruszeń^ w yobrażenie i sposób życia 
ludów , do których oryginał, a tłóm aczenie na­
leży, bardziej się od siebie oddalą. B iedna 
m yśl zatem , która w net ju ż  się była zatarła 
cokolw iek, stając się m ateryalną, traci tym  
sposobem coraz cząstkę złota, przeciskając się 
przez tyle ujść rozm aitych. Ju ż  Rzym ianie 
niedostatecznie pojm ują, zaledwie oddadź mo­
gą myśli liom eryczne: ale jeszcze ich w ią­
że z Grekami w ęzeł w spólnej cyw ilizacyi: i 
oni m ają niew olników , pojm ują s ław ę , po- 
tę g ę , w łasność sposobem niezupełnie od gre­
ckich w yobrażeń różnym . A le za upadkiem 
państw a rzym skiego, za wzniesieniem  się By- 
zaneyum , jak ie  stosunki ju ż  zachodzić mogą 
m iędzy H o m e r e m  a B yzantynam i, kiedy 
wyobrażenia do w yrazów  przyw iązane cał­
kiem się już  zmieniły? Cóż dopiero za pow sta-
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nicm nowożytnej społeczności, za pokryciem 
się Europy pomroką feuilaliznni ; za prze­
kształceniem się zupełnem niewolnictwa, któ­
re tyle znaczyło u lutlów starożytnych ; za 
rozwinięciem się tylu indywidualności pod o- 
słoną Chrystyanizmu: zaledwo cień H o m e r a  
pozostał, szkielet, widmo jakieś znikome. 
Ztćmwszystkiem tłómaczą go zewsząd nie- 
w iedziećjak ; P  o p e przybiera go po angiel­
sku , C e s a r o t t i  po włosku, każdy obnaża 
go z charakteru je g o , nikt go bowiem nie 
rozumie. Czynności i słowa hohatyrów pe- 
łazgickich, ulegają przemianom bez końca, 
owszem wielu rozmija się całkiem z myślą 
nawret II o 111 c r a , ci mianowicie co nie znają 
zgolą stanu cy wilizacyi czasów hoincrycznych.

W net od pierwszego wiersza Iliady:
M en in  aeide T he a , P eleiadeo A  chile os ■,

daje się wykazać sposobem niezbitym , jak 
znaczenie słów tych poety, różne jest od te­
go , jakie mu nowożytni nadają. M enis, nie 
jest tylko gniew , ale najwyższe oburzenie, 
rodzące zemstę, żał ciężki, zabijający; zapal- 
czywość gw ałtowna, uiezmożona czasu bo-



liatyrskicgo , barbarzyńskiego. A o id a i, nic są 
to  śpiew y ludu, a tenr bardziej jeszcze, nie ta 
pospolita formula dzisiejszych naszych epo­
p e i:  M uzo śp iew a j! ,  są to śpiew y religijne, 
pośw ięcone, pieśni podań dawnych ku odma­
w ianiu w  św iątyniach , p rzy odgłosie liry  i 
p iszczałki. A c h i l l e s  syn  F ele ja ivy , nie to 
praw dziw ie znaczy, co A ch illes  Peliades. Pc- 
liadowie bowiem był to ród boliatyrski; naród, 
pokolenie synów  Peleusza. Cały układ kast 
starożytnych , w jednym  tym  w y ra z ie , albo 
raczej w jednem  tein zakończeniu w yrazu , 
przebija ja s n o : my ludy n o w o ży tn e , zlania 
tego i barw y jednostajnej familii patryarchal- 
nej nie mamy ■ codzień bardziej zacierają się 
ostatnie je j szczątki , a demohracya w net je  
zapew ne do reszty  pochłonie. W ystaw ie  so­
bie zatem , co to za zaw ód dla biednego tłu ­
macza , k tóry pew ny je s t znaczenia przyw ią­
zanego przez się do słów greckich , jakich  
tlóuiaczcnie zamierzył. Przekład jego słowo 
w  słow o, je s t dlań rękojm ią dostateczną w ier­
ności najzupełniejszej z textem oryg inału , a 
przecież ostatni wypadek tćj wierności nie-
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w olp iezć j, je s t rozejście się zupełne tłum a­
czenia jego z tćm , co poeta eliciał powiedzieć.

Rzecz tak się ma z tłóm aczeniem , jak  
z operacyami chcm icznćm i, podczas których 
istota sama przedm iotów  poddanych analizie, 
ulatnia się, pomimo w szelkich usiłowań do jć j 
uw ięzienia. Nie dawno temu, jak  wiadomo, 
przez zbieranie w yziew ów  podczas pieczywa 
chicha w ydobywających s ię , odkryto sposób 
otrzym yw ania zeń płynu jakiegoś ałkooliczne- 
go. P iekarzow i jednem u londyńskiem u, bądź 
to szarlctauizm , bądź niewiadomośe, przyszło 
do głow y, w yw iesić znak na piekarni swojej 
ta k i : T u  się przedaję c/ileb n iedystyllow any. 
Rozum iał b iedak , albo chciał przez to dadź 
zrozum ieć, źe chich dystyllow any, jak-go na­
zyw ał, tracił cząstkę sw ojćy mocy, źe uiedo- 
puszczając tej opcraeyi, konsumentom swoim 
dostarczał chicha nieskończenie lepszego od 
innych. A le n ies te ty ! w  sztuce piekarskiej, 
tak jak  w  sztuce tłóm aczcnia, niepodobna za- 
pobiedz, by to co jest najsubtelniejszego, i źe 
tak rzcc  można, najistotniejszego, nic uleciało 
i nie znikło, chyba żc to osobno zebrać po-
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tra fisz ; ale aby wcielić to i zamknąć w  sub­
s ta n c ji, z której w ynika, o tem ani pomyśleć 
się nie godzi.

Jeśli autor do tłum aczenia w zięty  je s t poe­
tą  , trudność w zrasta jeszcze bardziej 5 n arzę­
dzie to słabe i niedostateczne zwane mową, 
nakłaniane je s t ciągle u poety do w yrażenia 
niezliczonych odeieniów , mogąc im zalcdwo 
w ydołać. W zy w a poeta na pomoc rytm  albo 
ry m , zgodnobrzm ienność lub zgodnogłosko- 
W 0 Ś Ć 5  kraje, sieka, rozkłada i składa na nowo 
m owę daw ną, mowę p raw dziw ą, zmienia na 
now ą mowę, rzuca się na wszystkie strony, m u­
zyka i m alarstw o, harm onija i obrazy, w szyst­
ko to połączyć się, podadź sobie ręce, ku doko­
naniu dzieła,co bądź,to bądź powinno: to czemu 
metafora okazała się niedostateczną, onomato- 
pea  może wydała i na odw rót. T ym  sposobem 
nieskończone subtelności m ow y, powikłane 
trudnościam i sztuki w iersza i wykwintnością 
m iar, niepodobne praw ie stają się do przeo­
brażenia. Nie pomnę żadnego tłumaczenia poe­
ty , któreby w zoru swego było godne: miejsca 
niektóre H o m e r a  tłómaczcnia C i c e r  o n a ,
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poetów  greckich, naśladowania S e n e k i ,  zu­
pełnie odmienną od oryginału barw ę przybra­
ły ;  Rzym ianie nic sami prócz tłómaczeń i na­
śladowali nie spraw iw szy, nic zdolni byli tłu­
m aczyć z pożądanym  skutkiem. Piękność M e­
li a n d r a  znikła u T c r c n c y u s z a ;  attycyzin 
R zym ianina, pomimo tw ierdzenia kommenta- 
to ró w , nic zgoła nie posiadł tego powabu 
miękkości potulnej i miłej , która oznacza ko­
mików greckich.

Grecy znowu chluhni sw oją literaturą k ra . 
jo w ą, nie chcieli nigdy się zniżyć do rzem io­
sła tłóm aczów , i taką pow zięli w zgardę do 
w szystkiego co było płodem obcego genjuszu, 
żc nigdy nie przyszło im na myśl tłóm aczyć 
jakiego pisarza rzym skiego, a tćm bardziej 
którego z azyatyckick. H  e r  o d o t  i T  uc  y d i-  
d e s  nigdzie w zm ia,1lii żadnej o Rzym ianach 
nie czyn ią ; a co rów nie podziw ienia je s t go­
d n e , t o t o ,  że od D i o n i z  y u s  z a  z H alikar- 
nassu aż do L i  b a n i u  s z a ,  n ik t z krytyków  
greckich nic raczył napomknąć naw et o W i r ­
g i l i u s z u  lub H o r a c y u s z u .

Rzym ianie poczytyw ali siebie za barba-



rzy ń có w , a Grecy tyle cenili synów  Rom ula, 
ile ci cenili sami siebie. W szystko  co było 
g reck ie , zasługiw ało « nicli nietylko na na­
śladow anie, ale na przyjęcie ślepe na słowo. 
R etoryka grecka była dla nich w zorem ; na 
w zór grecki, układali m ow y, pocmata, dramy, 
tak jak  u  nas żaki składają tem y i p rzerab ia­
nia, wedle w zorów  podanych od nauczyciela. 
T łóm aczyli teź jedynie dla w praw y, nie zaś, 
jak  my dzisiay, dla przysw ojenia, mowie naro­
dow ej, myśli języka obcego; C i c e r o  sam był 
uczniem tylko, rzec m ożna, i za takiego siebie 
poczytyw ał. F ilozofow ie i m ówcy, autorow ie 
dram atyczni i poeci, na to tylko pracę łoży­
li, aby przysw oić sobie, ile możności, formy 
nauczycielów sw oich, tę znajdując w  tein ko­
rzy ść , iż uw alniali tern siebie od ciężkiego 
nakładu tw orzenia. Łupieztw o to literackie, 
do tyła było u nich wzięte , iż nikt zgoła się 
nie d z iw ił, źe Eneida w yszła na ja w  pełna 
zdobyczy z epopei greck ich , a Melpomena i 
T alia  rzym ska, nie była czein innćm , jak  do- 
k ładnćm ,bez m ała, fac-sim ile , sztuk M c 11 an - 
d r a  i S o  f o k i  e s  a.



Co się tycze owych myśli zupełnie nowo­
czesnych , rozszerzania przestrzeni pojęć ro­
zumu, wszczepienia literatury jednej w dru­
g ą , naturalizowania wyobrażeń i słów spo­
łeczności jak ie j, Rzymianie nigdy o tćm nic 
myślili. W zględy te były zbyt liberalne i fi­
lozoficzne dla nieb: piękne zmyślenia Grecyi, 
widzenia napowietrzne i bobatyrskie H o m e ­
r a  i P i n  d a r  a nigdy w Rzymie praw oby­
watelstwa nie osięgły; a co nadto pódziwie- 
nia jest godne, źe ani jednego tłómaczenia 
łacińskiego Iliady i Odyssei nie ma. Zlem- 
wszystkiem język łaciński, pochodził bezpo- 
śrzednie od greckiego , związki mytologiczne 
łączące dwa narody, duch wojowniczy, któ- 
ry je  ożywiał, powinny były czynić, w ich 
oczach, nader cennćm dzieło barda lub bar­
dów homerycznycli. Grecy i Rzymianie byli 
synami M arsa, Iliada dla tych i dla owych 
powinna była zostać epopeją narodową. Ale 
nie chciano starego śpiewaka Meonii przyo- 
dziewać togą latyńską; wołano raczej na czas 
udawać się na mieszkanie do Aten i przybierać 
chlubne nazwisko obywatela tej metropolii.
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W iciu  ludzi znakomitych w praw iało się w  sztu­
ce tłóm aczcnia, tak , jak  malarze w ielkie w zory 
przenosić zw ykli na now e p łó tn o ; ale p raw i­
deł stałych sztuki tłóm aczcnia, ducha je j ,  lite­
ra tu ra  rzym ska nigdy nie w skazała, nie poda­
ła  żadnego.

Chrystyanizm u pierw szem  dziełem , w  li­
teraturze, były tłómaczenia w ielu dzieł w scho­
dn ich , czego dokonywano bez sm aku, często 
bez pojęcia dokładnego, znaczenia i myśli. Czy­
tać Vul(jatę , żadnego piętna W schodu tam nie­
ma. Co bąd ź , to b ą d ź , ludy się pom ięszały, 
pozlćw ały z so b ą : nad niesforną m ięszaniną 
pojęć ty lu , unosił się, znakomiciej jak  kiedy­
kolwiek ,  w ielki cień starożytności, tłómacze- 
n ic  stało się koniecznie potrzebne, niezbędne 
naw et,ku  w zajem nem u zrozum ieniu się ludów , 
a nade w szystko ku zachowaniu skarbów sta­
rożytności od zupełnego zapomnienia. Jak  
tylko narody upodobanie jakieś zaczęły znaj­
dować a v  pracach um ysłowych, w net przyjęły  
z w dzięcznością, w szelkie ułamki i szczątki 
daw ne, jakkolw iek tłóm aczonc, przerąbianc, 
naśladowane. Pokazało się. m nóztw o ltóiua-
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czc ii, ale ladaco. F ran cy a , A n g lia , Niem cy, 
W łochy  zasypały się tem i naślado waniam i 
n iędołęznem i, istne nieum iejętnych m nichów 
roboty . P rzestaw ano w ów czas na m ałćm ; 
najdrobniejsze usiłow ania poczytyw ano za 
w ielkie zdobycze. Zajęło się jakieś upodoba­
nie szczególne w  starożytnościach, jakiś smak 
daw nej cyw ilizacyi, nad którą się unoszono. 
W szakże  aż do szesnastego w iek u , nie po­
stąpiono co dalej , jak  w  w ieku dw unastym , 
a wielcy p isa rze , translati in lingua volga- 
re , tyle podobni byli do sw oich oryginałów , 
jak ladaco w ycisk na drzew ie z roku 1740, 
podobny jest do obrazu R a p h a c l ’a. C h a p ­
m a n  w A n g lii, szkoła R o n s a r d ’a we F ran ­
cy!, usiłow ali podciągnąć system at tłómacze- 
nia pod pew ne p raw id ła , nadadź m u chara­
k te r bardziej naukow y i poetyczny razem . Od- 
tąd języ k i europejsk ie , w ydały roje tłóma- 
czcń , po większej części n iew artych. C h a p ­
m a n  kazał przem aw iać H o m e r o w i  ję z y ­
kiem starego m nicha, następcy jego  przysw o­
ili m u na przem iany, nadętość czasów D r y -  
d e n a  i w onną strójność królowej A n n y .

P oczet nowy. N .  2 1 .  2
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P o p e  zadał cios ostatni śpiewom króla epo­
pei , ustroił go w cacka i piękrzydła, przybrał 
W szychy i wstęgi różnobarwne. W spółcze­
snym P o p  e’a arcy podobał się ów H o m e  r 
nowy, H o m e r  odmłodzony, wymuskany, 
strojny, na którym ślad żaden nie pozostał 
dawnego i potężnego majestatu.

W e Francyi toż samo nastąpiło: dziełem 
ciężkiej Pani D a c i c r ,  suchego i epigramma- 
tycznego L a  M o t t c ’a, nadętego i rozwlekłe­
go B i t a  uh e ,  wyszedł na jaw  u Francuzów 
II  om e r  fałszywy, maskowany, śmieszny. 
Każdemu pokazaniu się tych istnych parodyi, 
towarzyszyły oklaski bez końca. Coraz nowi 
tłómacze wstępowali w szranki, i zawrsze 
udawało się im w m ówić, że poprzednikom 
ich, praca się była nie powiodła. X . D e l i l l c  
postrącał ze stolicy, którą byli osiedli, wszy­
stkich tłumaczów Georgik W i r g i l i u s z a ;  
z zapałem przyjęto jego przekład. W i r g i ­
l i u s z  ów były zalotnik, Rzymianin ów 
dworny, fryzowany, przyjaciel ów Augusta, 
zostawszy abusiem ośmnastego w ieku, po­
ciągnął wszystkich za sobą. W  tłómaczcniu



D e l i l l c ’a , co tylko było najpiękniejszego 
u W i r g i l i u s z a ,  znikło całkiem: dusza je­
go prawdziwie rzymska, tęskność surowa i 
tkliwa. D e l i l l e  zaleca powaby pól, prace rol­
nicze, w sposób pochwal parku angielskiego, 
lub wiejskiego ogrodu, głaszcze upodobania 
swojego ludu,i tern wygrywa sprawę. Ten sam 
był los wszystkich tłómaczcn, zaleconych wy­
tworu ością, sztuką lub mocą, jako to : M o n t  i, 
A n u i b a l ’a Ca r o  i innych, przyjęte byty z o- 
klaskami, to jest, otrzymały tę sarnę, prawie, 
wziętość, jakąby były osięgly, gdyby nic były 
zgoła tłómaczeniami. Ku zapewnieniu im po­
pularności, musiano różnie obracać, zacierać, 
albo przynajmniej przetwarzać text oryginal­
ny. Tym sposobem Ma cp b e r  son,  nadał po­
stać zupeluie angielską wieku ośinnastego, 
bardowi O s s i a n ’o w i ,  którego poezye gacli- 
czne w swojej natarczywości i zwięzłości bar­
barzyńskiej , aniby nawet zrozumiane bydź 
mogły. Tym sposobem L c t o u r n e u r ,  pi­
sarz zkądinąd nie bez zalet, ale tłómacz nie­
wierny, nadał Nocóm Yountfa, patent natura- 
lizacyi francuzkiej.
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M ożność w ykonania tłóm aczcnia bezrna- 

ła  dokładnego , każe przypuszczać, że cywi- 
lizacya czasów  tłóm acza, z której czerpa ma- 
teryały  do stylu i myśli sw o ich , je s t w  sto­
sunku prostym  z cywilizacyą czasów  samego 
autora. I  tak filozofowie czasów A n t o n i ­
n ó w ,  daleko są dziś do tłum aczenia ła tw iej­
si, jak  p ierw si poeci i dziejopisowie rzym scy. 
N aśladować H o m e r a ,  albo llóinaczyć Bi- 
b liją  , stało się rzeczą praw ie niepodobną. 
N ie m ożna tem u p rzeczy ć , żc m owa postępu­
je  za zm ianam i, którym  ludy same ulegają. 
W ysłow ien ie  obrazow e, m etafory śmiałe^ 
zw roty  lic z n e , w yrzutnie częste , w yrazy , 
rzeczy, nie zaś oderw ane w yobrażenia w ysta- 
w u jące , oznaczają p ierw sze kroki w  sztuce 
mow y. W yrażen ie , w yrazy , składnia i obrot 
myśli H o m e r a  i B iblii, są w przyrodzonym  
z sobą stosunku , nic mogącym ujść niczyjej 
uw agi. Ale między H o m e rc m a n a m i,m ię d z y  
Bihliją, anam ijaka  odległość! W szelk ie zw iąz­
ki są tu ju ż  zerw ane, w szelkie pow inow actw o 
ginie. W ieszcz grecki i pisarz św ięty, w icią 
jeszcze punktam i z sobą się stykają, a tem i są:



zw yczaje patryarchalne, nieznajom ość zupeł­
na metafizyki, niższość tow arzyska płci żeń­
skiej , potęga w yobrażeń religijnych. P raw - 
dać, że i tu ju ż  odcienia łączące s ię ,  p rzery ­
w a wiele farb mniej przypadających, ale z po ­
stępem  cyw ilizacyi, same analogije naw et n i­
k n ą , now e stosunki zachodzą i  przedzielają 
nazaw sze język i ludów  p ierw o tnych , od ję ­
zyków  ludów , hlizkich ju ż  sw ej zgrzybiałości.

Każdy łatw o zrozum ie, źc snadniej je s t 
tłum aczyć H o  m e r a  językiem  L u k r e c y u -  
s z a,' aniżeli P e t r o n i u s z a ,  że łoskot, k rzy­
kliw a nota filozofa S e n e k i ,  której użył do 
oddania sw ych m yśli, m niejby się podała, jak  
m owa surow a E  n  n i u s a , na w yrażenia uro­
czyste i w spaniałe E s c h y 1 a. Język  francuzki 
lubo nigdy przydatny nie by ł do epopei, styl 
jednak  J o i n v i l l e ’a i F r o i s s a r d ’a , godzi 
się lepiej jak  styL d’A  1 e m b e r t’a i D i d e r  o t’a 
z m ow ą panującą w  Iliadzie. A utorom  R efo r­
m y, należy się tłum aczenie Biblii w  w ieku 
szesnastym  w ierne i m ocnej barw y niektóre 
hebrajskie w idocznie się tam  zachowały. J e ­
śliby dziś przyszło kusić się o now e je j tłó-
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m aczcnie, nie wiedzieć w  coby się obróciła ta 
p rosto ta w spaniała, ta nagość wielka i górna. 
Nie źcby tłóinaczcnie tam to uważać się go­
dziło za doskonałe, ma ono w  sobie coś goty­
ckiego i  na poły feudalnego, przypom inają­
cego czasy, w  których było dokonane, ale 
szczerość pew na w iary  i pew na dzikość o- 
byczajów  w  nićm  oddycha i nie czyni go zu­
pełnie niegodnem  tcxtu. Porów najże tę  w ersyą 
z przekładem  psalm ów króla D a w i d a ,  na 
francuzkic przez M a r o  t’a pazia królow ej, d z i­
w acznym  i śm iesznym . M łody paź śpiew a 
chw ałę B o g a  na skrzypicy sw ojej szesnastego 
w ieku. A rfa  hebrajska zamienia się w  jego 
ręku  na drum lę; gniew  straszny N ajw yższego, 
żądza zem sty, zapał ponury  króla żydow skie­
g o , oddane są w  sposób tak tryw ialny , iż 
zdaje się, źc dobry m ieszczanin paryzki, takic- 
m iby słow y zrzędził nad synem  swoim  lub 
có rką , na notę w odcw illów  czasowych. Ile 
znow u tłómaczenic przekształcić je s t  zdolne 
a u to ra , dosyć przeczytać kilka m iejsc Hoło- 
fernesa przez D u b a r t a s ’a :  cała prostota
B ib lii, cudacką barw ę przybrała u pisarza
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francuzkiego. Je s t to parodya n iechętna, a 
gdzie niegdzie p ro fanacja  praw dziw ie gor­
sząca.

Je s t w  E uropie jeden  ję z y k , posiadający 
składnią tak giętką, taką potęgę nad w yraza­
m i, taką łatw ość zbliżania ich do siebie, ro z­
dzielania, w iązania, spajania z sobą, oddala­
n ia  od właściw ego znaczen ia , zm ieniania 
przydatkiem  lub ujęciem  jak iem , żc umiejący 
go u ż y ć , może mu nadadź charakter i piętno 
upodobane: językiem  tym , je s t język  niemiecki. 
W łaściw a to je m u , że się podaje do w szyst­
kiego, układa i przybiera kształty  wszelakie. 
Język  praw dziw ie uczony, poźno aż ustalony, 
nigdy praw dziw ie i zupełnie popularny, bo 
też język  V o s s ’a ,  S c k l e g e l ’a ,  J e a n  P a u -  
l ’a ,  n igdy  takim bydź nie mógł.

Łatw ości tej , zgłębienia przez uczonych 
niem ieckich, w  now szych czasach, ducha j ę ­
zyków  w  ogolności, badaniom  ich około ro z­
poznania ży c ia , obyczajów  i wryobrażeu lu ­
dów  obcych, prace, które do ludu tego este­
tycznego w yłącznie należeć się zd a ją , w in­
niśm y niemało tłóm aczcu n iem ieckich , zalet
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niepospolitych: albo raczej nie są to tłuma­
czenia, ale sam oryginał przelany, oddany 
w  kształtach i barwach nieznanych zupełnie 
mowie germańskiej. Itak , kiedy braciaSch  le ­
g e  l’o w ie  tłumaczą, poemata sanskryckie, 
kształt i zwroty okresów, skład wyrazów, 
wszystko słowem jest sanskryckie u nich. 
W  H  o m c r z e  V o s s ’a , słowa poety oddane 
są wiersz w  wiersz, i wojownicy pięknego o- 
binvia, zachowują cały swój homeryczny przy- 
bór. Pomimo tej wierności jed n ak , zaprze­
czyć nie można, ze wyniosłość i górność H o ­
m e r a ,  ociężała cokolwiek i sprościała pod rę­
ką teutouską V o s s ’ a ,  a Ramaiana n filo­
zofa S e l i l e g e l ’a , przejęło się i przesięłtło 
zbytnim mistycyzmem. Tłómaczcnie S h a h -  
s p c a r e ’a przez tegoż, jest daleko wyższe od 
wszystkich znajomych, jest najwierniejsze 
i najwięcej mające w sobie życia 5 niczego 
też tłumacz nic zaniedbuje, ślad w  ślad idzie 
za poetą, miary jego oddaje miarami, rymy 
rymami, a lubo niekiedy concetti szesnastego 
wieku wymykają się mu z pod pióra , wszak­
że namiętuośe, cierpienie i boleść, surowość

*



lub smętność osób rozmaitych, nadspodziewa­
nie wszelkie wiernie się u niego odbijają.

Niektórzy z autorów nowoczesnych, do­
czekali się także tłumaczów: wszyscy oni zżą­
łem powtarzali przysłowie włoskie : tradutto- 
re , tradiłore! G o e t h e ,  przejrzawszy tłóma- 
czenie Fausta  przez lorda L c  v is  on  G o w e r , 
napisał do jednego z przyjaciół swoich: ((przy­
znaję, źe ten autor Fausta przerobionego, ma 
talent niepospolity.)) B y r o n  drżał na wspo­
mnienie1, jak jego Chihle H arold  i don Juan , 
dzikiemi zabrzmieli tony, na starćj gęśli tłó- 
maczów niektórych niemieckich. I znowu, ja ­
kie zadziwienie objąć go musiało, kiedy poc- 
zye te swoje w ręku sonettierów  włoskich 
tak okrutnie przekształcone w idział, kiedy 
te dzieci swej Muzy, ujrzał przybrane w strój 
niesforny, pokaleczone, twarze ich maskami 
najdziwaczniejszemi pokryte. W  a l t e r  S c o t t ,  
co tyle do tego przywiązywał, aby zachować 
W  mowie oryginalnej klanów skockich i lo- 
wlandów, całą smakowitość szczypiącą a nie­
winną, postrzegł, z żalem zapewne, jak cały 
ten wdzięk prostoty zniknął, kiedy tłumacze
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niezręczni pow zięli myśl przefiltrow ać, źe 
tak rzec m ożna, tę m ow ę, nadadź je j całą p łyn ­
ność naszej m owy tegoczesnej , i jak  J e n n y  
D e  a n s  rozpraw ia pięknie na w zór poczciwej 
W iedenk i jak iej, lub P aryżanki dzisiejszej.

Sztuka tłóm aczcnia zam ieniła się w  rze ­
miosło , stosunki i zw iązki ludów  europej­
skich rozszerzone i pom nożone, rozp rzestrze­
n iły  też i znajomość języków  u w ielu , co nic 
w ięcej n a d t o ,  nie um ieją i niew iedzą. Jak  
tylko dzieło jak ie  znakomite w yjdzie za g ra­
n icą, rozparają je  arkuszam i, rozdają na p ię­
ciu lub sześciu rzem ieśln ików , robotę sw oję 
lotem pióra dokonyw ającycli, w  których po­
śpiech je s t jedyną jiracy zaletą. P iękna ta  ro ­
bota, nie w iele zaiste mozołu k o sz tu je , ale o 
co też chodzi?— o to tylko, aby sens gruby i 
m ateryalny, mnićj w ięcej, oddadź. K sięgarz tę  
korzyść tu  znajduje, że nic wielki położy w y­
datek, a w yprzedzi swoich w spółbraci; publi­
czność zaś naw yka do ladajakiego języka i zu­
pełnie mylnego nabiera w yobrażenia o pisa­
rzach do tyła przekształconych. Podnieść tłu­
maczenie do znaczenia sztuki, je s t dziś praw ic
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niepodobna; ludzie zdatni oddają pospolicie tę  
pracę, p raw ie m echaniczną, na ręce ludzi m ier­
nych; jeśliby  zaś kto w ziąt przed się pośw ię­
cić czulą pracę i czas na wytłóinaczenie kil­
ku dziel znakom itych, p rzysztohy do tego, źc 
ani czytających, ani w ydaw cyhy nie znalazł.

T ym  to obyczajem , llóinaczone zostały na 
francuzkic i angielskie, dzieła najp iękniejsze 
G o e t l i e ’go. Nie ma co ju ż  oczekiwać do­
brego tlóm aczenia francuzkiego S l i a k s p e a -  
r e ’a ,  je s t ju ż  jedno  L e t o u r n c u r ’a ,  które 
zajęto miejsce znaczące, wc w szystkich biblio­
tekach, w ierzą w  nie w szyscy, pomimo tego, 
źe w  w ierności i piękności wiele rzeczy za rzu ­
cić m u m ożna, i źc nie daje żadnego w yobra­
żenia przem ian częstych , poruszeń giętkich, 
zm iennych , rozm aitych, znam ionujących sty l 
tego wielkiego człowieka. Jed n a  z najw ięk­
szych trudności dla tłum aczów  francuzkich 
S h a k s p e a r e ’a ,  je s t w iersz nierym ow y o- 
ryginału , oddadź w ierszem  podobnym , ale har­
m onijnym  m iarowym . P róbka i kuszenie się o 
to , niejakiegoś P . B r u g n i ć r c  d c  S o r s u m ,  
nic pow iodła się zgo ła ; harm ouija i w dzięk
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liiew ym ów iony oryginału , m ierny i niesforny 
je s t  w jego tłóm aczcniu. Odm ienność p ro zo - 
dyi dwóch języków , taką p rzerw ę staw i m ię­
dzy n iem i, iź najzdolniejsi przebydź je j nie 
potrafią. Język  francuzki, mało m ający akcen­
tu , w  ubóztw ie sw ojćm , musi szukać ratunku 
na zgodności rym ów . A ngielskiego postęp je s t 
in n y , ma u siebie w iele jainbów  i troeheówr, 
a rozdział m iar tych ró żn y ch , nadaje w ier­
szom jego  harm oniją rozm aitą, w yraźną. Cóż 
tu  pocznie w iersz szcściom iarow y francuzki 
bez ry m u , pasmo zgłosek zaledwo spadkiem  
jakim  naznaczonych , niczćm się od siebie 
n ieróźniącyeli?

Język  francuzki, je s t językiem  tow arzy­
stw a i smaku. D aje się statecznie to postrze­
gać, źe w m iarę jak  m ówiący nim , w ięcej się 
przybliżą do yvyższego ukształcenia tow arzy ­
skiego , w ięcej w dzięku do w'spoiobcowania 
przyniosą, tym  w'ięcej zbyw ać im zw ykło na 
rytm ie i akcencie w  w ym aw ianiu. T ragarz , 
przekupka znaczą i i akcentują dość żywo sw ą 
m ow ęjczłow iek  tow arzystw  w yższych n iem a 
rytm u 5 w yrazy jego  płyną jak  w oda, jak  fala
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jedna drugą trącająca w  rzece spokojnej, w ol­
no płynącej. Nic tam nie uderzy, nic w zbije  
się nad poziom zw yczajny, żadnego akcentu, 
żadnego rażenia g ło su : zgłoski nic są ani 
głuche ani brzm iące, ani krótkie ani długie, 
ale zlane w  je d n o , i doskonale jednostajne. 
S łow em , języ k  zyskuje na łagodności, na 
płynności to ,  co trac i na mocy poetycznej i 
m uzykalnej.

Czćm człow iek salonow y paryzki je s t dla 
resz ty  m ieszkańców F rancy i, tein język  Fran­
cuzki je s t w łaśnie w  stosunku innycli naro­
dów ; je s t organem tow arzyskości. P rz y  nim 
żyw ość mowy neapolitaiiskićj , moc p rzery ­
w ana, drgająca, dzisiejszej angielskiej, zagłę­
bienie gardłow e i dzielność rnęzka h iszpań­
skiej, w ydają się prostackie i tchną rnbaszno- 
ścią jakąś gm inną. N aw zajem , inne narody, 
które przy jęły  tę  m owę, za m owę dw oru, pa­
łacow ą i toaletow ą, w idzą ją  s łabą , jed n o ­
brzm iącą i mało obrazow ą. Nic mając ry tm u, 
głucha ustaw nie napotykanem  e nietnćm i 
zgłoskam i nosow ćm i, m usi uciekać się do 
w ićrszów  rym ow anych , które przynajm niej
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uw agę jak ą  do siebie p rzyw ięzują , i pow ro­
tem  swoim raz po raz , całą zaletę w iersza sta­
now ią, nalsształt dzw onka ostrzegającego słu­
chacza , tętniącego mu ustaw nie nad uch em : 
to  są w iersze, w iersze! Każdy języ k  europej­
sk i, w yjąw szy jeden  francuzk i, może się o- 
bcjśdż hez rym u; owszem  najpiękniejsze poe- 
mala h iszpańskie , w łosk ie , angielskie, n ie­
mieckie , pisane są w ierszem  nierym ow ym  
czyli tak nazw anym , białym . W szystk ie  sztuki 
dram atyczne angielskie, z w ieku szesnastego, 
także rym u nie m ają. Język  p rze to , którego 
prozodya zasadza się na rym ie, nigdy zdatny 
nie będzie do tłóm aczenia poezyj nie rym o­
w ych. Są to dwa systemata przeciw ne sobie, 
nie mogące nigdy jeden drugiem u w ystarczyć.

Są znowu ję z y k i, nadające poczyóm sw o­
im charakter tak szczególny, oryginalność tak 
od ręb n ą , że nie m ożna w nich smakować i 
rozum ieć, za granicą kraju , w  którym  się u ro ­
dziły. Zgodnogłoskowość A rab ó w , w ym y­
sły osobliwe Skandynaw ów , kadcncyc w ier­
szow e H iszp an ó w , nic w  sobie takiego nie 
posiadają, coby łrancuzkicm u, a naw et wio-
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skiemu w  tym  rodzaju, odpowiadać, w  czćm- 
k o lw iek , mogło.

Z nane są oryentalistóm  w iersze arabskie 
H a r i  r i ,  w  ojczyźnie sw ojej w spom inane 
z za le tą , w  których nic brak m yśli pięknych 
i dow cipu. Cały w dzięk tych poezyj, nad któ- 
rem i m ieszkańcy W schodu się unoszą, zależy 
na ciągłej zgodnogłoskow ości, którahy nam  
nictylko nieprzyjem na, ale naw et śm ieszna się 
w ydała. W  tym  samym w ierszu , ta  sama gło­
ska, pow tarza się ośm do dziesiątka razy , na 
początku , we śrzodku , na końcu w yrazów , 
słowem jes t to ry m , źc tak rzek ę , na w spak 
w zięty . A rabow ie, zapew ne, z rów nąbyponie- 
w ierką mówili o naszych końcach rym ow a­
nych, jak  my o ich sposobie, w  brew  przeci­
w nym  naszem u. W  poezyach H a r i r i ,  po- 
w ro t głosek z w ielką sztuką je s t rozrzucony, 
a uczeni krajow cy jego , uw ażają te kom pozy- 
cyc za najcelniejsze w  swym rodzaju . Naśla­
dowanie w ierne kilku w ićrszów  podobnych, 
da zrozum ieć, jak iby  ta poezya skutek spra­
w iła na uchu Europejczyka.
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JSToniu piękny i w ierny, szukaj £ogo 
Coóy cię poluZuł s o i ie ,  w ió d ł na óoje,

Z dobyczą zrfobił, rządy drogie w dziew ał,

Z  ru b in u , p e re ł, skórą tygrysią p rzyk ryw ał.

W  poezyi perskiej , inne formy rów nież 
dow olne p rzy jęte  zostały, w zięte z samego 
ję z y k a , ta k , iż kto nic zna jego  duclia, nie 
pojm ie, jak i był cel poety, i jaką  przyjem ność 
znajdow ać naród może w  tego rodzajach p ra ­
cach.

Inne zagadnienie przedm iotem  nie raz się 
stało żywych utarczek, to je s t, czyli lepiej je s t 
poetę tlóm aczyć w ierszem , czy prozą. Jak  
w  tern, tak i w w ielu podobnych, dwa są pnnkta 
w idzenia bardzo ró żn e : jeśli poeta i tłómacz 
talentem  srf sobie ró w n i, to zapew ne prze­
nosić należy dobre tłóm aczenie poety Avier- 
szem , ale z drugiej strony trudność jaka się 
staw i przedsiębiorcy, tak je s t w ielka, tak ma­
ło pokładam y ufności w  w ierność tłómacze- 
nia, że w szystko skłaniaćby nas pow inno ra- 

, czej do prostej prozy. D obry prozaik bowiem , 
chociaż zapomni o ry tm ie , m iarach i rym ie, 
dokłada usiłow ania o zachow anie g runtu  i



isto ty  myśli poety 5 wersyfikator najbieglcj- 
szy, powołaniem  ju ż  sw ojeńi naglony, m usi 
krążyć około myśli o ryginału , zastępować je  
innćm i rów now aźącem i, przybierać w ozdo­
by sztuczne. Form y wiele znaczą w  poezyi; 
dla niej gotów naśladowca poświęcić treść 
myśli i piękność rzeczy. Nie żebyśm y, jak  
niektórzy krytycy zdają się sądzić , chcieli 
w ierzyć w  podobieństwo poematu p rozą; mo­
w a najbardziej m ierzona, najśw ietniejsza, 
najw ięcej harm onijna , ju ż  tein samem nie 
zasługuje 11a nazw anie poezy i, że nie je s t 
poddana pod praw idła prozodyi języka. Os- 
sian M a c p h e r s o n ’a jakkolw iek je s t nastro­
jo ny . m etaforyczny i silny, nigdy nie będzie 
poematem. H arm onija m iarow a, muzyka je - 
dnem słow em , je s t częścią sk ładow ą, in te­
gralną każdego poematu." D la teg o  tłómacze-1 
nia p ro z ą , przyjm ujem y tylko z biedy, nie 
powiadam y, żc są lepsze , ale tylko żc mniej 
trudno je s t w  prozie osięgnąć pew ien stopień 
doskonałości w zględnej.

Tłóm aczenie prozą może je s t ,  poniekąd, 
podobne bardziej do ryciny, a tłómaczenie 

P o cze t notvy. N . 21. 3



w ierszem  do kopii kolorow anej. K tóżby prze­
c z y ł, źe w  tym p roccssie , który nic oddaje 
kolorytu i przestaje na podobieństwie rysun­
k u , zaw sze je s t coś niedostatecznego i upo­
śledzającego, pod względem  w rażenia. T o  
tylko okazać usiłowaniem  naszem  b y ło , żc 
metoda druga najw iększym  ulega nieprzy- 
zwoitościóm, i ze cudu praw ic potrzeba, aby 
tłómacz poety obcego w ierszem  osięgnął sku­

tek pożądany.
W szystkie język i europejskie, usiłują dziś 

pom ięszać się pom iędzy sobą, w ypuszczają 
z sieb ie , żc tak powiedzieć m ożna, promie­
nie, którem i naw zajem  przejm ują siebie. Nie 
ma mowy żyjącej, któraby się oparła odmia­
nom i działaniu czasu , któraby się zachow ała 
w  całkowitej pierw iastkow ej prostocie sw'ojej 
i nie poznała w pływ u języków  obcycb na sie­
bie. W y razy  polityczne i parlaincntowe kon- 
stytucyi angielskiej, w eszły do użyćia dzien­
nego i w  skład słow ników  francuzkicli 5 my 
znow u pożyczyliśmy u tego kraju wiele w y­
rażeń sym bolicznych w ykształcenia tow arzy­
skiego. Język  usiłuje kształcie się. na w zór



35

języków  germańskich i  zostać , jak  te ,  głębo­
kim i żartkim  w-swój mocy. T ym  to sposobem 
przekształcają się i przem ieniają w szystkie 
poddziały m owy europejskiej. D w a szczepy 
języków  zachodniej E uropy , teutońslsi i  g re­
cki albo łaciński, miasto dawnego m iędzy sobą 
rozdziała , zaczynają naw zajem  pow inow acić 
się i łączyć.

Godziłoby się może przew idyw ać chw ilę, 
w  której Europa posiędzic język  swój euro­
p e jsk i, jak  to  przepow iedział L e i b n i t z i  
wówczas położenie tłóm aczów  znacznie się 
odmieni i przyjdzie się im ku W schodow i 
obrócić. T ow arzystw o królewskie w  O xford,

•« 7

ju ż  dało poznać Europie do trzydziestu dzieł 
rozmaitych arabsk ich , persk ich , malajskicli i 
sanskryckicli, o których zgoła św iat nie w ie­
dział : tem to zlaniem się myśli i pojęć •wscho­
dnich i europejskich, dopełni się, zdaniem na- 
szem , ostatnia epoka cyw ilizacyi rodu ludzkie­
go. Przyszłości tej zdała prześw iecającej się, 
nie chcemy przezierać i określać, ale bacząc 
tylko na postęp pokoleń ludzkich, p rzypatru­
jąc  się jak  ogromne skarby wiadomości Ha­

s ’
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szych w zrastały i szerzyły się w  jedno roz­
maitych poholeń św ia ta , jak  Grccya objęła 
dziedzictw o po In d y i, Rzym  po G recyi, jak  
narody nowożytne korzystały razem  ze spad­
ków  po wszystkich ludach dawnych : w ątpić 
praw ie nie można o skutku, który uw ieńczy 
ten  wielki postęp cyw ilizacyi now ożytnej.

(Edinburgh R evieiv.)



G E N E R A Ł  A R N O L D  I M A J O R  
A N D R Ż  (*).

W o jn a  Stanów Ameryki z Angiiją,nie przed­
stawiła sceny bardziej zajmującej nad potę­
pienie i śmierć nieszczęśliwego A n d r e ,  ma­
jora angielskiej służby, który przeszedłszy za 
amerykańskie linijc, uknował, za porozumie­
niem się z jednym z generałów Stanów-Zje-

(*) Wszyscy po większej częs'ci historycy, którzy usi­
łowali wyjaśnić ten ustęp z wojny Stanów -am e- 
rykanskich, nie potrafili zdjąć zen wszystkich w ąt­
pliwości i me pewnych przypuszczeń. Potrzeba by­
ło , izby n iem ało  upłynęło czasu, aby historyograf 
amerykański, oddany tego rodzaju badaniom, Jared  
Sparhsj przetrząsnąwszy archiwa wielu prowincyj
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dnoczonycli, spisek, p rzeciw  tej rzeczypospo- 
litćj. Oddadź królow i angielskiem u w arow ną  
p o zy cy ją , która m ogła stanow ić o losie całej 
kam p anii, na tern się  zasadzał plan A r n o l -  
d’a : zdrajca potrafił s ię  ocalić, n iew in ny zg i­
n ą ł. A r n o l d  generał am erykański, umarł 
spokojnie, w zgardą pow szechną okryty; A n ­
d r e ,  który chciał okazać u sługę sw ej ojczy­
źn ie i  pozostał w iernym  sw ym  obowiązkom , 
skazany na śm ierć, zginął na szubien icy.

Benedykt A r n o l d ,  potomek jednej z fa­
m ilii osadników najw ięcej p ow ażan ych , zo ­
staw ił im ie przeklęctw em  naznaczone w  A m c-

i odw ołując się do w spom nień k ilk u  w spółczesnych, 

zd o ła ł w ystaw ić w  zupełnem  s'wielle w ypadki te'j 
charakterystycznej tragedy i. O ddaje on w szelką sp ra -  
wiedliwos'0 d zie łu  w  tym że przedm iocie w e F rancy! 

ogłoszonem u przez P . M a r b o i s  i wyznaje, iż zdolny 

ten  pisarz z w ie lką  trafnos'cią korzystał ze w szy st­

k ich  fak tów , jakie m u  b y ły  znane. D odaje w sze­
la k o , iż w ie le  szczegółów  szacow nych by ło  m u  

n iezn an y ch , o ra z , że papiery W a s z y n g t o n a  i 

odpow iedzi przy  indagacyi A n d r e ' i jego spó ln ika  

J o h a ’a S m i t  h ’a , m ogły  tylko dostarczyć h isto ry i 

ob jaśn ień , na k tó rych  jej dotąd schodziło .
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rycc. W tó ry  syn Benedykta A r n o l d ’a ku­
pca bogatego z N or wiek w  C onnecticut, ju ż  
w  rannej młodości w ykazyw ał oznaki chara­
k te ru , jak i w inien był odróżniać całe jego 
życie. K rnąbrny, popędliw y, niepoham owa­
ny , szukający uciech w  w yrządzaniu zła z c- 
goizm em , którego nic zgiąć nic m ogło , gdy 
go n a d to , ani n ag an a , ani pogarda nic stra­
szyły, nie m iał on żadnego spólczucia (jak 
pow iadali nie dawno jeszcze przeszli miesz­
kańcy k ra ju ) , ani dla szczęścia, ani dla ra­
dości sobie podobnych. D robiazgow e anegdo­
ty , jak ie  o nim  z upodobaniem zb ierano , od 
czasu, ja k  to imic p rz e d te m  n ieznane, zaja­
śniało zgubną św ietnością, w ykazują niego­
dziw ą naturę duszy dziw nej i niepospolito­
ścią rażącej. Matka jego nie w iedząc co z nim 
począć , oddała go na naukę do dwóch apte­
karzy w  tow arzystw ie swym się przem ysłem  
trudniących, nazwiskiem  L a t b r o p .  Uciechą 
jego było rozrzucać na ulicy do szkoły pro­
w adzącej kawałki szyb i zbitych flaszek, aby 
dziatw a tam tędy przechodząc kaleczyła sobie 
nogi. On zaś stojąc poza przednićm i drzwiam i
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kram u, ze śmiechem tem u się przypatryw ał. 
Jeżeli ju ż  w  tym  czasie, cierpienia jego współ- 
tow arzyszów  go baw iły, sam nic znał znu­
żenia, nic szczędził dla siebie przykrych ćw i­
czeń 1 niebezpieczeństw  najzuchw alszej śmia- 
łośei. Nieraz Widziano go, jak  zaw iesiw szy 
się na kole m łynu w odnego , bystrym  jego 
pędem  rzucony, ponurzał się w  pieniącej się 
w odzie , aby się ukazać na jć j pow ierzchni 
oświecanej promieńini słońca.

Położenie ograniczone i  spoko jne , nic 
mogło bydż dogodnćm dla człowieka z p rzy ­
rodzenia duszy poryw czej i zapędnej. Zbrzy- 
dziw szy wszystko, co go o taczało, w zgar­
dzony przez sw ych w spółtow arzyszów  i 
starszych od sieb ie , zaciągnął się do milicyi 
i opuścił m iasto , m ając  la t szesnaście, nie 
uw iadom iw szy o tem  nikogo. Matka jego by­
ła w dow ą, i czując żyw ą boleść, z powodu 
zniknięcia swrcgo syna, błagała księdza kościo­
ła prezbitcryańskicgo, do którego należała, 
aby się w staw ił za nią i w yjednał je j pow rót 
syna. Potrafiono zcrw ać.lo  jego obowiązanie 
s ię , i m łody A r n o l d  został do matki o d - '



prow adzonym . On ją  opuścił .znowu w  roi; 
polem , pow rócił do w ojska, i jako w ojskow y 
z liczby żołnierzy garnizon składających, ko­
lejno przebyw ał w  Ticonderoga  i w  innycli 
tw ierdzach pogranicznych; potem znudzony 
życiem regularnćm , którego ścisłość zbyt o- 
stro przepisyw ały p ra w a , pow rócił do Nor- 
w ic k , gdzie P P . L a t l i r o p  przyjęli zbiega. 
T ym  czascin matka jego , kobieta z sercem i 
w yższego um ysłu , przew idziała przeznacze­
nia B e n e d y k t a :  ona um arła mocno strapio­
na temi przeczuciam i macierzyńskiej duszy; 
szczęśliwa m oże, iż zeszła ze świata i uw ol­
niła się od w idowiska tego zawodu ambicyi, 
tudzież głośnych czynów bez chw ały, zuchw al­
stw a bez powodzenia i niecnej niemoralności, 
którą miała uwieńczyć w ieczna sromota.

Zaledwo. utracił swą m atkę, A r n o l d  
w  charakterze aptekarza usadow ił się w  Ncw- 
Havcn i w krótce w dał się w  najśm ielsze 
p rzedsięw zięcia , jakich jego czynność i zu­
chwałość niecierpliw ie potrzebow ały. On ku­
pow ał okręty, podjął się przew ozić tow ary do 
Indyj w schodnich, ko n ie , ruchom ość, w szę-
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dzic obudził przeciw ko sobie m nóztw o nie­
przyjaciół przez zarozum iałe wynoszenie się 
i w rodzoną niepraw ość; pojedynkow ał z pe­
w nym  Francuzem  i zakończył swój zawód 
handlow y na bankructw ie, które na dobrem 
jego  imieniu zostawiło ohydne piętno. Zale- 
dwo o tern bankructw ie podano do pow sze­
chnej w iedzy, on znow u w ziął się do czyn­
ności handlu i odznaczał s ię , rów nie jak  
przed te rn , przez sw ą zuchw ałą zapędność, 
pogardzanie w szelką spraw iedliw ością, przez 
ustaw ne zatargi z ludźm i, którzy z nim  zo­
staw ali w  stosunkach, i przez sw ą bezczelną 
niepraw ość.

A r n o l d  posiadał przym ioty rów now ażące 
jeg o  w ystępne zdroźności, a inęztwo doró­
w nyw ało jego  gw ałtow ności. Pew nego dnia 
gdy prow adził ku okrę tow i, na którym  m iał 
w ypraw ić trzodę w ołów , koni i byków', jeden  
z ostatnich praw ie dziki, przestraszony zape­
w ne hukiem wzbierającego m orza, rzucił się 
w  stronę od trzody i począł uciekać w dłuż 
brzegu. A r n o l d  dosiada kon ia , pędzi za 
bykiem , dosięga g o , zsiada z konia, chwyta
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rozsroźone bydlę za nozdrza, i gwałtem go 
ciągnie aź do okrętu. Jeżeliby zącność moral­
na dorównywała męztwu A r n o ld ’a , onby 
wsławił swą ojczyznę, lecz sama tylko dzi­
ka i niepohamowana siła panowała w jego 
duszy: A r n o l d  był tylko łotrem śmiałym i 
przebiegłym.

Rewolucyja wybuebnęła i całą Amerykę 
opanowała. W  roku 1775 A r n o l d  jako do­
wodzący kompaniją żołnierzy przybocznych 
rządźcy, zebraną w  New-Haven, znajdował 
się na czele pięciudziesiąt ośmiu ludzi. Bi- 
twa pod Laxingt^n dała hasło do wojny dłu­
giej 5 zaledwo o niej otrzymano wiadomość 
w New-Haven, uderzono we wszystkie dzwo­
ny i A r n o l d ,  którego odwadze i nadziejom 
pochlebiał ten wypadek, zgromadził lud na 
płaszczyźnie służącej za miejsce przechadzki, 
obrócił się doń z jedną z tych mów patryoty- 
cznycli, które są zwykłem narzędziem dzia­
łania ludzi ambitnych, i stał się naczelnikiem 
poruszenia rewolucyjnego swej okolicy. Aby 
się w  broń zaopatrzyć, potrzeba było zagro­
zić urzędnikom wyłamaniem wrót magazy-
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nów  i zabraniem  tej b roni. Udano się co 
najprędzej .do C am bridge, punktu  śrzodko- 
wego i miejsca zgrom adzenia milicyj am ery­
kańskich. A r n o l d  w iedz ia ł, iź był p lan  u- 
łoźony przez kilku obyw ateli z H artford 
zachwycenia tw ierdzy T iconderoga: w szyst­
kie szczegóły tego planu były mu wiadome. 
Chwytając m yśl, która nic była je g o , on sta­
w ił się p rzed  komitetem powszechnego bez­
pieczeństw a prow incyi M assacbussets, obszer­
nie , z zapałem i siłą rozw inął rozporządze­
nia, w skazał zasoby, które w  jego  były mo­
cy, śrzoriki, jakich użyć zam ierzał i pozyskał 
w krótce ty tu ł półkownika z poleceniem zacią­
gnięcia w  prowincyach zachodnich żołnierzy 
do tej w ypraw y potrzebnych. On by ł pow i­
nien zostawić n iew ie lk ą  załogę w  Ticondc- 
ro g a , jak  skoro ta tw ierdza w zięta będzie; 
potem  przyw ieśdź do Cambridge wszystkie 
działa i m oździerze, jakich  stanie się panem .

W ojsko amerykańskie zostawało w  na j­
w iększej potrzebie tej pomocy. Lecz zapał 
nowego półkow nika, jego ainbicya i nadzieje, 
szczególniejszym  sposobem okazały się o-
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m ylone, skoro się dow iedział, iż je  w  tem 
uprzedzono. Górale z B erksh ire , niektórzy 
z m ieszkańców Connecticut’u i żołnierze gene­
rała E a s t o n ,  już  w yruszyli dróg;; ku jez io ­
ru  C ham plain, dła zajęcia Tieonderoga. Zu­
chwała odwaga A r n o l d ’a wszystko przem o­
gła 5 w  tow arzystw ie tylko jednego służące­
go i nie mając jeszcze czasu dla zgrom adze­
n ia  now ozaciężnyeli, on zdążył do głównej 
kw atery , ukazał dane mu polecenia i domagał 
się dow ództw a nad w ojskiem . T o  żądanie 
będące skutkiem szalbierstw a, polegające je ­
dynie na przyw łaszczen iu , nie mogło bydź 
przyjętem . A r n o l d  korzystając z zebranych 
przezeń wiadomości i z p lan u , którego prze­
niknął tajem nicę, spodziew ał się zostać na­
czelnikiem w ypraw y 5 lecz la  nadzieja w szy­
stkich oburzyła. Górale składający w iększą 
część w ojska, nadto byli przyw iązani do sw e­
go dowódzcy E t  h a n -  A l l e n ’a ,  aby znieść 
m og li, iż mu odbierano s ław ę , część jego 
Avladzy: w szyscy żołnierze opierali się iśdź 
za swym now ym  naczelnikiem . G arnizon 
poddał się z bronią i bagażam i, A r n o l d
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w szedł do tw ierdzy praw ie o jednym  czasie 
z dowódzcą E t  l i a n -  A l l e n ’e m , ja k  gdyby 
przez to chciał okazać swe praw a i pozyskać 
chw ałę wydartą jego obrażonej próżności.Lecz 
zaledwie powodzenie uwieńczyło w ypraw ę, 
on w znow ił swe domagania s ię ; non był, jak  
pow iad a ł, oficerem , którem u w szyscy w inni 
bydź posłuszn i, sam tylko na mocy praw a 
m ógł wymagać posłuszeństw a.» Uroczystćm  
postanowieniem  wielkiej rady w  M assachus- 
s c ts , został potw ierdzony w  urzędzie do- 
w ódzcy E  tl i  a n - A 11 e n .

N iespokojność, potrzeba czynności i żą­
dza osiągnienia w ładzy, stanow iące cha­
rakter A  r  n o l d ’ a ,  lianowo się rozw inęły. 
P rotestow ał się 011 przeciw  postanow ieniu ra­
dy, zaniósł form alną skargę do ciała p raw o­
dawczego w Massachnsscts ; zebrał około pię- 
ciudziesiąt ludzi, m ianował dwóch kapitanów , 
zabrał jed en  sclioncr, uzbroił go, spuścił się 
jeziorem  aż do Saint-Jean  , zachwycił zało­
g ę , w ziął w  niewolą dw unastu jeńców , spa­
lił pięć statków angielskich, zdobył cztery in­
ne, skonfiskował w szystko co się. znajdow ało
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W tw ierdzy i  pow rócił z tćmi łupam i do Ti- 
conderóga. Spotkał on na drodze półkowmika 
E t l i a n -  A l l e  n ’a ,  który miał myśl przedsię­
w ziąć tęź sarnę w ypraw ę, lecz poruszenie je ­
go nie tyle byty bystre, tak, iż zdała naw et nic 
postrzegał tw ierdzy , którą jego spółzawodnik 
zajął.

Początek rew o lu c ji sprzyjał zuchw alstw u 
i ambicyi A r n o l d ’a. N ajodw ażniejszy i na j­
śm ielszy, w  takicb okolicznościach, nie czeka 
aż mu oddadzą w ładzę , on sam ją  porywa. 
P rzyszła  myśl kapitanow i A r n o l d ’o w i ,  u- 
czynie się admirałem flotylli jeziora  Cham­
plain. Ze stem pięciudziesiąt lu d z i, mając j e ­
den szo n n er, szalupę i dwadzieścia do trzy­
dziestu sta tków , zajął on stanowisko pod 
C row n-P oin t, m ianował kapitanów , uzbroił 
swe okręty i jak  zupełny w ladzca rozporzą­
dzał śrzodkaini, jak ie  pod swą moc zagarnął. 
T c  usiłowania jego  na korzyść pow szechnego 
p rzedsięw zięcia , nie nader były pochlebnie 
przy jęte przez jego  spółziomków. W szystkich 
najbardziej obrażała jego granic nie znająca i 
dumna zapędność , lekceważenie karności i
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bezczelne śrzo d k i, jakich się chw ytał dla o- 
siągnienia w ładzy. W  Stanaeh-Zjcdnoezonvch 
zaw sze wyżćj ceniono praw ość cyw ilną, nad 
przew agę w ojskow ą. Liczne skargi podawane 
do władz cyw ilnych, w ystaw iały A r n o l d ’a 
jak  zuchwałego przyw łaszczycieła, człowieka 
nicznająccgo żadnych ścićśnieu i w zględów , 
poświęcającego dobro publiczne w łasnem u 
interes o w i, chciwego, bez zasad, którego nic 
w strzym ać nie mogło. Od tego czasu na 
w szystkie domagania się A r n o l d ’a dawano 
tyłko odpowiedzi zimne i praw ic pogardliw e. 
G n iew , oburzenie i n iechęć, opanowały tę  
mściwą duszę. M assachussets i Connecticut 
spierające się o zaszczyt strzeżenia zdobytych 
stanow isk , uchyliw szy wzajem ne zajścia, u- 
łożyły się nakonicc polubow nie, aby pod roz­
kazami jednego oficera m ianowanego przez 
M assachussets, zebrać w ojska przeznaczone 
na tę  w ypraw ę i w ysłane przez Connecticut. 
A r n o l d  w idział tym  sposobem w szystkie 
swe domagania się odrzucone, w szystkie na­
dzieje zawiedzione.

W ów czas niezm ordowana jego działalność
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powzięła myśl innego planu, którego nie za­
niechał przełożyć rządowi związkowemu. Od- 
dawna zostawał 011 w  stosunkach z Kanadą, 
której dokładnie znał miejscowe położenie. 
I  ięcset pięćdziesiąt tylko żołnierzy wojska an­
gielskiego, pod dowództwem generała C a r lc -  
t o n ,  było rozrzuconych po rozmaitych sta­
nowiskach. A r n o ld  zostając w  związkach 
z wielą osobami mieszkającćmi w  Montreal i 
w  Kwcbeku, utrzymywał z niemi stosunki: 
żądał on dwóch tysięcy ludzi dla opanowania 
Kanady. Nietylko przełożenia jego przyjęto 
obojętnie, lecz nadto trzem członkom ciała 
prawodawczego Massachusscts polecono zmu­
sić dowódzcę A r n o ld ’a do zdania sprawy 
z amunicyi, bagażów, broni, jakie zabrał, 
i najściślej rozpatrzyć wszystkie jego czyn­
ności i wydatki p ien iężne! Tak postanowio­
no postąpić z człowiekiem , który spodzie­
w ał się pokryć pozorem dobra publicznego 
nieprawe kroki jakich się dopuścił, 1 przyr- 
właszczcnia do których był pochopnym ze 
swego charakteru 3 z tyin który miał nadzieję 
przemódz swych spólobywatcli i wszystko 

P o cze t nowy. N . 2 1 .  Ą
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zdobydź przemocą ! On więc nie szczędził 
i nie miał żadnych względów dla członków 
tego komitetu rewizyjnego.

«Któź mnie oskarża? pytał ich 5 z jakiej 
przyczyny roztrząsacie moje postępowanie? 
Poszukiwania wasze przypuszczają krzyw­
dzące podejrzenia, których nic nie usprawie­
dliwia. Co do moich zdolności, one są do­
wodami stwierdzone 5 czyliż nie uznano mię 
za godnego ty tułu, do jakiego mnie wynie­
siono? Wydałem na opędzenie kosztów służ­
by publicznej summę więcej jak na tysiąc 
funtów szterlingów. Przyjąłem na siebie u- 
ciążliwe zobowiązania się. Nie ścierpię po­
niżenia, aby dozwolić oficerowi młodszemu 
od siebie, zająć moje miejsce. Proszę o u- 
wolnienic.» Zezwolono na to i za powrotem 
do Cambridge, A r n o 1 d otrzymał wypłatę 
sumrn, jakie niby przezeń zostały wyłożone : 
lecz nie jedno haniebne podejrzenie na nim 
ciążyło.

Wówczas to przezorny genjusz W a ­
s z y n g t o n a ,  zaprobował użyć wojennych 
talentów A r n o l d ’a. Ten rodzaj heroizmu
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puszczającego się na w szystko, gw ałtow ny i 
śmiały jak i go odznaczał, nie pow inien by ł 
zostać nieczynnym . Kiedy generał am erykań­
ski S c l i u y l c r  przedsięw ziął zbrojną w ycie­
czkę do K anady, A r n o l d  na czele tysiąca 
stu żołnierzy w  czynnej zostających służbie, 
puścił się w  górę rzeką K ennebec, i p rzeby­
w szy  pustynią w schodnią, skierow ał się na 
Kw ebek. W ypi'aw a była niebezpieczną; po­
trzeba było iśdź w  górę bystrego potoku i 
rozem knąć drogę więcej jak  dla tysiąca ludzi 
z bronią i bagażami, przez krainę dziką, spu­
stoszoną, bez śrzodków pomocy, p rzeciętą 
Wriclą bystrćm i spadami wody. Jeżeli A  r  no 1 d 
mało szczędził trudy i życie sw ych żo łn ie­
rzy , przynajm niej nie brakło mu na sp raw no­
ści, odwadze i przezorności. D ostał on dzien­
nik  w  rękopiśmic pew nego ołicera francuz- 
kiego nazwiskiem  M o n t r  es  e r ,  który na pię­
tnaście lat przed tern tęż sarnę przebyw ał dro­
gę. Brakło żyw ności w  dostatecznych zapa­
sach, nie podobna było posuw ać się bez znu­
żenia i najw iększych trudów , w szędzie spo­
tykano nieprzyjaznych lndyan  , potrzeba było 

* '  4 *
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iśdż wodą aż po k o lan a , i nieść ciężkie ba­
gaże. A r n o l d  pisał do W a s  z y n g t o n ’a : 
«W ziąłbyś nas za żw ierzęta ziemnowodne, 
ty le potrzeba tracić czasu, i łożyć usiłowań, 
aby się z w odą passow ać.» T e  przeszkody nie 
oparły się w ytrzym ałej czynności A r n o l d ’a. 
Siedrn z liczby jego  statków  zginęło z całym 
ładunkiem  5 lecz on przebył rzekę Św . W a­
w rzyńca bez w zględu na fregatę i szalupę 
angielską tam postawione dla zagrodzenia 
p rze jśc ia , potem w darłszy się na urwiska 
P oin te-L evy , małe wojsko A r n o l d ’a ,  u jrza­
ło się na przeciw  Kwebeku.

M ęztw o, w ytrzym ałość, przezorność, n ie­
zm ordowane passow anie się ze wszystkiem i 
p rzeszkodam i: oto je s t co należy słusznie po­
chwałą wynosić w  postępow aniu tego naczel­
nika, który nim  się stał niecnym zdrajcą, był 
boliatyreui. Jednak połączenie się jego z w o j­
skiem S c h u y l e r ’a nie nastąpiło. Świeże 
w ojska z Sorcł i N ew -Founland przybyły  do 
K w ebeku: tysiąc ośmscl żołnierzy broniło 
miasta. Skłonności m ieszkańców sprzyjały-li 
A m erykanom ? O tern w ątpiono. A r n o l d



w padłszy na szczególniejszy sposób, posta­
w ił w  szyku bojowym  swe wojsko przed inu- 
ram i miasta ; trzykroć okrzyki żołnierzy ścią- 
gnęły  uw agę m ieszkańców. O n się spodzie­
w a ł, iż załoga otw orzyw szy bram y miasta 
dla dokonania w ycieczk i, zostaw i wolne pole 
obyw atelom , którzy  się połączą z oblegają­
cym i; próżne nadzieje. Bram y nic zostały 
o tw arte , a na okrzyki odpowiedziano w y- 
strzałam i z dział. M ieszkańcy Kwebeku nie 
mogli bez przestrachu patrzeć na to szcze­
gólniejsze w idow isko: oddział w ojsk regular­
nych przybyw ający z p u sty n i, zjawisko ja ­
kiego nadzw yczajność przesadzała bardziej 
jeszcze iuiaginacya i w  którem  ich zahobon- 
ność zdaw ała się w idzieć jaw ny  znak pomsty 
bozkićj.

Lecz przestrach  rzucony przez łudzi że ­
lazn ych , jak  ich z w a li, nie trw ał d ługo; 
m ieszkańcy K webeku w krótce uspokoili się. 
Rzeczyw iście w szystkie naboje małego w o j­
ska były zam oczone, w iększa część broni 
nie zdatną do użycia. Potrzeba było cofnąć się 
ku Pointę aux T rem bles , i oczekiwać przy-
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hycla generała amerykańskiego M o n  t g  o m ­
iń e r y ,  który się znajdow ał w  M ontreal. 
Śmierć L e o n i d a s a ,  tak w ysław iana przez 
klassyczną starożytność, nie dow odzi szczy­
tniejszego i zupełniejszego poświęcenia się, 
nad pośw ięcenie się generała am erykańskie­
go. Nie w chodzim y w  opisy szczegółow e te ­
go n ap ad u , rzecz tu idzie o życiu i działa­
niach generała A r n o l d ’a. Kiedy kula ugo­
dziła go w  n o g ę , generał M o n t g o m n i e r y  
zginął pod Cap D iam ant. T rzechset lub cztć- 
rechset A m erykanów  w padło w  niew olą, ośm- 
set tylko żołnierzy, licząc w  to półk kanadyj­
ski z L iw ingstonu, który się połączył z w oj­
skiem amcrykańskiein, p rzeszły  pod rozkazy 
A r n o l d ’a ,  który miino ostrość zim y, upor- 
nic trw ał w  zamiarze blokowania miasta. 
Śnieg gęsty padał n iep rzerw anie ; oblegają­
cym  schodziło na w szystk iein , i jeśliby  Ka- 
nadczycy , żw aw iej pow tarzali sw e napady, 
m e byłoby nic łatw iejszego jak  zupełnie zni­
szczyć to małe w ojsko.

A r n o l d  chociaż przez sw ą w yn iosło śc i 
p rzykre obchodzenie się, w zbudzał oburzenie
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żołnierzy, okazał jednak niektóre przymioty 
do wód z cy wojska : moc niezgiętą, śmiałość. 
Kongress mianował go generałem brygady, i 
posłał mu nowe w'ojska opatrzone we wszy­
stko, co tylko było niezbędnem dła zawa- 
rowania się oil ostrości mroźnego klimatu. 
W zniesiono wały z lodu i ze zbitego śniegu 
w  kształcie ściany, zlano to wodą, która ścią- 
wszy się od zim na, stała się twardą jak ka­
mień. Zaiste zważając na sarnę tylko wale­
czność i spraw ność, A r n o l d  dobrze się 
zasłużył ojczyźnie. Lecz wszędzie gdzie 
się on znajdował, słusznie się uskarżano na 
niewielką pewność w jego postępowaniu, 
na niesumnienność w działaniach i umowach. 
Dowodząc naczelnie w czasie oblężenia Kwc- 
beku, zmuszony był złożyć swe dowódz­
two 5 w Montreal obarcza mieszkańców nie­
prawnemu potrzebowaniami i generał G a­
le s  bynajmniej go nie uniewinniając, o- 
świadcza ty łku , iż człowiek ten przez swą 
nieustraszoność i biegłość w  działaniu, po­
trafił stać się potrzebnym. Major B r o w n  o- 
skarźa publicznie A  r  n o 1 d ’ a o kradzież i
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przeniewicrstwo, i A r n o l d  wystawiony na 
tyle napadów, stawszy się przedmiotem nie­
nawiści swycli spółziomków i spółtowarzy- 
szów, nie stara się usprawiedliwić odwoła­
niem się do publicznego roztrząśnienia jego 
postępowania. Siła i powodzenie były wszy- 
stkiem o co zdawało się , iż się on ubiegał, 
sława jego i dostatki, zdaniem jego winny 
się były zwiększyć wśrzód powszechnej nie­
nawiści. Jego pogarda ludźmi, obojętność na 
opiniją powszechną, cierpka mizantropija, 
stawały się bardziej rażące w miarę tego jak 
własne jego uchybienia zwiększyły powsze­
chną zawziętość jego spółziomków ; lecz na- 
czc. ie dowodzący bronił tego człowieka, jak 
narzędzie potrzebne w  wykonaniu, którego 
znał użyteczność w tak trudnych okoliczno­
ściach.

Szło podówczas o wstrzymanie poruszeń 
wojsk angielskich’ nad jeziorem Champlain i 
o zbrojenie na ten koniec flotylli. Jedna sza- 
 ̂ tlz J szonnery i pięć gońdol, połączyło 

su, aHo t'oivn-Point, pod naczelnictwem A r ­
ii o lu  a. Jedyną instrukeyą, jaką odebrał, by-
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ł o , aby nie zachodził za w yspę pagórków  
(r ille  m ix Tertres) , trzym ając się na stano­
w isku w  wązkiej ciaśninie, gdzie w ody były 
sparte przed ujściem do jeziora : tam  gene­
ra ł pow inien był mice się obronnie i odbijać 
w szelki napad. Doszedłszy do FFimhnill-Po­
int, on znalazł pom ienioną w yspę zajętą przez 
nieprzyjaciela. A r n o l d  zatrzym uje się u 
fV in dm ill-P oin t, szykuje swe okręty w  liniją 
w  poprzek je z io ra , aby zagrodzie przeebód 
dla w ojsk nieprzyjacielskich, jak ieby  zbliżyć 
się mogły. W  kilka dni potem  żołnierze 
przezeń na ląd w ysiani, byli napadnięci przez 
gromadę In d y a n , i A r n o l d  czuł potrzebę 
obrać inne stanow isko, na którein mógłby 
pilnie strzedz poruszeń nieprzyjaciela, sam 
nic będąc niespokojnym. Zarzucił więc ko­
tw icę , zrazu o ośm mil n iżej, pod w yspą La- 
m o tte , potem  między w yspą F alcourt i  za­
chodnim brzegiem  jeziora. On otrzym ał po- 
silkij eskadra jego  składała się ze trzech szon- 
n e ró w , dwóch szalup , trzech galer i ośmiu 
gondol. Lecz wkrótce nieprzyjacielska flota 
w yruszyła i rozstaw ione straże oznajm iły, iż



58
zdała ujrzały jeden łrzy-masztowy okręt, dwa 
szonnery, p ły t, dwie gondole , dwadzieścia 
szalup kanonierskich, cztery płaskie statki i 
czterdzieści cztery innych z żywnością i wo- 
jennemi potrzebami. Na okrętach angielskich 
znajdowało się siedmset ludzi; taka nieró­
wność co do s ił, obiecywała mało powodze­
nia Amerykanom, nie mającym za sobą, jak 
tylko waleczność i dogodność położenia. P o ­
tyczka była żwawą i bez względu na swą 
wyższość Anglicy sypiąc nieustanny ogień od 
południa do godziny piątej, zaniechali walki. 
A r n o l d  pozostał na pokładzie galery Kon­
gres mocno uszkodzonej, która ze strzaska­
nym masztem, porwauemi linami, zaledwo 
wlokąc rozbite szczątki, ze wszech stron prze­
ciekała. Nie w lepszym stanie była także ga­
lera W aszyngtony  pierwszy lejtenant na nićj 
zginął, sternik i kapitan jej byli ranieni. Jedna 
z gondol zniknęła, druga straciła wszystkę 
swą osadę. W  braku kanonierów A r n o l d  
sam celował wszystkie działa szonnera; liczba 
ranionych i zabitych była przerażająca; lecz 
broniono się zaszczytnie, z nąjwiększem męz-
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twem. Oficerowie zwołani na radę, oświad­
czyli , iż ostrożność nakazywała cofnąć się ku 
Crown-Point. Przytem  jeszcze wypadało zbo­
czyć przed liniją okrętów angielskich zajmu­
jącą całą przestrzeń między wyspą i śrzod- 
kiem jeziora. Ciemność nocy i silny wiatr 
północny, sprzyjały temu śmiałemu porusze­
niu i niin na brzask się zabrało, pokaleczo­
na galera A r n o l d ’a , składająca straż tylną 
pokruszonej amerykańskiej flotylli, przeszła 
całą liniją angielską, puściła się w górę je ­
ziora az o dwanaście mil wyżej od miejsca 
potyczki i stanęła pod wyspą Schuyler.

Okręty angielskie mniej szkody poniosły. 
Nazajutrz rano, generał C a r ł  e t  on  , rozw i­
nąwszy wszystkie żagle, doścignął galery 
W a szyn g to n , która po mężnej obronie mu­
siała się poddadź. Galera Kongress na której 
się A r n o l d  znajdował, wytrzymała przez 
cztery wciąż godziny, z najwaleczniejszem 
m ęztwcm , ogień okrętu od ośmnastu dział, 
szonnera od czternastu i trzeciego statku od 
dwunastu. Był to tylko pokruszony złomek 
całkiem szczerniały, unoszący się niepewnie
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na pow ierzchni wody hez steru i przew odni­
ka. Siedm nieprzyjacielskich statków  oblega­
ło rozbitą ga le rę ; A r n o l d  nie tracił ducha, 
przeprow adził swój ' okręt i cztery ocalone 
gondole do niewielkiej zatok i, osadził je  na 
jnialiźnie i zapalił. I  kiedy ludzie pod jego  
rozkazam i będący rzucili się do w ody, z m u­
szkietem  w  ręku ciągle niespokojąc nieprzy­
jaciela swym  ogniem , A r n o l d  ostatni na 
galerze, oczekiwał chw ili aż nim  ogień w szy­
stko o g arn ie , i cofnąć się mu dozw oli. On 
opuścił nakonicc swe stanow isko i połączył 
się ze swym i żołnierzam i, którzy stanąw szy 
na brzegu i zatknąw szy na nim  chorągiew 
am erykańską, zdaw ali się jeszcze w yzyw ać 
do boju n ieprzy jaciela , co ich okręt zdru­
zgotał. M ała flotylla była w płom ieniach; 
ogień kai’abinow y nie przestaw ał się rozle­
gać i ten zaszczytny odw rót m ożna było 
poczytać za zw ycięztw o. Od początku aż do 
końca w tej sp raw ie , A r n o l d  okazał nie­
zaprzeczone m ęztw o , i jeżeliby dalsze jego 
życie odpowiadało tak chlubnym pierw iast­

k o m , liistorya policzyłaby odw rót z pod wy-
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spy Schuyler w  poczet najpiękniejszych dzia­
łań w ojennych.

A toli wszystko zw ażyw szy była to p rze­
g ran a : A r n o l d  przebył lasy, w rócił pod 
Crown-Pointy z małą liczbą pozostałych żoł­
nierzy , uniknął szczęśliwie licznych zasadzek 
In d v a n , i przybył w  tenże sam w ieczór do 
Ticonderotja , gdzie zastał resztę swej floty. 
P rzedsięw zięcie chybiło celu 5 lecz byłaż to 
w ina A  r 1101 d’a ? Mogło-li 0110, pow inno-li 
było udadź się? Czyłiź nie dosyć było tego 
dla prześw iadczenia w ojsk angielskich o w a­
leczności i odwadze Am erykanów ? dla po­
kazania im , iż nowa rzeczpospolita nie da 
się zastraszyć żadnćm niebezpieczeństw em ? 
In teres narodow y w  tern się nie omylił} 
AVziętość A m  o ld ’a w zrosła. Nie zjednaw szy 
dla siebie szacunku, jakiego w ady jego  cha- 
raktem  go pozbawiały i przyw iązania, jakiem  
zaw sze gardził, w'yniósł się on w  w ojsku 
do stopnia pow ażania, na które rzeczywiście 
zasługiw ały jego dzielność puszczająca się 
na w'Szystko i m ężny opór przeszkodom  losu 
i przyrodzenia. On się przyłożył do podnie-
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sienią nadziei i ożyw ienia zapału sw ych 
spółzioinków , i zaw ód jego od tego czasu 
byłby świetnym , jeśliby  mógł przem ódz p rze­
sądy powszechnie przeciw  niem u panujące, 
pod względem  praw ości jego , jako człowieka 
i bezinteresow ności jak  żołnierza.

W a s z y n g t o n ,  którego w zniosły umysł 
pojm ow ał całą wartość ludzi śmiałych i gwał- 
ownycli, takich, jakim  był A r n o l d ,  bronił 
go od jego n ieprzy jació ł; lecz nie m ógł u- 
sunąć zupełnie śladów w ielu jego kroków 
nierozsądnych, nieprzyzw oitych lub przestę­
pn y ch , których pamięć zachowała pow sze­
chność. W  miesiącu Lutym  roku 1777 A r ­
n o l d ,  który od czasu w ypraw y na Kanadę, 
podług rozkazów  W a s z y n g t o n  a, zostaw ał 
w  R h o d e-Is la n d , z boleścią w idział, iż kon- 
gress pięciu nowych generał-m ajorów , mniej 
od niego liczących lat służby, w yniósł do 
w yższego stopnia. P rzykre uczucie jakiego 
z tego pow odu doznaw ał, było do nicznic- 
sicnia: jak  w ojow nik miał on praw o pow sta­
wać przeciw  oczywistej n iespraw iedliw ości; 
jak  człowiek obudził nieufność, poruszył n ie-
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przyjaźń i n ie  uniknął podejrzeń najmocniej 
honor jego  krzyw dzących. Nigdzie ta k , jak  
w  Stanach-Zjednoczonych oskarżenie o nic- 
moralność nie je s t zgubnćm ; sława w ojenna 
nie znosi tej zm azy, którą obyczaje purytań- 
skie potępiają jak  trzykroć niesławiącą. On 
się uskarżał. Głos A r  11 o l d ’a obrażonego 
był spokojny; lecz ta spokojność okazywała 
głębokość nadzw yczajnego zażalenia. Nie pa­
m iętał on jak  tylko o sw ych poświęceniach 
s ię , w yrzucał niew dzięcznej ojczyźnie pu­
szczenie w  niepam ięć przeszłych jego zasług; 
staw ał się on w  oczach w łasnych K o r y o l a -  
n e m  A m eryki Północnej. W a s z y n g t o n  
przew idyw ał moc takiego roz ją trzen ia , sku­
tk i,  jakie mógł wydadź gniew  podobny. 
P rzezorna jego polityka nie chciała dadź się 
rozw inąć temu zgubnemu nasieniu w śrzód 
w strząśuicń A m eryk i; pisał on do A r n o  I- 
d ’a , aby go uspokoić, w staw iał się do kon- 
g re ssu , i otrzym ał tyłko niczem  zbyw ające 
odpowiedzi. A r n o l d  prosił o naznaczenie 
kom itetu inkw izycyjnego dla roztrząśuienia 
jego  postępow ania, kiedy znow'11 nastręczyła



się m u sposobność do okazania św ietnych 
czynów , co najprędzej w ięc z nićj korzystał. 
W ojska angielskie pod dowództw em  T r y o -  
n’a w ylądow ały w  Camp o , pod F airfie ld , 
obróciły w  perzynę miasto B anbury, i zni­
szczyły m agazyny tego w arow nego miejsca. 
A r n o l d  dowiaduje się o te rn , łączy się 
z generałami S i l l y  m a n  i W  o o s t e r ,  rusza 
z nim i naprzeciw  T  r  y o n ’a , bierze na sie­
bie dowództwo oddziału od pięciuset żołnie­
rzy , w'znosi barrykadę na drodze Rit/field, 
i broni je j ,  z męztwem praw dziw ie bohatyr- 
skićm. A nglicy zajm ują otaczające w yżyny, 
zkąd m iotają na sw ych nieprzyjaciół grad 
kul. Koń A r n o l d ’a jest zab ity , lecz je ź ­
dziec nic pada, jeszcze trzym ając się na sip- 
dle na swym  m artw ym  koniu, w idzi zbliża­
jącego się do siebie żołnierza z bagnetem 
na przód obróconym; on go oczekuje, kładzie 
trupem  przez w ystrzał z p isto le tu , i rzuca 
siodło, aby się połączyć ze swemi wojskami. 
D w a inne konie były pod nim  zabite w  tćj 
sp raw ie , w  której on okazał najdziw niejszą 
krew  zimną i  najszlachetniejsze m ęztwo.
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N iep o d o b n a  b y ło , aby nakonicc kongress 
nie zw rócił uw agi na tyle dowodów w ale­
czności. A r n o l d  został m ianow any generał- 
inajorcm , lecz porządek co do m ianowania 
tenże sam p o zosta ł; on nie przeszedł aż po 
pięciu majorach w tym  czasie do pomienio- 
nego stopnia w yniesionych. Było to zarazem  
zaszczytem  i p rzy g an ą , podniesieniem  i po­
niżeniem . A r n o l d  nie czuł się obowiąza­
nym  do żadnej w dzięczności względem  tych 
co go h ań b ili, zaszczyt m u niby oddając.

T ak  grom adziły się w  sercu A r n o l d ’a 
przyczyny i zarody niechęci i nienawiści. 
N apróżno W  a s ż y n g t o n  dla uspokojenia go 
i  odwrócenia wszelkiej urazy, oddał mu w a­
żne dow ództw o nad wojskam i stojącemi nad 
rzeką Północną ; nic p rzy jął go i p rzyby ł do 
Filadelfii jednać o naznaczenie tego kom itetu 
śledczego , o którego wysadzenie usilnie się 
dom agał, a co mu zostało odmówionem : ko­
m itet w ojenny oświadczył tylko, iż postępo­
w anie generała A m  o ld ’a w ydawało się mu 
bydź zupełnie czystem i wolnćm  od podej­
rzeń 5 lecz to głośne okazanie sprawicdliwo- 

Paczet nowy. t i . i l .  5
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ści , ukryw ało tajem ną nienaw iść tem  m o­
cniej obrażającą A r n o lc F a ,  iż było dlań nie- 
podobnem , ani je j doścignąć, ani jaw nie  p rze­
ciw  niej pow staw ać. Głośno się. w ięe uskar­
żał i na tem zakończył, iż podał kongressow i 
rachunki sw ych w ydatków  przedstaw ujące 
zbyt znaczną summę, zc w zględu której sta­
w ał się. on w ierzycielem  państw a. Zupełną 
zostaw iano w olność rządzcóm  i generałom 
nowej rzcczypospoJitej, i A r n o l d  jak  ty łu  
innych u jrza ł się, iż je s t razem  kommissarzem 
w ojennym , generałem  i podskarbim . T a  nic- 
regularność zależała od okoliczności, lecz tru ­
dno było w ytłum aczyć, zkąd pow stał taki o- 
grom  sum in, o jak ie  się domagał A r n o l d ,  
niezw yczajny ogół w ydatków , który nic zga­
dzał się ani z poprzedniem i jego źrzódłam i 
zasobów , ani z położeniem  kraju. G dzie , i 
jak  mógł się ón zdobydź na sum m y, jakie 
przezeń niby zostały w yłożone? Nic otrzym ał 
ich zapewne dła swego kredytu , nie mógł też 
dowodnie okazać, iż one rzeczyw iście zosta­
ły  użyte. Czyliż chciał przez nikczem ną zem­
stę skarać swój k ra j, niecnie go okradając?
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M niem ał-łi sobie w ynagrodzić za niespraw ie­
d liw ości, na jakie się uskarżał! Uwaźał-Ii to 
łupieztw o państw a za konieczne i naturalne 
następstw o tego gw ałtow nego przesilenia? 
Nakoniec jego patryotyzm  nie byl-li, jak  tyl­
ko osłoną jego  bezw stydnej chciwości? Cóż- 
kolwiek bądź roztrząśnicnie podanych prze­
zeń spisów  i rachunków , zwiększało nieu­
fność , jaką  obudził w  swych spółzioinkach. 
K om itet, którem u poruczono tę sp raw ę , zda- 
ivał się bydź mocno zakłopoconym trudno­
ściami, i n ic  śpieszył się z w yjaw ieniem  sw e­
go zdania. A r n o l d  dum niejszy, jak  kiedy­
kolwiek bądź, nalegał o otrzym anie w ypłaty, 
a nadew szystko o zajęcie stopnia swego star­
szeństw a w liczbie nowych m ajorów . Lecz je ­
go ponaw iane nalegania bynajm niej nic m ia­
ły  skutku i bez w ątpienia porzuciłby stopień 
m u daw any i służbę w ojskow ą, jeśliby W  a- 
s z y n g t o n  nie m ianow ał go do w ojska P ó ł­
nocnego, które zm ierzało na spotkanie gene­
rała B o u r g o y n ’a i jego  sił straszliw ych. 
A r n o l d  sposobniejszy może do szlachetno­
ści błyskotnie zadziwiającej , jak  do ścisłej i
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należytej sprawiedliwości, uilat się na we­
zwanie W  a s z y 11 t o n’a, zgodził się działać 
pod dowództwem S a i n t - C ł a i r’a , jednego 
z pięciu majorów nadeń przeniesionych, i o- 
św iadczył, iź cierpliwie oczekiwać będzie 
cliw ili, kiedy sprawiedliwość narodu okaże 
mu wynagrodzenie, na jakie zasługiwał.

Pod koniec Lipca A r n o l d  dostał się do 
twierdzy E dw ard  i połączył się z genera­
łem S c h u y l e r .  Amerykanie gotowali się 
spuścić w dół Hudsonem, i podług rad K o­
ś c i u s z k i ,  obrać miejsce dla stanowiska u 
zatoki niewielkiej Moyźesza. W ojsko skła­
dało się ze dwu oddziałów, z których jeden 
oddany był pod dowództwo A r n o l d ’a. On 
się niemało przyłożył do szczęśliwego sku­
tku wyprawy przez obrót wojenny, jaki zmu­
sił Anglików do odstąpienia od oblężenia 
twierdzy Schuyler, mężnie bronionej , lecz 
blizkiej poddania się dla braku żywności. 
Pewien mieszkaniec C u y l e r ,  człowiek dość 
bogaty i poważany w  kraju , był użyty za 
szpiega przez A nglików : czynności zawsze 
prawie zgubne, które przedstawiały wówczas 

\  '
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ilhi luilzl chciw ych, nadzieję wielkich i n ie ­
bezpiecznych zysków . G enerał angielski Sa- 
i n t - L e g c r  dociskał oblężonych, i ledwo nie 
żmusza do poddania się, a siły A  r  n o 1 d’a nie 
były  dostateczne dla wykonania znaczącej 
dyw ersyi. C u y l e r  szpieg A nglików  został 
schw ytany i przyprow adzony przed A r n o  1- 
d’a. O statni obiecuje mu przebaczen ie , życie 
i nagrodę, jeśliby  dal się znow u pojmać tym  
co go w ysłali, i przesadzonein doniesieniem 
oszukał nieprzyjaciół A m eryki: C u y l e r  zga­
dza się na to. Jeden  z dzikich obecny tej ro z ­
m ow ie, podaje plan i szczegóły tego wybiegu 
z tą  bystrością w  pomyśle i trafnością w  kom- 
b inacyach , jakie charakteryzują ludzi jego  
plem ienia. W szystko się stało ja k  p rzew i­
dział. C u y l e r  rzeczyw iście został zatrzym a­
ny przez pierw sze czaty angielskie i w ybieg 
ten m iał pożądany skutek. D rugi szpieg tuż 
za nim  zm ierzający, potw ierdził praw dziw ość 
jegp  doniesienia i  generał S a  i n t Legcr nic 
w ą tp ił, iż posiłki przysłane dla w ojsk ame­
rykańskich , gotow ały się go oskoczyć. O d­
stąpił więc pośpiesznie od ob lężen ia , zosta-
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w ując za sobą część swycli bagażów i nam io­
towy, jak ie  A r n o l d  zabrał. G enerał G a t e s  
rad  z tego postąpienia A r n o l d ’a ,  powie-, 
rzy ł mu dow ództw o w ażnego stanow iska koło 
brodu London. W krótce w ybrzeże Belimus 
stało się miejscem znacznej po tyczki, do któ­
rej same tylko w ojska A r n o l d ’a pod jego  
w odzą należały. P rzez  dziw ną zaw iść, której 
A r n o l d  nie m ógł p rzebaczyć, G a t e s  riie 
chciał mu pozwolić osobiście tam  się ukazać. 
LcCz w ojska am erykańskie ju ż  się poczęły 
cofać , kiedy A r n o l d  puściw szy się c z w a­
łem  , zaw o ła ł :

« Ruszani je  zw rócić na dobrą drogę i 
w szystko w krótce zostanie skoiiczonćm !»

G a t e s  wysyła za nim  ad ju tan ta , który 
go nazad przyprow adza. R ozgniew any i nic 
w siłach dłużej się m iarkow ać, on głośno, 
w ynurza sw ą niechęć i w krótce jaw n e  nic- 

k porozum ienie m iędzy nim a generałem  zacho­
dzi. N iechęć ta bardziej się jeszcze wrzijia- 
g a , kiedy G a t e s  w  swym  raporcie zan ie­
chał nainienić o A r n o l d z i e  i jego w o j­
skach. «I jakże ! zaw ołał ostatni, o w szystkich

V
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oddziałach wojska zaszczytnie wspomniano, 
a o m o ich , które rozstrzygnęły los Litwy i 
najdzielniej • się przyłożyły do otrzymania 
zw ycięztw a zapomniano w  waszym rappor- 

_ cie!» G a t e s  odpowiedział ze zwykłą sobie 
wyniosłością. Nastąpiło dosyć długie, k rzyw ­
dzące, pełne uszczypliwych napomknień po­
rozumiewanie się przez Jisty, z j e d n e j , du­
mne i gwałtowne z drugiej strony i na tein 
się skończyło, iż A r n o l d  domagał się o da­
nie mu glejtu dla powrócenia do W  a s z y n  g- 
t o u a ,  na co bez zwłoki zezwolono.

Lecz gotowano się do bitwy. Opuścić 
wojsko w  tej chwili,  wydawało się niepo- 
dobnćm dla dowódzcy amerykańskiego. P o ­
został więc bez zajęcia się i dowództwa, 
pele u g n iew u , zmuszony ulegać rozkazom 
zw ierzchnika, szukając wszckich śrzodków, 
aby się mógł zemścić i  zagoić rany zadane 
jego honorowi jako żołnierza, 7 Październi­
ka znowu wszczyna się bitwa na wyżynach 
Behmus. Od poranku widziano A  r  n o i d’a 
wsiadającego na koń, przebiegającego miejsce 
potyczki wc wszystkich kierunkach i wielkim
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czwałein pędzącego na pole bitwy. Major 
A r m s t r o n g  otrzymuje rozbaz, aby go na- 
zad przyw ołać; lecz A r n o l d  przewidując 
jego zamiar, spina bonia ostrogami, puszcza 
się w zcgzab kilka razy po równinie, wpada 
na pagóreb, zjeżdża zeń, nuży wysłanego 
za nim w pogoń i nabonicc rzuca się w zgiełk 
bitwy, wbrew rozkazom, btórycb nie otrzy­
m ał, lecz jabicb się domyślał. Tam się 011 
okazał prawdziwie jak szalony i bobatyr. 
W szędzie, gdzie miał jakiekolwiek do dania 
rozkazy, wszędzie, gdzie bitwa wrzała zapal­
czywie , on przywodził poruszeniom w ojsk ; 
nadslarczał własną przezornością, niezdolność 
i niedoświadczenie generała naczelnie dowo­
dzącego, zastępował miejsce oficerów, wy­
bierał stanowiska najniebezpieczniejsze i po­
trząsając orężem, zbierał rozproszonych i 
znowu prowadził do bitwy żołnierzy. Nigdy 
może w  żadnej bitwie, oficer nic odegrywał 
podobnej roli : bez rozkazu swych naczelni­
ków , nic mając poruczonego sobie dowódz­
tw a , on na stronę swych wojsk przeważył 
szalę zwycięztwa. Ojczyzna jego temu za-
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pędowi wyłamującemu się z karbów ścisłości 
wojskowej, winna była wygraną jednej z na j­
znaczniejszych bitew kam pan ii: on to kie­
row ał świetnie wykonanym obro tem , jak i  
zakończył bitwę i pociągnął za sobą zupełną 
porażkę nieprzyjaciela. On brał szturmem 
baterye licskic, kiedy kula udo mu p rzeszy ła : 
odniesiono go z poła bitwy ciężko rannego. 
Czemuż nie zakończył życia? umarłby jak  
bolia ty r!

Potrzeba b y ło ,  aby sam G a t e s  oddał 
sprawiedliwość jego waleczności. Kongrcss 
na przedstawienie W a s z y n g t o n a ,  dał mu 
stopień, o jaki tak długo się dopraszał; W a ­
s z y n g t o n  przyłączył do mianowania na 
stopień zaszczytny list od siebie i parę epo­
letów z Francy! mu przysłanych. Zawód A r -  
n o l d ’a począł najświetniej się przedstawiać. 
Kiedy został posłanym do Middletown i New- 
M aven, mieszkańcy wyszli na spotkanie, i 
przyjęli go z oznakami żywej radości, i ze 
wszelkiemi zaszczyty, jakie się należały 
dzielnemu wojownikowi.

Skoro tylko wojska angielskie opuściły Fi-

I
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ladclliją , W a s z y  n g t o n  powierzył dowódz­
tw o w t e m  ważnem miejscu A r n o l d ’o w i,  
przesyłając mu rozporządzenia kongressu, za- 
łiazujące do pewnego czasu wywóz i przedaż 
wszelkiego rodzaju towarów. Lecz A r n o l d  
wykonywał te rozkazy z tak ścisłą srogością, 
iż obywatele byli obrażeni. Przyczyną zaś 
oburzenia się A r n o l d ’a nietylko było to ,  co 
on nazyw ał pogardą jego rządów i swycli 
spółobywateli, lecz nadwerężony stan jego 
majątku przez zbytek i nierozsądne wydatki. 
Ju ż  to zamyślał on wdać się w  spckulaeyc 
mniej lub więcej niepewne i niebezpieczne, 
ju ż  mówił, iż zamierzał kupie i uzbroić okręt 
własnym kósztem. W ielce  się go lękano, 
lecz bynajmniej nie okazywano mu szacunku. 
W ie lka  rada Pensylw anii z niechęcią patrzała 
na samowolną w ładzę , jaką przywłaszczył i 
przekroczenia za jej granice, których stał się 
w innym . I  w  tym razie, jak  zawsze, zamiast 
tego iżby łagodził i ochraniał, bardziej się 
jeszcze narażał przez swą hardość i pogardę. 
Oskarżony przed kongressem i pozwany 
przed sąd wojenny, iż nadużywał dochodów
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publicznych, obrócił na w łasną korzyść w ła­
sność osób pryw atnych i postępow ał n iepra­
w nie w  w ielu okolicznościach, w idział jak  
ta  spraw a brała kierunek całkiem dlań n ie ­
p rzy jazny , bez w zględu na w staw ienia się i 
opiekę W a s z y n g t o n a .  Obrona jego  była 
trafna i śm iała aż do bezczelności. D ow ie­
dziano się później ile było m atactw a i skryto- 
ści w  jego  postępow aniu. W  chw ili w łaśnie 
kiedy pow staw ał z najw iększćm  oburzeniem  
się przeciw  prześladow com  swej niew inności, 
kiedy w yzyw ał ich dowieśdź zanoszone nań 
oskarżenia; kiedy głośno daw ał poznać sw ą 
bczinleressow ność i pośw ięcenie się z poczy­
nionych ofiar ojczyźnie; tajem nic listam i zno­
sił się ze stronnictw em  angielskiem : gotow ał 
się tym  sposobem do zdrady, której myśl 
pow ziął, przew idując tylko je j c e l, nie szcze­
góły. Niepodobna było zebrać potrzebnych 
dowodów dla potępienia go co do w szystkich 
zaskarźeń : p rzez czas długi badano św iad­
ków i roztrząsano dow'ody.

Bieg processu nie by ł jeszcze skończo­
ny , kiedy w arunki służby w o jsk o w ej, po-
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w ołując potl chorągw ie członków  sądu w o­
je n n e g o , opóźniły w ydanie ostatecznego wy­
roku. Pow olne i nieznośne męki dla A rn o ł-  
d’a ,  który m usiał pozostać w  Filadelfii, bez 
dow ództw a, bez ty tu łu  i ch a rak te ru , a do­
piero nieszczęśliw y i ponury , tak był znic- 
naw idziauy przez obyw atelów , iź pew nego 
dnia pospólstw o poczęło nań rzucać kamień- 
m i. P isa ł on do kongressu uskarżając się na 
tę  w yrządzoną mu zn iew agę; i znow u nie 
trafnie poczynając , całą tego w inę zw alił na 
w ielką radę Pensylw anii i tym  sposobem ścią­
gnął now e w ym ów ki kongressu.

U znany nakoniec za -winnego co do dwóch 
zaskarżeń, uspraw iedliw iony z dwóch innych, 
m usiał uledz urzędow ie mu oświadczonej na­
ganie naczelnego wodza W a s z y n g t o n a ,  
który postąpił w  tej okoliczności z umiarko­
w aniem  , bacznością i rostropnością , godne- 
mi jego charakteru. Nic szlachetniejszego, 
p rzyzw oitszego , nic bardziej nie ma stoso­
w niejszego do okoliczności, nad słow a, 
w  jakie przem ów ił W a s z y n g t o n  do w i­
nowajcy.
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ny) je s t najczystszy ze wszystkich : cień naj­
m niejszego uchybienia, kazi najśw ietniejsze 
nasze czyny. T ę  życzliwość pow szechną tak 
trudną do otrzym ania, m ożna utracie przez 
jeden  krok nierozm yślny. S trofuję ciebie, bo­
wiem  zapom niałeś, iż um iarkow anie w zg lę­
dem spółobyw ateli, było dla ciebie pow in­
nością odpowiedną waleczności w  bitw ach 
okazanej, w aleczności, która cię uczyniła 
straszliw ym  dla naszych nieprzyjaciół. D aj 
now e dowody tych niepospolitych przyinio- 
tó w , jak ie  cię postaw iły w  rzędzie najzna­
m ienitszych naszych generałów . O ty le , ile 
będzie w mojej m ocy, nie zaniedbam n i­
czego , aby znow u zjednać dla ciebie sza­
cunek , na który zupełnie niegdyś zasługi­
wałeś. »

D uszę szlachetną poruszyłoby to pełne 
szlachetności i w yrozum iałe postępow anie 
W a s z y n g t o n a ;  lecz A r n o l d  ju ż  na za­
w sze obrał dla siebie drogę. O d młodości, 
głucha na wszystko nienaw iść w zm ogła się 
w  jego sercu. Am erykanie zbyt wysoko ee-



nili prawość obywatelską i zbyt mato zasługi 
Czynów w ojennych , aby on im nic oddawał 
pogardy za pogardę, nienawiści za niena­
wiść. Od tego czasu był to pojedynek na 
życie i śmierć między nim, a jego rodzinnym 
krajem. Ciągle odwlekano wypłatę summ za­
ległych , o jaką  się domagał. Naglony okoli­
cznościami, udał się on do P .  d e  la  L u z e r -  
11 c , posła króla francuzkiego , i usiłował o- 
deii otrzymać zasiłki pieniężne, polecając swe 
usługi mocarzowi zagranicznemu. Poseł fran- 
cuzki odpowiedział, «iź rzadko poddani j e ­
dnego pań s tw a ,  otrzymują pomocy od zagra­
nicznego m o carza , aby się nic stawali albo 
jego szpiegami, albo niewolnikami, co zawsze 
je s t  układem zarówno poniżającym , tak tego, 
który kupu je ,  jak  tego co się przcdaje.» A r ­
n o l d  odstąpił od tego zam iaru , i nie myślał 
o niczem w ięcej,  jak  aby przejśdź na stronę 
nieprzyjaciół swej ojczyzny.

Zpomiędzy famiłij amerykańskich, których 
skłonność przywiązywała do dawnego po­
rządku rzeczy, i wiernie duszą oddanych A n ­
glii, szczególniej znana była rodzina Edwar-
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da S h i p p e n ,  zamieszkałego w  Filadelfii. 
Podczas pobytu w ojsk angielskich w tem  m ie­
ście , 011 się zaprzyjaźnił z w icią oficerami 
tego narodu i m iędzy innym i z majorem  A n ­
d r e ,  młodym człowiekiem najpiękniejszych 
nadziei. Jego  łagodność, przyjem ność a y  po­
stępow aniu , a v esołość, najpochlebniej go za­
lecały w szystkim  co go zn a li, i młoda córka 
P . S h i p p e n ,  najpiękniejsza i najzaAYołańsza 
dla sw ych przym iotów  z dziew ic Filadelfii 
a v  tym  czasie, zostaw ała z nim  w  listow nych 
zw iązkach , jakie trw ały  naw et po oddaleniu 
się Avojska angielskiego. A r n o l d ,  który się 
w iązał chętnie ze wszystkiemu co niechęć 
jego  podzielali, zaznajom ił się z fam iliją 
S h i p p e n  a. U derzony pięknością nadobnej 
dzicAA'icv, p rosił o je j rę k ę , i ją  otrzym ał. 
W krótce dow iedział się on o korresponden- 
cyi z młodym A n d r e ,  i sam do tego się 
p rzy k ład a ł, albowiem  ta  korrcspondencyja 
miała dlań służyć za śrzodek porozum iew ania 
się z nieprzyjacielem . P o d  kopertą bow iem  li­
stów  sw ej żony i za pośrzcdnictw em  A n d r e ,  
Ayyjawiał A nglikom  zd rad ę , o jakiej zamy-
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ślał. Jakże się sta ło , iż m łody A n d e e  sam 
tylko zg in ą ł, przypraw iony o śmierć przez 
swego przebiegłego przeciw nika 3 iż zdrajca 
A r n o l d  uszedł zg u b y 5 że w szystkie rozpo­
rządzenia A r n o  ld ’a ,  narażające na szw ank 
A n d r e ,  jak  najlepiej się udały? Czytelnik 
sam w krótce oceni szczegóły tego dram atu 
dotąd nic zupełnie dobrze rozum ianego.

A n d r e  nie spotykał za swego życia, jak  
tylko chwalców jem u się podziw iających i 
przyjaciół. Urodzony z rodziców  osiadłych 
w  G enew ie, tamże w ychow yw any aż do sze­
snastego ro k u , był w ysłany do Londynu dla 
zajm owania się pracą w  jednym  domu han­
dlowym  ; lecz skłonność do poezyi i sztuk, 
czyniła dlań to położenie przyferem. P ew n a 
młoda osoba jaką  kochał, i która mu się w y­
płacała w zajem nością, została w ydana za bo­
gatego bankiera przez sw ą fam iliją, i A n d r e  
w  rospaczy, zaciągnął się do w ojsk angiel­
skich oddalających się do A m eryki. W zię ty  
w  niewolą w K anadzie , zostaw ał kilka mie­
sięcy w  rękach nieprzyjaciół i był w ym ie­
niony na jeńców  am erykańskich. «Oni mię.
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odarli ze w szystkiego, pisał do jednego ze 
sw ych p rzy jac ió ł, i nagiego mnie porzucili 
na b rzegu; nie zachowałem nic przy  sobie, 
jak  tylko portre t L  c o n o r  y  przeze mnie 
z natury  m alowany i to nie in acze j, jak  u- 
k ryw szy go w  gębie m ojej. Dochowałem go 
i to  za szczęście p o czy tu ję .» A n d r e  bvł nie 
złym malarzem i dobrym poetą. M ożna je ­
szcze w idzieć w  Filadelfii jego dziennik w  rę- 
kopism ie, w  którym  wiele widoków m iej­
scowych położeń , ptaków  kolorowanych i 
przedm iotów  historyi n a tu ra ln e j, je s t w yja­
śnionych i opisanych przezeń stylem w ytw or­
nym i pełnym  ognia. Sir H enryk C l i n t o n  po­
trafił go wynieść na stopień adjutanta sztabu, 
pomimo jego młodość i na przekorę w szyst­
kim przedstawieniom  m inistra angielskiego. 
C l i n t o n  uw ażał w  nim nic tak podrzędne­
g o , jako raczej przyjaciela i poufnego tow a­
rzysza.

Powiedzieliśm y, iż pod kopertą listów  do 
A n d r e ’g o  pisanych, korrcspondencyja A r ­
ii o 1 d’a utrzym ywała się przez ośmnaścic mie­
sięcy, nie obudzając najm niejszego podejrze-

P oczet no w y. N .  2 1 .  0
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nia. G eneral angielski naczelnie dowodzący, 
znając jak  mało A r n o l d  miał w pływ u i zau­
fania u  swych spółziom ków, nic w iele zrazu 
daw ał baczności na przełożenia zdrajcy. Lecz 
pilniej o tern myśleć począł, kiedy ostatni 
mimo sprzeciw ianie się W a s z y n g t o n a ,  
został m ianowany dowódzcą w  W est-P o in t, 
jednem  ze stanowisk najw ażniejszych w  tej 
stronie. W a s z y n g t o n  mimo całą sw ą p rze­
zorność, dziw ił s ię , iż człowiek tak przed­
siębiorczy jak  A r n o l d ,  domagał się o poło­
żenie praw ie spokojue, mało działań a wiele 
wym agające czujności.

Zachwycić W est-P o in t, było to stać się 
panem w szystkich stanowisk odeń zależą­
cy ch , wszystkich za łóg , zapasów żywności, 
ich d z ia ł, ok rę tów , licznych sta tków , jakie 
Am erykanie posiadali w  tych okolicach; by­
ło to także stać się panem żeglugi na Hudso­
nie, przerw ać znoszenie się m iędzy Stanami 
amerykańskićmi śrzodkowćmi i wschodnićm i, 
ułatw ić związki w ojska angielskiego z Kana­
dą, a nade w szystko pozbawić połączone w o j­
ska franenzkie i amerykańskie potrzebnych
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pom ocy, je że li je d n e  i d rug ie , ja k  m niem ano, 
zam ierza ły  uderzyć n a  N ew -Y orl; i  p rzy g o ­

tow ać się do tego  p rze d s ię w z ię c ia , czyniąc 
W c s t-P o in t m iejscem  zgrom adzenia się i sk ła­
dem  żyw ności. P o  n ic jak ićm  w ahan iu  się 
W a s z y n g t o n  z P ccksk ill nad  H udsonem , 
m ianow ał A r n o l d ’a n a  dow ództw o  jak ieg o  
żą d a ł, i A r n o l d  o trzym aw szy  to m ianow a­
n ie ,  pośp ieszy ł czćm  p ręd ze j udadź się. na 
w skazane m iejsce. P ew n eg o  dnia m ark iz d e  
L a f a y e t t e ,  k tó ry  dow odził sześcią batalio ­
n ó w  w yborow ej lekkiej p iecho ty , u jrz a ł s ła ­
w iącego  się  p rze d  sobą A r n o l d ’a. « W ićm , 
rz e k ł do n iego  o s ta tn i, iż n asi szp iegow ie 
z  N e w -Y o rk  dostarcza ją w am  po trzebnych  
w iadom ości. Jeżc lib y ś kazał im  p rzechodzić  
p rze z  W c s t-P o in t,  d roga ich by łaby  k ró tszą  
i  p rę d sz ą ; pow ierz  m i ich nazw iska i adres- 
s a ,  będę się  s ta ra ł osłan iać ich w y c ieczk i . » 

L a f a y e t t e  odpow iedział g enera łow i am ery ­
k ańsk iem u , iż  nazw iska tych osób n igdy  się 
n ie  p o w ierza ją  kom ukolw iek bądź i z tein  go 
od p raw ił ośw iadczeniem . O n poźnićj p o ją ł 
pobudkę jaka skłoniła A r n o l d ’a do tego kro-

G *
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ku i korzyść, jaką zeń zdrajca spodziewał się 
otrzymać.

A n d re ,k tó re m u C 1 i n t o n  okazywał naj­
większe zaufanie, oddawał mu listy pisane 
przez A r  n o 1 d’a pod nazwiskiem G u s t a w a ,  
listy, na które A n d r e  odpowiadał pod na­
zwiskiem A n d e r s o n ’a. A r n o l d  zrazu się 
nic odkrywał, chciał, aby go odgadniońo. Kie­
dy C l i n t o n  uważał całą tę sprawę za dosta­
tecznie przygotowaną, szukał śrzodków przy­
prowadzenia jej do skutku. A r n o l d  żądał 
osobiście się porozumieć z oficerem najspo­
sobniejszym do tego, któremuby mógł zupełnie 
zaufać i wskazywał A n d r e ’go.  Czas naglił5 
A r n o l d ,  który w  swych listach używał 
sposobu wyrażania się handlowego, W celu 
ukrycia swych zamiarów, tw ierdził, iż nie 
chce nic przedsiębrać nie umówiwszy się prze­
de wszystkićm co do procentów od kapitału. 
Chciał on , aby major A n d r e  przybył wi­
dzieć się z nim w  jego własnym obozie, i o- 
biecywał go bez żadnego niebezpieczeństwa 
tam przeprowadzić, jako tajnego agenta uży­
tecznego dła sprawy amerykańskiej. Co za po-
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budka mogła mu podadź myśl p ropozycji tak 
niebezpiecznej dła A n  d r  e’go? Inn i o tern po­
w iedzą ; dla nas dosyć je s t przyw odzić same 
tylko falsta. Cóźkolwiek b ąd ź , A n d r e  nic 
zgodził się na to.

Probow ano doprowadzić do skutku p ier­
w sze w idzenie s ię ; leez ogień angielskich 
szalup kanonijerskich zniw eczył wszystkie 
poczynione przygotow ania. Przem yśłiwano o 
śrzodkach przyw iedzenia do skutku drugiego 
w idzenia s ię , kiedy się dow iedziano, iż ge­
nerał W  a s z y n g t o n ,  objeżdżając lin iją ,m iał 
przepłynąć przez H udson na statku A r n o l -  
d’a. W ypadało jeszcze raz odłożyć. Sęp  o- 
okręt angielski stojący w  niedalekiej odle­
głości na H udsonie, w  zamiarze korzystania 
ze skutków zdrady, ściągnął uw agę W  a- 
s z y n g t o n a .  W ódz naczelny skierow ał sw ą 
perspektyw ę na ten punkt, długo miał w zrok 
nań utkw iony i coś bardzo cicho m ówił do 
osób go otaczających. W idziano jak  A r n o l d  
zbladł nagle. "P raw d ziw ie , zaw ołał L a f a ­
y e t t e ,  blizko W a s z y n g t o n a  stojący, ge­
nerał A r n o l d ,  który z nieprzyjacielem  przez
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listy się porozum iew a, pow inienby uam po­
w iedzieć, co się. stało z lirabią G u i c l i c  i je ­
go eskadrą.» Był to żart przez generała L a -  
1 'a y c tt’a na tra f rzucony: A r n o l d  zmieszał 
się na chwilę. «Co przez to ehciałeś P an  po­
w iedzieć? zaw ołał dobitnie. Potem  przyszedł 
do siebie, słuchał objaśnienia L a f a y e t t ’a ,  i 
zdaw ał się bydź spokojnym. M niemał on przez 
cliwiłę, iż jego know ania zostały odkryte.

Główna kw atera A m  o ld ’a była w  domu 
pułkow nika B e v e r l y  R o b i n s o n ’a ,  który 
przedstaw iał w szystkie dogodności dla w yko­
nania zam achu: B e v e r l y ,  przyw iązany do 
spraw y angielsk iej, i którego m ajętności by­
ły na skarb zabrane, najgoręcej p rag n ą ł, aby 
się pomyślnie spisek zakończył; wypadało 
jem u się zw ierzyć, i pod jego  kopertą i na- 
zw i siiicm , zaprowadzono now ą korrespon- 
deneyą. Zdawało s ię , iż on prosił generała 
o pozwolenie zajęcia swego d o m u , który dla 
sztabu głównego był oddany; lecz każdy w y­
raz jego listów , zaw ierał w  sobie tajem ne 
znaczenie , które nie mogło narażać na nie­
bezpieczeństwo ani A r n  o ld ’a ,  ani R o b i n -
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s o n ’a ,  i którego nikt nie pojmował. W  je ­
dnej ze swycli odpowiedzi R  o b i n s o n’o w i, 
będącemu wtenczas na okręcie Sęp, generał 
A r n o l d  wskazał miejsce i dzień dla widze­
nia się z A n d r e ’m. Ostatni postępując stoso­
wnie do przestróg A r n o l d ’a ,  przygotował 
się do swej zgubnej podróży; C l in to n  za­
lecał mu trzy rzeczy: nie przebierać się w in ­
ną odzież, nie przechodzić za łinijc amery­
kańskie i nie brać od A r n o l d ’a żadnego ro­
dzaju papierów. I  rzeczywiście te ostrożności 
były najistotniejsze : lecz A n d r e  do nicli się 
nie stosował. Aby przyprowadzić A n  d r  ć’go 
na miejsce wskazane, potrzeba było wiernego 
człowieka; pewien S m ith  podjął się tego. 
Umówiono się, iż on wsiądzie na łodż, zbliży 
się do okrętu S ęp ,  dla zabrania A n d r e ’g o  
i  zaprowadzi go na miejsce puste na brzegu. 
Po wielu przypadkach i zwłokach, jakich 
przyczyną, po większej części, były niedo­
wierzanie A r n o ld ’a i ważne trudności poło­
żenia, statki straży amerykańskiej otrzymały 
nakonicc rozkaz, puścić swobodnie Sm i t  b’a 
} jego wioślarzy.
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W szystko zostawało w  spokojności ; noc 
była ciclia, gwiazdy jaskrawo świeciły się 
na niebie; woda łckko poruszana niosła łódź 
szybko pędzącą w  naygłębszćm milczeniu ; 
nic nie wstrzymywało ani opoźniało je j bie­
gu aź do chw ili, kiedy ona przodem swym 
dotknęła boku okrętu Sęp. Głos ochrzypły 
obwołał nowych przybyszów, nie szczędząc 

osaduych epitetów, z języka morskiego, na
/ lycli nędzników Amerykanów, którzy nie lękali 

się w  taki sposób zbliżyć się do okrętu kró­
lewskiego. Na pokładzie nikt oprócz R o b in -  
s o n ’a i A n d r e ’go  nie wiedział o przezna­
czeniu tej łodzi; przyprowadzono S m ith ’a 
przed kapitana, który odebrał odeń list przez 
A r n o ld ’a pisany, jak zawsze, najostrożniej. 
Anglicy spodziewali się, iż podług swej obie­
tnicy, A r n o l d  przybędzie na pokład Sępa, 
porozumieć się ze swymi spólnikami; lecz o- 
stroźny i przebiegły A r n o l d ,  przysłał za­
miast siebie S m ith ’a , który winien hył przy­
prowadzić R o b in s o n ’a ,  łub przynajmniej 
mniemał, źe jego z sobą zabierze. Powiedzia­
no S m ith ’o w i ,  iż R o b i n s o n  był chory, i
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wskazano mu, jak tego, który zamiast jego miał 
z nim się udadź, A n d r e ’g o ,  a ten przebrany 
w  długi surdut, winien się był puścić na tru­
dy i niebezpieczeństwa tego poselstwa. Obaj 
razem wsiedli na łodź, nikt ich nie zatrzymał 
na drodze, i w milczeniu dopłynęli pod Lon- 
gcłoye, dokąd A r n o ld  konno przyjechał. 
Zalcdwo na brzeg w yszli, S m ith  zniknął 
w krzakach, i znalazł tam A r n o l d ’a w  głę­
bokiej ciemności, skrytego w  drzew gęstwi­
nie. Po czern S m i t h  wróciwszy do A n- 
d r e ’go  zaprowadził go do m iejsca, gdzie się 
A r n o l d  znajdował i zostawił ich samych na 
osobności.

W ioślarze spali. S m i t h  w  oburzeniu na 
nieufność, jaką względem niego okazywano, 
klął A r n o ld ’a i jego tajemne zamiary, któ­
rych nic znał. Tymczasem upływały godziny, 
widzenie się trwało ciągle; S m i t h  znowu 
przedzierając się w  zarośłe, ostrzega obu po­
rozumiewających się, iż już czas się oddalić; 
lecz jeszcze się nic zgodzono co do głównych 
punktów umowy. A r n o l d  przedłużając roz­
mowę przywiódł tyle trudności i wybiegów



90

na przełożenia A n dr e’g o , iż nic można było 
do ugody przystąpić. Tymczasem na brzask się 
zabiera; A n d r e jest zmuszony ukryć się w do­
mu S m it li ’a ; tam umawiający się siadają za 
stół, jedzą śniadanie, znowu rzecz roztrzą­
sają. A r n o l d  żądał znacznej summy i A n ­
d re  przystał nanię: C l i n t o n  chciał zawrzeć 
umowę, chociażby to najwięcej kosztować 
miało. Plan działania A rn o ld ’a był zrę­
cznie uknowany i wiarołomnie zdradziecki: 
szło o to , aby rozrzucić siły amerykańskie 
W  rozmaitych i oddalonych kierunkach, zo­
stawić zupełnie otwarte i swobodne bez ża­
dnej obrony drogi prowadzące do Wcst-Point, 
i tym sposobem otworzyć przejście dla C1 i n- 
to n ’a. Nakoniec, aby wykonanie tego uczy­
nić łatwiejszem, A n d r e  podjął się wziąć 
z sobą noty, karty i instrukeye , jakie mu od­
dał spólnik spisku, które on schował w poń­
czochach pod podeszwą nóg, i obowiązał się 
zniszczyć w przypadku przytrzymania. Ubiór 
wojskowy, znajdujący się pod jego długim sur­
dutem, mógł zwiększyć niebezpieczeństwo. 
Sm i th , który miał A 11 d 1 e’g o za prostego oby-
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watela, zdziwi! się ujrzawszy lak niebezpie­
czne przedzierzgnienie się; A r n o l d  mu od­
powiedział, iż próżność młodego człowieka 
była tego przyczyną, i źc dla dania sobie po­
zoru większego znaczenia, pożyczył sobie u- 
bioru oficera: S m itli dał mu jednę ze swoicli 
sukien.

Napróźno A n d r ć  nastawa!, aby go na ło­
dzi przewieziono na okręt S ę p ; S m i t h  nie 
zgadzał się na to. A r  n o 1 d utrzymywał, iż te­
mu się sprzeciwiały nieprzezwyciężone prze­
szkody. Tym  sposobem przygotował on na 
wszelki tra f dwojaki wypadek: iż mógł bydź 
pewnym skutku swego przedsięwzięcia i na­
razić A n d r e ’go na śmierć. Tyle przewidzeń 
i głębokośei wydało pożądany owoc. A n d r e  
popełnił dwa niedarowanc błędy, od których 
C l i n t o n  starał się go zawarować: iż się 
przebrał i wziął z sobą papiery o zamachu 
przekonywające. W yruszyli nakonicc w dro­
gę 3 S m i t h  znany w całćj okolicy, którego 
żartobliwy i wesoły charakter wszystkim się 
podobał, spotyka się z wicią mieszkańcami 
miejsc poblizkicli, śmieszy ich swćmi dowci-
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pnćm i żartam i, zatrzym uje się na chw ilę u 
jednego siodlarza, miesza się tam  do wesołej 
zabaw y kilku kupców oblegających w azępoń- 
czu. N ic nie baw i młodego A n d r e :  sm utne 
przeczucie zupełnie nad nim  przem aga. Za­
trzym yw ani kilka razy na drodze przez czaty 
i pom knięte straże A m erykanów , obaj w inni 
są sw e ocalenie przytom ności umysłu S m i- 
t l i ’a i paszportom  podług wszelkiej formy da­
nym  przez A r n o l d ’a j  lecz A n d r e  ciągle 
niem ym  zostaje. W szystkie pytania z jakiem i 
się doń obraca jego  przew odnik , zostają bez 
odpowiedzi. P odjazd kapitana am erykańskie­
go B r  y d , zmusza ich zatrzym ać s ię : oni są 
przyprow adzeni przed tego oficera, który ich 
trzym a dosyć długo, zapytuje, ostrzega icli, iż 
liajdam acy h-oiviarze(lotvy  angielskie), p rze­
biegają miejsca prow adzące na R ów niny  bia­
łe ,  i radzi im noc przepędzić w  domu pe­
w nego M i l l e r ’a ,  którego gościnność da im 
spokojne schronien ie: oni nocują pod skro­
mnym dachem M i 11 e r ’ a ;  A n d r e  ani na 
chwilę nie może zamknąć oczu. O świcie 
w sta ją , W dalszą puszczając się drogę j zalc-



dw o przeszli za linije am erykańskie, tw arz 
A n d r e ’go  w yjaśnia się, czoło jego  smutkiem 
zasępione rozwesela się. Znow u on staje się 
poetą i a rty s tą , rozm aw ia, opow iada, czyni 
sw e postrzeżenia i zw raca uw agę swego to ­
w arzysza na piękności miejscowych położeń. 
Takie je s t ruchliw e, usposobienie człowieka 
z iinaginacyą; życie jego je s t dram atem , a 
uważania i czucia jego podw ójną m ają czyn­
ność. Nieopodal od mostu sosnowego (pont du  
F in ) ,  S m i th  żegna się z A n d r e ’m , dzieli 
się z nim biletem bankowym własnością jego 
będącym, opuszcza go, i pow róciw szy do swej 
rodziny, którą zostaw ił w Peekskill, zdaje na- 
koniec spraw ę generałowi A r n o l d ’o w i  ze 
swej podróży.

Część kraju neutralnego prow adząca na 
R ów niny b ia łe , pustoszyły gromady łotrów' i 
rabusiów , powstałe w  czasie w ojny domo­
w ej. T e  przybierały pozór, iż należały do 
dwóch stronnictw . Jed n i pod nazwiskiem 
krow i ar zy  angielskich , drudzy pod nazw ą 
łupieżców  amerykańskich, nic dbając jak  tylko 
o grabież, łącząc się, niekiedy z sobą dla pc-
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w niejszego zysltu , zwodząc z sobą kłamane 
w alk i, aby lepiej odegrywać sw ą ro lę , pusto­
szyli okolice. A r n o l d ,  którem u znane były 
te okoliczności, u jrzał się u zbiegu dwóch 
dróg, z których każda prow adziła na R ów niny  
białe. P raw a była w  wyłącznćm  w ładaniu 
mniemanych kroiviarzy  angielskich, a ztąd 
w ydała m u się pew niejszą. 1 to go w łaśnie 
zgubiło. Bowiem  zrana tegoż samego dnia, 
siedmiu Am erykanów dzierżawców', kupców i 
m ieszczan, postanow iło stanąć strażą w  oko­
licach tej d ro g i, którćj krow iarze  stali się 
panam i, i chwytać w szelkie podejrzane oso­
by tam tędy przechodzące. Czterech z tych 
strażników  z w łasnej ochoty, ohrało stano­
wisko na w ierzchołku pagórka, zkąd naokoło 
można było w idzieć obszerny przestw ór. A n - 
d f ć  spokojnie na przód się posuw ał i cieszył 
się w  myśli, iż szczęśliwie tyle pokonał p rze­
szkód. Pod jego  starym  i w ytartym  granato­
wym surdutem , błyszczała czerw ona suknia 
dzierżawcy dostatniego, jaką mu S m i t h  poży­
czy ł; suknia spięta w  stanic, której naszewki 
kolo guzików  zło tem , połyskiwały się na



słońcu. Kapelusz okrągły i śpiczasty z szero­
kiemu brzegam i i spoduic liankinowe, dopeł­
n iały  jego  ubioru.

• P a u j d i n g !  zaw ołał jeden  ze strzegą­
cych , owoź jakiś się szlachcic zb liża , jeżeli 
go nic poznajesz , zatrzym ajm y go!»

P a u l d i n g  dzierżaw ca pod la t czterdzie­
ści m ający, człowiek chciwy i stanowczo dzia­
łający, natychm iast zachodzi di’Ogę, bierze za 
cugle konia A n d r e ’g o ,  przykłada muszkiet 
do piersi podróżnika, i pyta g o : Dokąd zmie­
rzasz?

— Panow ie, zaw ołał śmiało A n d r e ,  bio­
rąc ich za h  a w ia rzy  angielskich, z jednego 
jesteśm y stronnictw a.

■— Jakiego stronnictw a?
■— Nie innego jak  krow iarzy.
—• N iewątpliw ie.
■— Jestem  olicer angielski, i mam pole­

cenie zwłoki niecierpiące. u
O n wydobył swój zegarek , czyli dla po­

kazania, żeezas upływ ał, bądź też , aby kształt 
angielski lej kosztownej rzeczy, uczynił słowa 
jego  podobniejszemi do praw dy.
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«Zsiailaj z konia! w rzasnął P a u l  d in g ’.
-—-Doprawdy, Panow ie, oddałbym w szyst­

ko w  święcie, abym tylko m ógł dalej odbywać 
sw ą drogę.

—  Jak  się nazyw asz?
—  Jan  A n d e r s o n .
—  Czy masz paszport?
—  Nie inaczej , generała A r n o l d ’a .»
W y raz  len niebacznie w yrzeczony o wszy-

stkiem postanow ił. Nie rozm yślił s ię , iź 
mieniąc siebie oficerem angielskim ,  podawał 
w  najw iększe podejrzenie paszport generała 
A r  n o 1 d’a. Zaciągniono go w  zaroślc na boku 
drogi będące i przym uszono go rozebrać się. 
Najpilniejsze przetrząsania nic nie okazały, 
kiedy jeden z m niemanych krow iarzy domy­
ślił się zasunąć palec pod podeszwę nogi A  n- 
d r e ’g o ,  posłyszano szelest pap ierów ; w ydo­
byto j e , roztrząśniono i otrzym ano oczywisty 
dowód zam achu, do wykonania którego A n ­
d r e  się przykładał. Zaprowadzono go do naj­
bliższego stanowiska wojskowego w  North- 
castle, dawał tym  co go pojmali znaczny okup, 
lecz go przyjąć opornie się w zbraniali.
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Było to £3 W rześnia 1780 roku. W  tenże 
sam dzień ukazał się, na widok powszechny, 
dziennik angielski wydawany w  New-York 
przez pewnego R i v i n g t o n ’a pod nazwi­
skiem Gazeta Królewska. W  tym numerze 
pomieszczone było poema komiczne, dzieło 
młodego A n d r ć ,  w  którem pod napisem; 
Poloivanie na krow y, on szydził z nieprzy­
jaciela. Ostatnia strofa tego dziwnego utworu, 
zdawała się przepowiadać los poety. «Zaistc 
(pow iadał on kończąc swe popisy w  rodzaju 
bohatyrskim), drżę o siebie chełpiąc się i w y­
nosząc się! Jeżeli len wojownik — przewodź- 
ca byków, W a y n e s ,  w  swoję kolej mnie 
doścignie!» A n d r e  był doścignięty w  tenże 
sam dzień naw et, kiedy te rymy były ogło­
szone. T ra f dozwala sobie wolności, jakich- 
by się uląkł najśmielszy romansopisarz.

Podpułkownik znajdujący się na stanowi­
sku w Northcąstle, zwal się J a m e s o n ;  czło­
wiek pojęcia tak słabego, i tak nie dokładnie 
ogarniający rzeczy, iż major A n d r e  widział 
nadzieję zbawienia, jakiej nic powinien był 
się spodziewać. Człowiek ten znalazł w pa- 

Po czet n o wy. N. 21. ‘ 7
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pierach, zabranych u A n  d r  e’g o, wszystko, co 
przekonywało o zdradzie z namysłem uknu­
tej : karty, plany, szczegółowe opisy, obja­
śnienia pisane ręką A r n o l d ’a. Nie przyszło 
mu jednak na myśl poznać, iź to była zdra- 
? . : zdawało s ię , źe rad słuchał, i ledwo nie 

ył powiastkom opowiadanym przez A n ­
d re  go, jakie ten wymyślił w  zamiarze ocalenia 
siebie, i przesyłając zabrane papiery do W a ­
s z y n g t o n a ,  postanowił odesłać A n d r  e’g o 
do głównej kwatery, to jest, połączyć go z jego 
spólnikiem. Lecz pod rozkazami J a m e  so n’a 
znajdował się major T a l l m a d g e ,  który na 
ośm dni przedtem , otrzymał od A r n o l d ’a 
wyraźny rozkaz przyprowadzić do głównej 
kwatery każdego, ktoby przytrzym any prze­
zeń zwał się A n d e r s o n e m .  T a okoliczność 
i odczytanie papierów', nie zostawiały naj­
mniejszej wątpliwości o zamachu 5 nausilnićj 
więc nastaw ał, aby J a m e s o n  zmienił sw'c 
postanowienie. Po długich sporach i waha­
niu się , zgodzono się nakonice, aby jeńca 
przenieść do Jias-Salem , miasteczka, gdzie 
P . B r  en  so  11 dal mu u siebie pomieszczenie.
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Tam  więzień, widząc los swój postanowiony, 
napisał do W a s z y n g t o n a  list następny:

«Dawane dotąd przeze mnie wiadomo­
ści, pochodziły naturalnie z chęci uwolnienia 
siebie od najcięższych kłopotów . N ie  naw y­
kły  jestem  do zm yślania , i dla teyo to m i się 
nie powodzi. N iech J f V .  Pan będzie prze­
konany , iż tidając się wprost do nieyo nie 
czynię kw oli, ani obaivie o ż y c ie , ani sła­
bości niegodnej żołnierza. N ie  chcę, aby m i 
przypisyw ano , żem  grał nikczemną rolę, dla 
własnego interesu. Jedynie tylko przem a­
w iam  dla ochronienia mej s la tvy , nie zaś 
dla zapewnienia mego życia. Osoba będąca 
tv rękach waszych je s t  major Jan  A n d r  e, 
generalny adjutant tv wojsku angielskiem. 
I V  czasie wojny otrzymać potrzebne wiado­
mości i dostąpić w pływ u tv wojsku nieprzy­
ja c ie la , je s t korzyścią ja k ie j zw yczaj dozwa­
la. Dla przyłożenia się iv dokonaniu przed­
sięwzięcia tego rodzaju, zgodziłem się między 
stanowiskami obu w ojsk , w idzieć się z pę­
taną osobą, która mi w inna była dadź żądane 
objaśnienia. N a  ten koniec opuściłem okręt

7 .
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Sęp, i na łodzi przybiłem  do brzegu. Skorom  
w ysiadł na lą d , powiedziano m i, i i j u i  za­
pozna było i tioc prędko znikała, abym mógł 
tą samą powrócić drogą, a z tą d , że trzeba 
było pozostać: byłem w  m u n d u rze , i na 
niebezpieczeństioo wystaw iałem  me życie. 
TT'brew moim chęciom i zobowiązaniom się 
znalazłem się w  w aszych linijach. J T V . Pan  
lativo sobie w yobrazi czegom doświadczał, 
gdy m i odmówiono wrócić na tejże łodzi, na 
której przybyłem . Zostawszy jeńcem  mimo 
mej zvoli, postanowiłem ratować się ucieczką, 
zrzuciłem  m undur, potrafiłem dostać się za  
linije am erykańskie, i dosiągłem nakoniec 
części kraju neutralnej. Tam mnie za trzy­
mało kilku ochotników. I\Tic nie mam więcej 
do wyjaw ienia5 przysięgam na honor, ja k  żoł­
nierz i szlachcic, iż wszystko co się w  tym  
liście zawiera je s t prawdą. Jakakolwiek bądź 

je s t srogość, której się polityka trzymać na­
kazuje, ośmielam się upraszać d l  7 . Pana  
(a w iem  do kogo się uda ję), aby tej srogości 
tow arzyszyły przyzwoitość i pewne względy, 
iżby nie dadż powodu; do mniemania, że życie
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me było zhańbione , lub postępowanie moje 
czci uwłaczające. Upraszam także W a s  o 
pozwolenie napisania listu otwartego do ge­
nerała H enryka C l i n i o  tra  i drugiego do 
pew nej osoby dla otrzymania odzieży i bie­
lizny.

Niecli m i wolno będzie przyw ieśdź na pa­
mięć J W .  P a n u , w ielu A m erykanów  char- 
lestońskich, teraz zostających w  niewoli, któ­
rych zamach był odkryty. Chociaż ich poło­
żenie nie gest zupełnie podobne do mojego, 
moznaby jednak ich za mnie wymienić, a po­
stępowanie ze mną w  każdym ra zie , może 
mieć w pływ  na ich losy. Udaję się z tym  li­
stem do W a s  P an ie , nie tylko z  przyczyny  
wyższego położenia ja k ie  zajm ujesz, lecz 
nadto przez zau fan ie, do któręgo mnie po­
budza zacność i szlachetność W aszego  cha­
rakteru ,» i t .  d.

Od pierwszych chwil pojmania, zaraz po­
strzeżono chód A n  dr e’g o , jego hrok wymie- 
rzony, postawę wojenną, przywykbienie okrę­
cania się na obsasic obuw ia, lecz bynajmniej 
się nie domyślano jak wielkiej wagi zdobycz
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uczyniono. List otwarty przez młodego jeń­
ca oddany majorowi T a l l m a d g c ,  do W  a? 
s z y i i g t o n a ,  otyłe wszystkich zdgiwił, ile 
najmocniej poruszył.

Tymczasem A r n o l d  zupełnie spokojny 
w swojej głównej kwaterze, miał przyjąć na 
śniadanie 24 zrana, W a s z y n g t o n a ,  Lafa-  
y e t t ’a i sztab główny amerykański. Piękna 
i zawsze powabna, Pani A rn  o ld  zachowała 
czarujące wdzięki pierwszych lat swej mło­
dości. Była już godzina dziesiąta. Wódz na­
czelny obejrzał część brzegu Hudsonu, kiedy 
zamiast tego, iżby udał się drogą prowadzącą 
do A r n o l d ’a,  skierował konia i puścił się 
mał4 ścieżką zupełnie w  przeciwnym kie­
runku.

« Generale, wołał nan L a f a y e t t e ,  my­
lisz się co do drogi5 Pani A r n o l d  nas czeka 
na śniadanie; ta droga daleko nas oddali.

— Oh! odpowiedział W a s z y n g t o n  u- 
śmiecbając się, wićm, iż wy młodzi ludzie 
wszyscyjestcście zakochani w Pani A r n o l d ,  
iż nigdy dla was nie ma, ani zawcześnie, ani 
nigdy dosyć długo, skoro jesteście przy niej.
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Możecie 9ię udadź, jeśli chcecie, na śniadanie, 
i je j powiedzieć, aby na mnie nie czekano. 
Muszę jeszcze obejrzeć kilka redu t, po czem 
natychmiast przybywam do was.»

Nikt nie korzystał z tego pozwolenia o- 
prócz dwóch adjutantów, którzy się oddalili, 
dla uwiadomienia o przyczynie spóźnienia się, 
A r n o l d ’a i jego żonę. Oni razem siedli do 
stołu z adjutantami. W  czasie śniadania od­
dano list generałow i: on go odpieczętowa- 
w szy, czyta, blednieje, zmienia się na tw arzy, 
wstaje od stołu, głośno oświadcza, iź jego 
przytomność potrzebną jest w  W cst-Point, 
iź musi odjechać. Każe osiodłać konia, wcho­
dzi do swego gabinetu, przywołuje tam swą 
żonę, i mówi do niej :

«Opuszczam cię może. nazawsze; życic 
moje zależy od obecnej chwili. Jeżeli nie do­
sięgnę Iinij nieprzyjacielskich, jestem  zgu­
biony ! i)

Ona pada zemdlona; A r n o l d  wychodzi, 
dosiada konia, puszcza go czwałem aż do 
brzegu, odwiązuje bat, przyzywa sześciu wio­
ślarzy, obiecuje im dwa galony rumu, jeśli go
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prędko p rzew iozą , rozw iew a cluistkę białą 
nad  sw ą g ło w ą , ja k  gdyby by ł parlam enta­
rz e m , i dostaje się na pokład okrętu S ę p .  
T am  stanąw szy rozkazuje sw ym  w ioślarzom  
udadź się za so b ą , i oświadcza im , iż są je ń ­
cami w ojennym i. "M yśmy przybyli jak  p a r­
lam entarze, i w  tym charakterze pow rócim y», 
zaw ołał starszy zpoiniędzy m ajtków . Ż w a­
w y  spór się w szczy n a ; A nglicy , w ięcej oka­
zali ludzkości, i byli spraw iedliw si od A r -  
n o l d ’a. C l i n t o n  w ypuścił na w olność w io­
ślarzy.

W kró tce dla spotkania się z A r n o l d ’e m , 
którego m niem ał zastać w  W est-P o in t, W  a- 
s z y n g t o n  p rzepraw ia się przez H udson 
z kilką oficerów. R zeka była spoko jna , po­
goda przyjem na. Podziw iano  się piękności 
rozległego p rzestw oru , otoczonego, jak  ram ą, 
olbrzym iem i góram i. «S alw a, k tórą  pow i­
tan i będziem y, rzecze W a s z y n g t o n ,  naj- 
szczytniej się w y d a , i buk dział uroczyście 
rozlegnie się po spiętrzonych gór rozpadli­
nach. i)

O czekiw ana sa lw a , nie daje się s ły szeć3
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W a s z y n g t o n  dziwi się. Jeden oficer z za­
łogi ukazuje się i i zstępując po nierównej i 
krzywej drodze, zbliża się do batu : «Od 
dwóch dni nie widziano A m  o ld ’a, rzekł on, 
i  żadnego odeń nie odebrano rozkazu.# Zdzi­
wienie generała zwiększa się. Dwie godziny 
czasu obrócono na obejrzenie robót i rozpo­
znanie stanu garnizonu, po czein sztab głó­
w ny skierował się drogą do domu A r n o l -  
d’a prowadzącą.

Była już  czwarta godzina, kiedy posła­
niec przyniósł zarazem W a s z y n g t o n o w i ,  
list J a m e s  on’a ,  wiadomość o przytrzym a­
niu A n  d r  e’g o ,  i papiery znalezione w  jego 
obuwiu. W a s z y n g t o n  nie okazał najmniej­
szego wzruszenia.

— «Owoż, L a f a y c o i c  (zapytał go poka­
zując mu papiery) koniuź można zaufać?#

Zasiadł do sto łu , wydawszy przedtem 
rozkazy, nie tracąc ani na chwilę krw i zi­
mnej , jaka go zawsze odznaczała. W  kilka 
minut potem , oddano mu list od A  r  n o 1 d’a, 
list bezczelny, wykrętnie i zdradziecko uło­
żony:  «I\ic starał się on bynajmniej uspra-
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wiedliwiać swego postępowania, które na 
przygany motłochu zasłuży; niewdzięczność 
spółziomfców była mu znana; nie spodziewał 
się od nich źadnćj życzliwości; prawość su- 
mnienia jedyną dlań będzie pociechą. Dwaj 
jego adjutanci, n ic , jak  tw ierdził, nie w ie­
dzieli o jego zamiarach, a jedyną łaską o 
jaką prosił, było , aby jego żonie (niewinnej 
jak  aniół) pozwolono oddalić się do Filadel­
fii.!) Czułe przywiązanie do żony, zdaje się, 
iż było jedyną uczciwą skłonnością uzacnia- 
jącą tę  duszę niecną i spodloną:

Praw ie w  tymże czasie W a s z y n g t o n  
otrzymał list od B e v e r l y  R o b i n s o n ’a, 
z domaganiem się o wypuszczenie na wol­
ność A n d r e ’go. « A n d r ć ,  powiadał o n , u- 
dał się jak parlamentarz : w  tym charakterze 
dostał się on za łinije amerykańskie; a ponie­
waż zostaje pod ochroną prawa narodów, 
nikt go więzić nie m oże.» Oba te listy pozo­
stały bez skutku.

<iOd chwili kiedy A n d r e  pisał do W a- 
s z y n g t o n a  (mówi major T a l l i n a  d g  e, 
w  swym raporcie}, aż do jego śm ierci, nie



107

opuszczałem g o ; ja  mu towarzyszyłem aź do 
miejsca domierzenia kary, ja  go prowadziłem 
na szubienicę, z sercem boleścią rozdartćm, 
w idząc, iź tak dzielny oficer ginął śmiercią, 
jedynie zbrodniarzów udziałem będącą. W  ża­
dnym człowieku nie widziałem więcej przy­
jemności w  obejściu s ię , w dzięku, talentów 
bardziej rozmaitych. Często podczas najprzy­
jemniejszej z nim rozmowy, ujęty jego na­
turalną wymową, rozległemi wiadomościami, 
jego czarodziejskim powabem , kiedym roz­
m yślał, iż wszystkie te przymioty, cały ten 
wdzięk charakteru, wkrótce ręką oprawcy na 
zawsze zniszczone zostaną, mimowolnie łza­
mi się me oczy zalewały.

«Kiedy odbywaliśmy razem drogę, umó­
wiliśmy się w zajem , rozmawiać swobodnie 
o wszystkićm, co się nas obu tykało, nigdy 
nic namieuiając o jakiejkolwiek bądz trzeciej 
osobie. Podróż naszę umiał on uczynić naj­
przyjemniejszą 5 mówił mi o wydarzeniach 
w  swej młodości, o rozporządzeniach wojen­
nych, na jakich gruntował swe w idoki, jeśli­
by przedsięwzięcie pomyślnie do skutku do-
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prowadzone zostało, o punktach napadu, ja ­
kie w  myśli ułożył. I  z takiem życiem, z ta­
kiem przejęciem się wszystko to rozpowiadał, 
iż zdawało się, żem go widział z orężem w  rę­
ku, wdzierającego się na pagórek i biorącego 
W est-Point.

— «Jakiej nagrody spodziewałeś się ? za­
pytałem go.

— Sławy wojennej, odpowiedział mi, po­
chlebnego przyjęcia mój usługi, przez mych 
naczelników i króla.

« Słuchając A n  d r  ć?g o wątpić n iem ożna 
było o prawdziwości pięknych uczuć, jakie 
wynurzał.

—  «Co myślisz o me m  położeniu? zapy­
tał m ię, gdyśmy przybyli do Tappan.

"Pytanie było kłopotliwe i w  trudność 
wprawujące.

— «Z jakiego stanowiska, mniemasz, spra­
w a moja wyda się generałowi W a s z y n g t o ­
n o w i  i sądowi wojennemu?

«Moje odpowiedzi obojętne nie zaspaka­
jały  go, i nakoniec musiałem mu powiedzieć 
jasno i szczerze, co mnie wiele kosztowało:
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— «Miałem towarzysza od dni młodocianych 
wielce mi drogiego, który się nazywał K a- 
t h a n - H a ł e .  Po bitwie pod L ong-Island, 
W a s z y n g t o n  pragnął dostać wiadomości 
o położeniu nieprzyjaciela; H a l e  podjął się 
tego , i został wysłany. Przytrzymano go 
w  chwili, kiedy w  powrocie nazad przecho­
dził za linije angielskie. W ićszźe, przydałem 
dobitniej wymawiając ostatnie wyrazy, koń­
czące moje opowiadanie?

— «.Tak szpiega powieszono go . . Lecz 
bez wątpienia nie uw ażasz mego położenia za 
zupełnie podobne położeniu jego.

— «Owszem zupełnie jest takie, i podo­
bny los cię spotka.»

« Przez chwilę jeszcze o tern rozprawiał, 
lecz wesołość jego zn ik ła.»

Pomimo srogośe obowiązków wojskowych, 
okazywano w postępowaniu z A n d r e ’m tyle 
interesu i w zględów , ile to zgadzać się mo­
gło z jego położeniem. W  as z y n g t o n  żądał, 
ahy mu dano czystą i przyzwoitą izhę, i aby 
grzecznie z nim postępowano. Amerykanie 
sami nic mogli się wzbronić, aby z podłością,
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wiarołomstwem i okrutną dzikością A r n o  1- 
d’a , którego życie wolne było od niebezpie­
czeństwa, nie porównywać rzadkich przymio­
tów tego młodego szlachetnego człowieka, 
który miał bydź wydań na stracenie. Spółczu- 
cic względem A n d r e ’g o  było powszechne } 
ono się okazało nawet pomiędzy oficerami 
składającymi sąd wojenny, któremu indaga- 
cyą poruczono. Pytano go , czyli stanąwszy 
na lądzie, uważał siebie pod ochroną chorą­
gwi i charakteru parlamentarza. — w N ie , od­
powiedział, nic mogę tego powiedzieć: przy­
byłem tajem nic, i zawsze się spodziewałem 
tymże powrócić sposobem.» Z największą 
ostrożnością A n d r e  unikał wszystkiego, co 
mogło narazić inne osoby; nawet o A rn o l-  
d’z i c nie namicniał z gniewem , lub w spo­
sób hańbiący. Process nie długo się odbyw ał: 
napróżno przesłano list C l in to n ’a do gene­
rała amerykańskiego, wraz z drugim listem 
A r n o l d ’a ,  w  którym utrzymywał, iż A n ­
d re  jako przysłany w charakterze parlamen­
tarza i przezeń dowodzącego w W est-Point 
przyzwany, nic mógł ulegać żadnej karze;
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komissya wojenna nie dawała na to względu, 
i oświadczyła, iź major A n d r e  nie w  mun­
durze , lecz przebrany, wzięty w  niewolą 
W obrębie lin ij amerykańskich, po winien bydź 
za szpiega uważany, i jako taki powieszony. 
Ostatni list A n  d r  e’g o do generała C l i n t o- 
n’a, tak jest tkliwy i prosty przy calem czy­
nu bohatyrstwie , iź nie można się odjąć, 
abyśmy go nie przyw iedli:

«Wiadomo jest Jaśnie W iel. Panu, w  ja ­
ki sposób dostałem się w  niewolą, ciężkość 
położenia, w którćm  zostaję, i los jaki mnie 
czeka. Otrzymałem od W a s z y n g t o n a  po­
zwolenie pisania do W as. Pragnąłbym zni­
szczyć w  Waszym umyśle obaw ę, iź moje 
przeznaczenie może W am bydź przypisane, 
iż mogłem się uważać za obowiązanego, sto­
sując się. do W aszych rozkazów , przedsię­
wziąć to, com uczynił. Przechodząc za linije 
nieprzyjacielskie, i biorąc na się inną odzież, 
sprzeciwiłem się W aszym  wyraźnym rozka­
zom ; ztąd moje obecne położenie. Co się 
tycze drogi, którą obrać byłem przymuszony, 
okoliczności i wypadki ją  mi wskazały. Spo-
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kojny jestem  na um yśle , p rzygotow any do 
mego lo su , jakikolw iek on b ęd z ie5 chw ale­
bna gorliw ość w  służbie dla króla o zgubę 
m ię p rzypraw iła . Gdy piszę do Jaśn ie  W ielm . 
P a n a , w ażność obow iązków , jakiem  zacią­
gnął w zględem  W a s  i głęboka w dzięczność, 
k tórą  c z u ję , na myśl m i przychodzą. R acz 
przyjąć dziękczynienia serca pałającego p rzy ­
w iązaniem  i szczerego , za w szelką życzli­
w o ść , jakiej odbierałem dow ody i życzenia 
z głębi serca pochodzące o W aszę  pom yśl­
ność i pow odzenie na przyszłość. Mam ma­
tkę i dwie siostry , p rzez ostatnie w ypadki do 
ukóztw a przyw iedzione, dla polepszenia losu 
k tórych, w ystarczyłaby moja w ojskow a p ła-' 
ca. Nie mam potrzeby dłużej się nad  tern ro z­
w odzić 5 dobroć W asza  je s t ani, ze w szech 
m ia r , dobrze znaną i t. d .»

W a s z  y n g t o n ,  k tóry  ze w szystkiego 
czynił ofiarę dla pow inności, by ł w zruszony 
tem szlachetućin zdaniem  się na przeznacze­
nie. T y le  było w  szczególnych okolicznościach 
tej spraw y w ypadków  tk liw ych, ażeby to nie 
miało go uderzyć. One obiulzały powszechną
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sym paty ją .' N iesposobny, aby m ógł pośw ię­
cić pow inność i honor w ojskow y dla uczuć 
osobistych, ją ł  się on przeto ostatniego usiło­
w ania na korzyść A n d r e ’g o , nim  podpisał 
w yrok na śmierć go skazujący. K apitanow i 
O g d c  11 poruczouo ubocznie zasięgnąć w ia­
dom ości, czyliby się generał C l i n t o n  nie 
zgodził na wym ianę A m  o ld ’a za A n d r e ’g o. 
Układ ten (zkąd inąd przeciw ny praw om  w oj­
ny) , nie m ógł mieć żadnego skutku. A nglicy 
u trzym yw ali, iz przechodząc na stronę nie­
przyjaciela, A r n o l d  w ypełnił sw ą pow inność, 
poddając się praw em u m onarsze i  składając 
broń buntow niczą. C l i n t o n  w ięc odrzucał 
w szelkie przełożenia tego rodzaju  5 lecz na­
tychm iast trzem  jego  olieeróm poruczono w y­
jaśn ić  nowemi szczegółami fakta, o jak ie  spór 
zachodził, przyw icśdź pytanie do p raw dzi­
w ego stanow iska, z którego je  rozbierać na­
leżało , i niczego nie zaniedbać dla otrzym a­
nia wolności A 11 d r  c’g o . Oficerowie ci w y­
pełnili dane im polecenia ze w szelką baczno- 
ścią i gorliwością. Lecz oni także oddali in- 
ny list od A r n o l d ’a do W a s z y n g t o n a ?

P oczet nowy.  N .  2 1 .  $
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list bezczelny i przeniewierczy, który sam juź 
był wystarczającą pobudką do przyśpieszenia 
kaźni A n d r e ’go. Przez dziwaczne i cheł­
pliwe urąganie s ię , A r n o ld  podawał się do 
dymissyi, spotwarzał i hańbił swych spół- 
ziomków, groził swą zemstą w  przypadku, 
jeśli krew A n d r e ’go  rozlana będzie, zapo­
w iadał, iź wymoi’duje własną ręką wszyst­
kich parlamentarzy, jakich tylko spotka, i ni­
czego nie zaniedbał, co mogło oburzyć i roz­
jątrzyć W a s z y n g t o n a  i jego spółoby- 
watcli.

A n d r e  zakończył życie nie tylko jak 
człowiek honorowy, ale nadto ze spokojnem 
sercem , pogodną duszą i ze szlachetnością 
w  zdaniu się na przeznaczenie, jakie były 
godne jego życia. Prosił 011 tylko W a s z y n g ­
t o n a :  «aby rodzaj jego śmierci był odpowie- 
duy stanowi wojskowemu, jako człowieka 
honorowego.» Nieszczęśliwy nie mógł tego 
otrzym ać, aby był rozstrzelany; nic odebrał 
naw et na swą prośbę odpowiedzi, i cisza duszy 
jeg o , ani na chwilę nic została wzburzoną. 
Największą jego obawą było , aby nic zosta-
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wić w życiu generała C l in to n ’a przykrych 
wspom nień, podobnych do zgryzoty sumie­
nia. Kiedy la myśl niejednokrotnie zatruwa­
ła spokojność jego umysłu, wyrażał się z wy­
mową najwznioślejszą i najgłębszą. W  swem 
więzieniu oczekując na śmierć, najwięcej za­
bawiał się rysowaniem. O poranku nawet dnia 
naznaczonego na domierzenie każni, skreślił 
011 piórem swój wizerunek uderzającego po­
dobieństwa, który oddał pewnemu oficerowi 
amerykańskiemu nazwiskiem T o m l i n s o n ,  
a ten dopiero znajduje się w kollcgium T rum ­
bull; kazał sobie przywieźć z New-Yorku swój 
zupełny stró j. wojskowy, i oczekiwał zgubnej 
chwili.

Godzinę każni naznaczono o południu, 2 
Października. Kiedy ujrzał sw'ego sługę wcho­
dzącego łzami zalanego, rzekł doń: «Zostaw 
mię samego ! nie powracaj aż nabierzesz w ię­
cej m ęztw a!» potem ogoliwszy brodę i u- 
brawszy s ię :

« Panow ie rzekł, skoro się wam podoba!»
Dwaj podoficerowie podali mu ręce , i 011 

wyszedł krokiem mocnym, uśmiechając się
8 *
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d o ty d i ,  lilórych spo tykał, i w itając się z o- 
sóbami znajom em i. N iezliczone zgrom adze­
nie ludu, w głębokiem  m ilczeniu , podziw iało 
się j e8:o bobatyrstw u. K iedy postrzegł szu­
bienicę, zbladł nagle.— «Co ci je s t?  zapytano 
go. — Śmierć mię nie p rzes tra sza , lecz main 
w  obrzydzeniu ten rodzaj śm ie rc i,» i sam ją ł  
czynić sm utne przygotow ania.

— «Jeżeli ebeesz m ów ić , rzek ł doń oficer 
p rzy  w ykonaniu kary będący, możesz to u- 
czynie.» Podniósł on na chw ilę chustkę, któ- 
rą  oczy jego  były zakryte.

— "Żądam  zaw ołał, abyś był św iadkiem, iż 
ulegam mojemu p rzeznaczen iu , jak  dzielny 
żołnierz !» W n et zemknięto z pod nóg jego 
w ó zek , na którym  stał dotąd, a on w yzionął 
ducha.

Taki był koniec tego młodzieńca zarów no 
żałowanego p rzez życzliw ych dlań jak  i j e ­
go nieprzyjaciół. Zostaw ił on w  Am eryce 
pam ięć tak czu łą , i tak g łęboką, iż ślady 
dotąd je j nic znikły ,• pamięć człow ieka cno­
tliwego . W a s z y n g l o n a ,  była w ystaw ioną 
na niezasłużoną p rzy g an ę , jaką niektórzy hi-
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storycy pow tórzy li. K ongress, którego wódz 
naczelny ta jn ie  się rad z ił, sprzeciw ił się o- 
sw obodzcniu tego w inow ajcy. Spraw'cy poj­
m ania A n d r e ’g o ,  chociaż zrazu nagrodzeni 
przez K o n g ress , byli w krótce zapom nicni, i 
mnićj niż sam A n d r e  w zbudzali in teresu , 
a we trzydzieści sześć la t po tym  Wypadku, 
kiedy P a u l d i n g  głów ny przyw odźca po j­
m an ia , domagał się w  Kongressie dodatko­
w ej pensyi, doznał tak silnego oporu, miano­
w icie, ze strony m ajora T a l l m a d g e ,  iż o- 
statni u trzym yw ał, że ludzie podobnego ro ­
dzaju n igdy nie zasługują na publiczną na­
grodę. Zw łoki m ajora A n d r e ’g o  w ydobyte 
Z ziemi je  pokryw ającej, przeniesione zostały 
do W eslm insteru , i złożone w pośrzód w szy­
stkiego, co je s t wielkićm i godnćm w iekopo­
m nej sław y. A r n o l d ,  z którym  się żona 
w krótce po łączy ła , ogłosił drukiem obronę 
swego postępow ania, silnie i z w ielką zdol­
nością napisaną, która dow odziła, iż z tą  du­
szą cz a rn ą , zdradziecko głęboką i p rzew ro­
tn ą , łączył się um ysł niepospolity, sprężysty 
i przebiegły.
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Z aledw o ujrzał się  on w  szeregach w oj­
ska an g ielsk iego , natychm iast poruczono mu 
dow ództw o nad w ypraw am i skierowanem i na 
W irgin iją  i N cw -L ondon. Chciał on w cjśdź  
w  listow n e zw iązk i z L a f a  y c t t ’em  i posła ł 
doń parlam entarza; lecz postrzegłszy podpis, 
Ł a f a y ć t t  o św ia d czy ł, iż  n ie chce m ieć 
żadnych z tym  człow iekiem  stosunków . P e ­
w n ego  d nia , kiedy przyprow adzono przed  
A r n ó l d ’a jeńca am erykańskiego: — «Jakby 
postąpiono ze mną, zapytał go, jeżelib ym  przez  
w asze w ojsko w zięty  był w  n iew olą?

7  “U ciętohy ci tę n o g ę , która odniosła  
ranę w  usłudze dła o jczyzn y , pochow anoby  

j 'lj  jak p rzy sto i, a ciało pow ieszonob y na  
szub ien icy .»

Z nalazł on nakoniec spokojność w y w rzeć  
gn iew  i zazartośc, jakie oddawna krył w sw e u i  
sercu p rzeciw  sw ćj o jcz y źn ie : krwią zalał 
i  ogniem  sp ustoszy ł N ew -L on d on , leżący o 
m il kilka od m iejsca, gdzie się  urodził, i kie­
dy m iasto g o rza ło , w szed ł na dzw onicę ko­
ścielną. W  roku 1787 odjechał on do A n g lii, 
gdzie lat dwadzieścia p rzeżył sw ą hańbę,
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i sromotną zbrodnią. Nic słyszano mówią­
cych o nim jak tylko z powodu matactw i 
wykrętów godzących na oszukanie, zręcznie 
poczętych łub wykonanych w taki sposób, 
iź sama tylko pogarda mogła go doścignąć, 
lecz nigdy prawo. Pewien członek Izby 
niższej spostrzegłszy go raz w galeryi, za­
wołał: •—• <i Dopóki ten człowiek tutaj bę­
dzie obecnym, nic przemówię ani słowa. 
Wyłączony zewsząd, oburzeniem i pogardą 
powszechną okryty, osiadł jak armator i bu- 
downik okrętów w New-Brunswicku, którego 
ludność natenczas składała się z wychodźców 
amerykańskich. Podejrzewano go, iź podpa­
lił jeden magazyn, zaassekurowany przezeń 
wzwyż nad jego wartość rzeczywistą. Za- 
pozwano go przed sąd, lecz nie znaleziono 
dostatecznych dowodów. Lud pospolity który 
go miał w obrzydzeniu, postawił szubienicę 
przed jego domem, zawiesił obraz z napisem 
u góry przedstawującym nazwisko: Zdraj­
cy, i spalił go uroczyście naprzeciw okien 
A rn o ld ’a.

Nikczemnik ten prowadził handel pomyśl-
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często powracał do A nglii, a zawsze wy­
chodził z kłopotów przez swą krew zimną 
i przytomność umysłu. W  P ointę-a  P itre  
(na Gwadelupie), służył 011 za agenta dla 
wojsk angielskich, dostarczał im żywności 
i  rozmaitych potrzeb w ojennych, za które 
otrzymał ogromne zyski. Francuzi odebrali 
na powrót Gwadelupę, schwytali A r n o l d ’a 
i rzucili go wraz z innymi jeńcami na jeden 
z pontonów znajdujących się na zatoce. P e­
w ien żołnierz uwiadomił go , iż był pozna­
ny. On natychmiast zamyka swój skarb 
w  próżnej beczce, kładzie tam lis t,  w któ­
rym zapewnia dla siebie własność tego złota, 
rznea beczkę do m orza, skoro noc nastąpiła, 
a w idział jak ją  fałc zaniosły aż do brzegu, 
u  którego stała flota angielska; za pomocą 
więc liny, spuszcza się na dwie lub trzy  
deski znajdujące się w blizkości pontonu, i 
złożone w kształcie p ły tu ; odrzyna linę do 
tych desek przyw iązaną, i dopływa aż do 
niewielkiej łodzi bez wioślarzy, na którą 
przesiadłszy i sam nią kierując, zdąża aż do
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floty angielskiej. T en  wzór zbrodni pomyśl­
nym skutkiem uwieńczonej i występku z po­
wodzeniem kwitnącego, wraca nakonicc, za­
żywać ogromnych dostatków nabytych przez 
tyle rodzajów niecnego spodlenia się , do 
Londynu, gdzie umarł mając lat 61 wieku, 
14 Czerwca 1801 roku.

(A m erican B iography . —  

R evue britannifjne.)
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R O Z M A I T O Ś C I .

A r t y s t k i  i  a r t y ś c i  d r a m a t y c z n i ,  s k ł a d a j ą c y

TE R A Ź N IE JSZ Y  T E A T R  PO L SK I W  W lL N I E .

W ia d o m o  j u ź ,  po w iększej części, czytel­
nikom  naszy m , jak ie  usiłow ania i niezm or­
dow ane trudy  podjął P . S z m i d t k ó f f  dyre­
k to r dzisiejszej sceny polskiej w  W iln ie , aże­
by  ją  na drodze prow adzącej do udoskona­
lenia postaw ić. Z działał praw ie w szystko, 
czego potrzeba, izby  m ateryalny skład teatru , 
nietylko znośnym , ale przyjem nym  i gusto­
w nym  u czy n ić ; lecz inaczej się rzeczy mają 
z osobami składającemi scenę ; żeby je  w y­
chować i zdatnie ukszta łc ić , długiego na to 
przeciągu czasu, w ytrw ałej i niezm ordow anej 
pracy, tndzież znakom itych nakładów potrze­
ba. N ow y przeto dyrektor, nie mogąc refor-
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mować sceny naszej, co do artystek i arty­
stów , przestawać musi na tycli, którzy dotąd 
Publiczności w ileńskiej, z muiejszem lub 
większem powodzeniem, stosownie do swoich 
talentów, ich uprawy, oraz własnej mniej lub 
więcej dobrej chęci, służyli.

Publiczność wileńska pojmuje dobrze i 
zna dostatecznie wartość ukształconego tea­
tru ;  zna cel i zbawienne skutki sceny każ­
dego rodzaju: potrafiłaby, niemylnie i bez­
stronnie , w  prawdziwem świetle wystawić 
zdolności, tudzież zasługi każdego z tutej­
szych artystów; ale z takiego wywiania niewie- 
lcby czystego i dojrzałego ziarna otrzymała. 
Przetoź częstokroć przyjmowała na tomiast 
nieważne plewy, nicodrzucając ich bynajmniej 
zc w zgardą; zwłaszcza źe nie widać było 
w  przyszłości nadziei bujniejszego plonu.

O w oż, jak z wielu innych, tak i z tego 
jeszcze względu należy s ię 'P . S z m i d t k o f -  
f o w i  wdzięczność niezaprzeczona, że się 
ją ł do uprawy tego jałowego dotąd odłogu, 
z którego, przy pracy, wytrwałej usilności 
i pobłażaniu wzajemnem (z naszej strony, źe 
złe za dobre niekiedy przyjmujemy, ze stro­
ny zaś artystów, źe czasami cierpią uiedosta- 
tek), obfite kiedyś da się zebrać żniwo. D zi­
siaj sąd bezstronny i światły tćj cywilizowa­
nej Publiczności umie oddawać należną i za­
służoną każdemu z artystów sprawiedliwość; 
jego się przeto radząc, skreśliliśmy cbarakte- 
ryslyczniejszc rysy, artystek i artystów dra­
matycznych składających teraźniejszy teatr
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polski tv  J 'V iln ie. D o znaw ców  praw dziw ych 
należeć b ęd z ie , w y ro k , czyśm y temu przed­
sięw zięciu należycie odpow iedzieli; dla tego 
uw agi, g run tow ne, w  tej m ierze, w  p rzysto j­
nym  i godnym  społeczności cyw ilizow anej to ­
nie w yrażone, chętnie przyjm iem y i do p u ­
blicznej wiadomości podadź gotow i jesteśm y, 
choćby t e ,  w b r e w  n a w e t, w yrażonem u tu 
z d an iu , przeciw ne były , a zupełnie, w  innćm  
św ie tle , pokazyw ały artystek  i artystów  na­
szych dram atycznych, których w yszczególnia­
m y, ja k  n a s tę p u je :

a r t y s t k i .

G ó r s k a  Izabella .— P ierw sze  miejsce m ię­
dzy aktorkam i naszego teatru  trzym a. Zna­
czenie każdej roli pojm uje, i każdą w łaściw ie 
oddaje ; na niej polegać m ożna, iż żadnej 
sztuce nie przyniesie uszczerbku; a nie jed n ę , 
g rą  sw oją je d y n ie , podniesie. Celująca je s t 
na scenie w  uczuciach nam iętnych , do w y­
stępku skłonionych lub żałujących n iepraw o­
ści przeszłych albo w  w alce pozornych po­
w inności rozdroża z cnotą. Z  niej je s t na j­
lepsza matka potajem nie spłodzonych dzieci; 
z niej czuła i pełna pośw ięcenia się kochanka 
opuszczającego ją  zw odziciela; z niej p rze­
ję ta  strapieniem  córka, pożerająca w  sobie 
ogień zn iszczen ia , aby tajem nicą dni rodzi­
ców  uszanow ać. W  takićm lub tem u podo- 
bnem  położeniu w idzieć ją  można w  sztu­
kach : f  P 'endetta , J e s t tem u la t szesnaście ,
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D ziesięć Jat życia  kobiety, A niela  ile Gaston, 
i t. <1. Również dobrze wytrzymuje w  rolach 
nieskażonej cnoty, w  zapale w ieszczego na­
tchnienia , w pokonywaniu ogromu tłoczą­
cych się przeciwności aż do obłąkania umy­
słu; taką jest wr D ziew icy  O rleańskiej. D ługi 
monolog na początku 4go aktu tej sztuki jest 
świadectwem wysokich zdolności JP . G ó r ­
s k ie j .  Cnota cierpiąca w  sztukach : T rzy ­
dzieści la t życia  szu lera , Zbójcy S z y  l le r a ,  
Sierota z G enew y, JV lóczęya i F am ilia  Rikc- 
bnry, jak nas przekonywa , że musi bydż w y­
żej nagroda za takie życie na naszej ziemi 
spędzone; tak też wróżyć pozw ała, że w ie­
niec chwały skronie naszej artystki ozdobi, 
za jej odegranie. W  operze M u larz  i Ślósarz  
JP; G ó r s k a  w  przeciwnym zupełnie w ystę­
puje zaw odzie: jest to kmoszka paryzkiego 
przedmieścia, niespokojna o resztę wdowich  
w dzięków , zazdrośna zamężcia pani mula- 
rzowej, nieponw nana w kłótni z panną mlo- 
dą, w chytrem ubolewaniu nad nią z pow'0- 
du samotnic przepędzonej nocy, i w  ciekawo­
ści docieczenia tajemnicy; taką chciałby mieć, 
takiejby szukał Ś cribe ; chociaż A u b er  zale- 
dwieby §ię mógł zgodzie na nię, przez wzgląd  
na rolę w tej operze podrzędną. Przyrodzenie 
nie obdarzyło JP . G ó r s k i e j  g łosem , ztąd 
też wymagać po nićj dobrego śpiewania nic 
powinniśmy : usilnośe człowieka wiele poko­
nywa rzeczy, ale z naturą w alczyć nic może. 
VV ogólności JP . G ó r s k a  unikać powinna 
*‘oli zbyt młodej dziewczyny, która już w dzię-



hieni lat część gry swojey zapełnia } łatwiej 
się bowiem przebacza brah doświadczenia nic 
śmiało występującej aktork i,  niż mniej sto­
sowna dojrzałość wieku, przy  całym zapasie 
sztuki. Pomimo te lekkie wady, wynikające 
z niedostatku aktorek do zapełnienia roi s to­
sownych , i z p rzyrodzen ia ,  które chociaż 
liojnic obdarzyło J P .  G ó r s k ą  w  scenie 
wzniosłych uczuć, nie dało je j  atoli głosu do 
muzyki} J P .  G ó r  s k a niezaprzeczone ma pra­
wo do wdzięczności naszej , przez znajomość 
sztuki scenicznej, przez pilność w  nauczaniu 
się roli i przez talcnta które nie są udziałem 
łatwym  do nabycia. Ona je s t  ozdobą nasze­
go tea tru : kształtnej budowy ciała, ruchy ma 
zręczne i stosowne do r o l i , grę utrzymuje 
ciągłą, chociaż w  milczeniu przez pantominę 
i poruszenia. Piętno cierpienia wyryte na tw a ­
rzy, czy to z powodu teatralnego je j  powo­
łania , czy z przyczyn domowego pożycia, 
dając je j  łatwość tragicznej sceny, ujmuje 
zalet w  rolach wesołości swobodnej.

Z a m e c k a . —T a  aktorka nigdy słuchaczów 
do smutku nie p rzyw iedz ie , z nią nikt p ła­
kać, ani nad jć j  losem ubolewać nic będzie. 
Postawmy kształtnej, wzrostu miernego, oczu 
żyw ych , wesołego wyrazu twarzy} na pier­
wszy rzu t  oka, widzi każdy, że ona drogę 
życia wynajdzie, że g ło d u , niedostatku i nę­
dzy niespotka. T aką  rolę niechaj w ybiera ,  a 
oklaski będzie zyskiwała i młodzież skłonną 
do powodzenia bez troski, choćby jej przyga- 
niając sobie zniewoli, i starców czoła pustotą
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rozjaśni. W  Człowieku trzechwiecznym, za­
lotnica na chwilę w  celu poprawienia obycza­
jów  skażonych w rodziuie, teścia i zięcia do 
jednej szafy zamknęła, śpiewając dała cierp­
ką naukę obudwóm, sama zaś swobodna i 
przedtem i potem nie miała udziału w upo­
korzeniu. W  D awnych grzechach, tańcując 
przeskakuje przykrości życia, uiedba o do­
bre imie, a nogom ufa, że dobre mienie dla 
niej zyszczą. W  Bankocetlacli przeciętych, 
niby za dziewczynę służy aktorce, postać 
pani przybierającej, a jednak grzankę swoję 
piecze, i sama się załeca ukradkiem, aby panią 
przez zamążpójście została. W  tych trzech 
sztukach JP . Z a n ie c k a  bardzo dobrze od­
powiada zamiarom ro li, na je j granie zapa­
trując się słuchacze tak są uradowani, że za­
pominają, na chw ilę, o sztukach i o niedo­
brym ich wyborze, a co właśnie zastosować 
można do dwóch pierwszych tu zacytowa­
nych. JP . Z a m ech  a przybywając na naszę 
scenę z W arszaw y ogłosiła w  afiszach, że 
jest artystką ze szkoły dram atycznej; lecz i 
bez tego ogłoszenia, każdy łatwoby w niej 
mógł poznać, wykształcenie naukowe: jej 
śpiewanie, jej taniec jest nawet dowodem, 
że się nauka dobrze przyjęła, znać, że tra­
fiła na zdolność wrodzoną. W  rzeczy samej 
JP . Z a m e c fc a głos ma dobry, ucho mu­
zyczne i wypracowaną łatwość przechodze­
nia tonów , słowem jest to Prim a dona na­
szej opery. Na ten ra z , nie są to zbyt w iel­
kie pochwały; ale w krótkim przeciągu cza-



su przy troskliwej dyrekcji JP .  S m i d t k o f -  
l 'a nasza opera nie będzie do pogardzenia 5 
ba! już i teraz tak jest interesującą;, że kto 
lepszej nie widział, (a nas takich najwięcej) 
i kto przekonany, źc błądzić ludzką jest rze­
czą, może bydź w illuzyi, iż słucha dosko­
nałości skończonej. Kiedy zaś opera zbli­
ży się do tak pożądanego kresu , w ówczas 
godziłoby się nam prosić, aby i nasza P ri­
ma tlona popracowała nad tern, co się techni­
cznym wyrazem zowie sosłenuto i crescen­
do; to jest, aby tchu oszczędzać i w niepo- 
strzcżouyin spadku, stopniami mocy dodawać 
ciągnionemu tonow i, i podobnież stopniami 
zwalniać, a to w miarę gestu i uczuć wyda­
wanych; a przez to samo uwolniłaby się od 
tego raptownego chwytania powietrza, któ­
re często daje się słyszeć 11 Panny Z am c -  
c k i ć j .  Z wielką przyjemnością wszakże słu­
chamy jej głosu, w operach niełatwych do 
wykonania, jakićmi są: Zam pa, M ularz  i 
Slósarz, C yrulik Sew elski, i F ra  Diavolo. 
JP .  Z a m cci; a równie się odznacza w tań­
cu ; jej mazur solowy zawsze jest z najży- 
wszein upodobaniem przyjęty, żaden balet 
niemógłby nas tyle zająć, ile to zręczne uję­
cie. wszystkich charakterów tak ulubionego 
tańca. Chcąc godnie zakończyć zdanie nasze 
o JP .  Z a m e c h i e j ,  zachowaliśmy na osta­
tni kąsek małą sztuczkę: Antoś  i Antosia. 
W  roli A ntosi ona jest wyższą nad wszystkie 
pochwały; w niej, ona nam przedstawiła, 
nieudaną, ale prawdziwą prostotę wieśnia-
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sniaczfei.5 je j  s łuchając, na  n ię  w tenczas  p a ­
trząc ,  n ik t  o aktorce n ie myślał.  P ięk n ie jsz e ­
go w ra że n ia  sp raw ić  nic m o ż n a !

F i s z e r ó w  n a . — W ie lk ą  j e s t  siła młodeg'0 
w iek u ,  p r z y  okrasie w d z ię k ó w  urody ,  dobrej 
w y m ó w y  i  śmiałości. Z  tymi zapasem  w y s tę ­
p u ją c  J P .  F i s  z  e r  ó w  n a na scenę  w ileńską 
moghi bydź p e w n a  dobrego  p r z y j ę c i a , nie 
szukając  punk tu  po d p o ry  na  teatrze  krakow - 
s k u n ; gdzie ,  z w a ż y w s z y  na w iek j e j ,  m n ie ­
m am y , żc nie miała dość czasu do nabycia  
w p ra w y .  T r u d n y  zaiste w y b ra ła  sobie w stę -  
p n y  zaw ód  w  roli P re c y o z y ,  w  której p rz y ­
w ykliśm y  do g ry  w y k o ń c z o n e j ,  p rzez  J P .  
G ó r s k ą ,  i n i e j e d e n  z obecnych  pam ięta  
J1  an n ę  Z a w a d z k ą .  U b liży libyśm y w spo- 
1)1 m onym  a r ty s tk o m ,  gdybyśm y im w s p ó ł ­
zaw o d n ic tw o  z P a n n ą  F i s z e r  naznaczy l i .  
Z te inw szystk ie in  p iękny  począ tek  j e s t  nam  
ręko jm ią  p rzysz łe j  doskonałości :  tym czasem  
pros il ibyśm y o w oln ie jszy  krok  w s tąpan iu ,  
i o s tosow nie jszy  w y ra z  tw a r z y  do uczuć.  
U śm iech ,  p rz y je m n y  je s t  d o w i d z e n i a ,  ale 
w  sm utku  i  boleści serca bardz ie j się  p r z y ­
k rz y  n iż  najz im niejsza  oboję tność .

M łodszej P a n n y  F i s z c r ó  w n  y, p r z y p ie r -  
w sze m  zaraz  w y s tą p ie n iu ,  g ra  śmiała i roli 
o d p o w ie d n a ,  w ielk ie o  n ie j n a  p rzysz ło ść  r o ­
kow ać p o z w a la  nadz ie je .  \ \  ogólnośc i,  uka­
zanie, s ię  na  scenie w ileńskie j P a n ie n  F i s  ż e ­
l ó w  i e n, nade r  mile na tu te jszej  P ub licznośc i  
sp raw iło  w ra że n ie ,  p rzypom ina jąc  j e j  te p rz y ­
jem nośc i ,  jak ich  niegdyś zapatru jąc  s ię  na  g rę  

P o cze t n o w y .  N .  2 1 .  9
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Wzorową państwa F i s z e r a  i F i s z e r  o w ej  
doznawała. Pod godłem tycli urocznych przy­
pomnień Panny F i s z e  r ó w n y  zdobiąc sce­
nę tutejszą, mogą bydź pewne wszelkiego za­
chęcenia.

C z a r n e c k a .  — T ej aktorce nie braknie 
doświadczenia, dawno już  grywa na naszym 
teatrze; grywała przedtem w Mińsku i w po­
mniejszych przenośnych teatrzykach: nie bra­
knie jej wdzięków tw arzy i postaci, ani lat 
nie ma jeszcze nadto, aby w rolach dojrzałej 
młodości grywać nie mogła. Ale to doświad­
czenie, przy pomocniczych śrzodkach natury, 
nie dało jej zebrać obfitych plonów ; jakaś 
m artwa oziębłość, stawa jćj na przeszkodzie 
do zjednania od słuchaczów, lepszego przy­
jęcia. Głosek ma nie w ielki, ale czysty i do­
syć trudności pokonywający, przeto w  ope­
rach nic złe miejsca może zajmować. W  Mu­
larzu i Słósarzu  rolę Panny młodej, w  Panu  
JoxvialsMm rolę szainbelanowej, dobrze o- 
degrywa.

Ż u k o w s k a .  — Jest to stary exemplarz 
wytrawionej ak torki: jak w bibliotece księga 
w  pergamin oprawrn a , choć ją  mole gryzą, 
gdy zdrowo pisana przetrwa lat wiele i ozdo­
bą zbioru długo będzie; tak pani Ż u k o w s k a  
przeżyła niejednę aktorkę na scenie, a w  pa­
mięci naszej długo pozostanie. Cały szereg, 
czarownic, cyganek, żebraczek, bab zrzę- 
dnycb, przesądnych, gospodyń i t. p ., z naj­
dokładniejszym skutkiem zupełnego wrażenia, 
przez nię może bydź przedstawiany. Niech



je j  wszystkie święte patronki przebaczą za 
ta exklam acga , i temu podobne wyrażenia, 
jakich się dopuszcza z obrazą prawideł gram- 
m atycznych; my się za to gniewać nic może­
my, przez wzgląd na praw dę schwyconą 
w  na tu rze ,  w  samych nawet skrzywionych 
wykrzyknikach, jakich się podobne baby nie 
w ystrzegają. Nade wszystko celuje w ro tach -  
starej gospodyni w  JYurzeczonej z  L a m e t-  
tn o o ru , cyganki L J  iardy  w  P recyo zie , se- 
butnicy rozbójniczej w liw ó ch  słow ach  czvli 
l \o c y  okropnej i t. d. chcąc dobrą jej ore 
przez wyliczone sztuki oznaczyć, trzebaby 
wszystkie , do których w chodzi ,  wypisać.

u r  d z i n s ka . — Aktorka mierna, składu 
ciała bez żadnego powabu, przybierająca n a ,  
dęlosc zamiast pow agi,  często zaniedbująca 
nauczenia się roli, nieumiejąea korzystać ż su­
flera , chwyta niekiedy słowa drugiej aktorce 
szepnię te , i śmieszność wzbudza w scenach 
tragicznych. A jednak jeśli  się roli nauczy 
i w karykaturę się p rzedzierzgnie , j a k  z po- 
czwarki m otyl,  tak z jej wad doskonałość 
Się wyradza. Ktokolwickby j ą  tylko w  je­
dnej roli l a n i  Jow ia lsk ie j s łyszał,  z obn- 
rzenicinby przyjął najmniejsze przeciw  nićj 
za rzu ty ;  kiedy dygając powtarza : « O il fiole, 
pyle , moj Jegom ość!» kiedy jeszcze wtenczas 
okulary z nosa zdejmie, i przerwie robotę 
pończochy; spłakać się trzeba ze śmiechu i 
wykrzyknąć, że tak Pani B u r d z i ń s k a  po- 
w uina bydz s tw orzona , aby się ludziom po­
dobać. Dobra leź z niej c io tka , pełna śmie-

r
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szności w 1; o mody i F r e d r ą ,  D amy i Hu- 
zary.

Panny: J ó z e f i n  i, K o n o n o w i c z ó w n a ,  
B o  n i  s z e w s k a ,  B o t w i n ó w n a ,  i M a x i ­
m o  w i c z - ó w n a ,  -tyle jeszcze są znane, ile 
dckoracye teatralne ; czy one nas śmieszyć, 
czy oburzać, lub rozrzewniać kiedyś będą, 
przewidzieć nicmoźemy. A  póki to nastąpi, 
niech nabiorą otuchy-, miech się przekonają, 
źe Publiczność wileńska więcej do pobłaża­
nia ma skłonności niż do odstręczania przed- 
wczesnem wyśmianiem. Dwie z n ich , na­
w e t, nie wiem k tó re , w Człowieku trzecli- 
wieeztvym  w roku 1937 z taką bojaźnią wy­
stąpiły, i tak się zmięszały z powodu, źe go­
ście do spożywania gazów nie przebywali, 
a ich się rola skończyła, iż zdawała się po­
strzegać na nich 'chęć zcinknicnia za kulisy. 
Aleć to przecie, na przyszły wiek tak dzi­
wnie opisany, uszło wybornie.

A  r  t  y  ś c 1.

R  o g o w s k i .  — Patryarćha sceny wileń­
skiej; żyjąca tradycya wzrostu, upadku, roz­
chwiania się, p rzerw y ; nowego zbioru akto­
rów , nowych powodzeń, i tych samych co 
pierwej niepomyślności; a  wszystkie te zmia­
ny kilkakrotnie pow tarzane, kolo niego, jak 
koło osi niewzruszonej się okręciły. Przyja­
ciel teatru, nieodstępny w niedoli i w szczę­
śliwszym losie, udział chwały i wdzięczno­
ści w  każdym razie bierze. Nietyle stary
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w  w iek u , ile w  latach na usłudze scenicznej 
spożytych; ho od kolebki p raw ic, aż do tycłi- 
ezas trudy  swe przyjem ności naszej poświęca. 
Ż v ją  jeszcze i czerstw i są koledzy szkolni * 
J P .  R o g  o w s k i e g o ,  którzy pam iętają lio - 
chitański studentów teatry  tam  zćdle deska­
mi pokryte służyły za podn iesien ie , a dwa 
prześcieradła za kortynę i dekoracyą. T aka 
była ko lebka, i takie pieluchy rodzącego się 
aktora dla wileńskiego tea tru . Z  nich w yro­
sło dziecię z usposobieniem  szkolnych nauk, 
w ykształciło się w dorodnego młodzieńca p ię ­
knej budow y c ia ła ,, miłego organu głosu i 
przczyło, łat, czterdzieści, z pe łna , pod da­
chem, malowideł, płóciennych.. M oralne uczu­
cie artysty , skłoniło g o , zapew ne, do p rzy j­
m owania ro i poczciwych i poważnych,, w  sztu­
kach w yższego rzęd u ; w  m niejszych upo­
dobany by ł z niego trefniś figlarny i buffo. 
Spuśćmy zasłonę na pięknie przepędzony za­
w ó d , a jak  w yw ołanem u aktorowi, po dobrze 
odegranej sztuce, złóżmy hołd oklasków . Nie 
m am y zam iaru skreślać życia, J P .  R o g o w ­
s k i e g o  i ślady zbierać wszystkich, jego  po­
w odzeń ,  pow iem y tyłko co słyszymy dotąd, 
że dobre w spom nienie o sobie i swoim  ta ­
lencie we w szystkich serca zaszczepił. T e ­
raz je sz c z e , starzec sił osłabionych nic raz 
ognia dobędzie, i z g o d n o śc ią , acz mniej w y ­
raźnie przem ów i. W  prologu do D ziew icy  
O rleańskiej w  ro li T eobalda, żywo maluje 
klęski F rancyi. W  Zbójcach S z y l l c r ’ a i 
stosow ną do w ieku miał ro lę , i odegrał ją
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sztą, dni zasłużonego artysty, pokrywajmy 
raczej małe jego usterki, niżbyśmy je  wyty­
kać mieli.

S k i b i ń s k i . —Jest komikiem w calem zna­
czeniu : zachowanie przyzwoitości w grze, 
ma sobie za prawidło 5 śmieszność z tern co 
przystoi, tak umie połączyć, źe i zabawi 
zarazem, i nigdy płaską pantominą, ani szor­
stkim wyrazem słuchaczów nie obrazi. O 
nim jednym tylko możemy powiedzieć, źc 
Farsę  od Kom edyi rozróżnić um ić; błazno­
wać łatwoby potrafił, a jednak rzadko się 
w to wdaje, całego swego talentu używa na 
oddanie charakterów dobitnych, skępstwem, 
chciwością, tchórzostwem, chytrością lub tym 
podohnćmi ułomnościami nacechowanych. U- 
stalona jego sława, już niezależy od naszych 
pochwal, ani ta lekka wzmianka świetności 
jego talentom nie doda. U nas znajomy od 
dawna, JP .  S k i b i ń s k i  oprócz naszego, nic 
w jednym z celniejszych teatrów z uniesie­
niem był przyjmowany. Przejeżdżał on kil­
kakrotnie do Krakowa, długi czas tam prze­
bywał z żoną swoją, statecznie z nim losy i 
zawód dramatyczny dzielącą, aż do ostatnich 
dni życia swojego. Ona jako wyborna śpie­
waczka opery, on, w rolach komicznych ze 
znajomością muzyki, też do składu oper aktor 
pożądany, mogli bydż i byli cbłubą nie jednej 
sceny, i niejedno też pióro, w  pismach pu­
blicznych , sprawiedliwą pochwałę tej parze 
oddało. Odznaczający się talent tego znako-
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initego artysty najśw ielniej w ystępuje, w ro­
lach : Sozyi w Arnjitryonie ,  Bazylego  muzy- 
fca w C yruliku Seivilskim  , Pedra  w Precyo- 
zie , Organisty w  Krakowiakach i Góralach, 
Pana Majora w  Damach  i H uzarach  ; a świe­
żym wsparł dowodem słusznie nabytej sławy 
w  roli Dozorcy oddanej mu pod straż A m y  
Bobsart kochanki L e i c e s t e r  a ,  w  Zam ku  
Kenilworth.

A ś n ik o w s k i .—Trudno, pogardę z zasłu­
gą tak dobrze w  równowadze utrzym ać, aże­
by skazówka szali na miejscu została. Na to 
trzebaby wyłącznego usposobienia; a jednak 
JP* ^A ś n i k o  w sk i tyle usilności dokłada, 
aJ>y i jedno i drugie posieśdź, iż prawdziwie 
nie w iem y co w zdaniu Publiczności na jego 
stronę przeważa: czy pogarda, czy zasługa? 
W zorem  jego zdają się bydź ci włoscy łudzi- 
grosze jarm arczni, którzy na plecach szatry 
teatralne przenosząc wciskają się w  tłumy, 
drwinkami parę łokci kwadratowych ziem i'u 
inotłochu wyproszą i w oka mgnieniu scenę 
zbudują, i w  oka mgnieniu przystroją się 
w  dziwne postaci; a wlazłszy na scenę, z ro- 
skosznem ubawieniem gawiedzi makarony za- 
jadają , i resztką niedojedzionych obrzucają 
i widzów i swych kollegów. Tylko źe nasz 
naślądówca nad makarony, posilniejszą stra­
wę przenosi; ma minę tuczonego kiełbasami 
i kołdunami pasibrzucha, i wchodzi na sce­
nę z nieotartą gębą lśniącą się od tlustości, 
z której miota bez przerw y nieprzebrany ma- 
teryał plugastw a; bucha niestrawionym za-



pasem pokarm ów , i w ykrzyw ia się z taką 
odrazą jakky  kurcze żołądkowe cierpiał. A  
przez to , taki pomnik sław y dla siebie budu­
je ,  że się ju ż  w yżej nad teatralną galeryą w y­
n o s i; szkoda ty łk o , że o fundamentach zapo­
m niał. J P .  A ś n i k o w s k i  w dzięcznym  był­
by  tcinu au to ro w i, któryby w sztuce najw a­
żniejszą jem u rolę przeznaczył nicpisząc do 
nićj słów  żad n y ch ; onby ją  w łasnćm i kon­
ceptam i zapełnił. W y ższy  nad w szystkich 
w  świecie au to ró w , żadnej sztuki bez doda­
tków  nic puści; jeżeli je j nie może słówkiem  
ozdobie, to pewno coś dowcipnego przyda 
w  akcyi lub  pantom inic. Je s t to n a trę t tego 
rodzaju , który w praw iw szy w  oburzenie słu­
chaczów , niezraża się i n ieprzestaje błazno­
wać , póki sw ego nie dopnie i nierozśm ie- 
szy , pomimo w oli. Zdolności J P . A ś n i k o w -  
s k i e  m u  zaprzeczyć nie m ożna , w praw ę ma 
w ie lką , ro lę zaw sze um iew a, głos dobry, 
posiada znajomość m uzyki, przeto i w  operze 
ma sw oje m iejsce; byłby aktorem w ybornym  
gdyby o godności człowieka pam iętał. K iedy 
sztuka w ierszem  pisana samowolność jego  
sk rę p u je , lub szczęśliw ym  trafem  sam doda­
tków w szelkich zan iecha, staje się w zoro­
w ym . W  ogólności w komedyach F r e d r ą  
celuje, a p rzed  w szystkićm i w Panu Jinvial- 
skim  przez dcklainacyą bajeczek w  najlep­
szym  artyście w zbudzić zazdrość może: w  tej 
ro li w szystkie zarzuty  u sta ją! W  każdej in ­
n e j, w idny w nim talent zeszpecony tylko o- 
brazą przyzw oitości. A  w szakże Pauu A ś n i -
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k o w s k i c m u ,  jako artyście, wyznawcy i 
czcicielowi sztuk pięknych, pomniećby się na 
to godziło, ze te a tr , jeżeli nie obyczajów, 
to przynajmniej szkołą gustu dobrego bydź 
powinien. Do każdej sztuki pięknej należy 
idealizować i poprawiać, że tak rzekę, przed­
mioty przyrodzenia, nie zaś je  oszpecać i po­
niżać.- Jesta gminne i nieprzystojne P . A ś n i -  
k o w s k i e g o  oburzają, ohydny a częstokroć 
gorszący i sromotny wystawując obraz.

Wspomnieć winniśmy jeszcze o dwócli 
sztuczkach niewiadomego autora, w których 
głównie, a w  jednej z nich sam jeden pra­
w ic , występując J P . A  ś n i  k o w s k i , przy­
pieczętował patent służby błazciiskiej wileń­
skiego teatru. Jedna z nich nosi ty tu ł: Ł a ­
tw y sposób płacenia d luyów , druga: Pan  
(rrzybek  czyli Siedm kochanek apszytoiva- 
nyc/i. W  obu tych sztuczkach aktor z autorem 
tak stanęli na rów ni, iż albo sam P . A ś n i -  
k o w s k . i  je  pisał, albo mózgu przyjaciela swe­
go lub współ wyznawcy do tego użył. Bywa 
też P . A ś n i k o w s k i  używany do charakte­
rów zbrodniczych, i nie złe w  tych rolach 
ma powodzenie; w  sztuce Dziesięć lat ży­
cia kobiety, stawi nam dokładny obraz, w y­
uzdanego na wszystkie bezpraw ia, łotra. 
W przedstawionej niedawnćmi czasy sztuce 
S z y l l e r ’a:  Zbójcy czyli Karol Moor, autor 
chciat okazać zbrodniarza ukrytego pod po­
zorem powierzchownej godności ; 'p .  A ś n i ­
k o w s k i  nie zrozumiał tej m yśli, i od razu 
przybierał postawę łatwą do odgadnienia.'
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0  ! gdyby zbrodnia lab jawnie poznać się da­
w ała , nie czebanoby je j skutków na osądze­
nie złych lu d z i!

Prosilibyśmy jak najusilniej P . A su b ­
k o w s k i e g o ,  ażeby na przyszłość, jeżeli nic 
siebie, to Publiczność więcej szanował:

Offenduntur enim. tjuibus est equus et pater et res ; 
Nec si quid Jricti ciceris probat et nucis emptor, 
ylequis accipiunt animis donantve corona.

Napomknione tu  zlekka uchybienia i nie­
które wady w grze P . A ś n i k o w s k i e g o ,  
łatwo dadzą się sprostow ać, jeżeli ten arty­
sta zechce mieć to zawsze obecnem w  pa­
m ięci, że prawdziwej Publiczności nie skła­
dają fric ti ciceris et nucis emptores, lecz lu­
dzie św iatli, obdarzeni wykształconym sma­
kiem , oburzający się na rozpasany cynizm
1 zniewagę przyzwoitości cywilizowanego to­
w arzystw a; ludzie którzy częstokroć mło­
dzieńcze rodzeństwo sw oje, płci obójej, w i­
dokiem sceny rozerwać i zabawić pragną, a 
którym byłoby markotno oglądać psowane 
tam zarody dobrego wychowania młodzieży, 
gdzie się dla niej szkołę gustu pokazać spo­
dziew ali.— P . A ś n i k o w s k i  przed wielu 
innymi artystami otwartszą ma dla siebie do 
uprawy swojego talentu drogę; posiada bo­
wiem języki obce, może w  nich czytać nau­
czające o sztuce dramatycznej dzieła, i z nieb 
codziennie do postępów dalszych odnosić po­
żytek. .Takoż sprawiedliwie powiedzieć nale-
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zy, ze tćj korzyści nic zarzuca zupełnie .-reper- 
toryum  bowiem polskiej sceny ubogie w  no­
wości dram atyczne szkoły św ieższej, zboga- 
ciło się, terni czasy, kilką tłum aczeń jego  pióra. 
Tłum aczenia te, jakkolw iek w  czytaniu w y­
dałyby się n iepopraw nćm i, na scenie w szak­
ż e , w  ustach ak to rów , przy całej illuzyi de- 
koracyj , kostium ów , m uzyki, udania artysty ­
cznego i t. d ., uchodzą. W szakże p rzy  nieza­
przeczonym  ta lenc ie , w  wieku m łodym , P . 
A s i n k o w s k i  trzym ając częściej pióro w  rę ­
k u , i lorm ując się na dobrych w zorach, może 
zostać popraw nym  naw et pisarzem : fakrican- 
do fa b r i fimiis.

C h e  ł  m i k o w  s k i . - P ó k i  in tryga miłośna 
nie przestanie bydż przedm iotem  sztuk tea­
tra ln y ch , poty ludzie m łodzi, p rzy sto jn i, do­
brze złozem , zręczni w  ruchach, Łędą w  tea­
trach na kochanków używ ani. W  tym  zaw o­
d z ie , na jednych zdolnościach przestać nic 
m ożna, oprócz nich, trzeba bydż jeszcze od 
samej natury  łaskawie uposażonym . T o  do­
brodziejstw o przyrodzenia, na naszym  teatrze, 
zlało się na J P . C l i e ł m i k o w s k i c p - o ;  on 
u  nas je s t kochankiem z pro fessv i; on swe 
usługi poświęcać m usi tćj dziw acznej pani, 
która się zowie miłością. Je s t to aktor skoń­
czony, wszystkie przym ioty posiada , i w szy­
stko to umie, czciliby kaprysom  sw ćj pani do­
godził: w estchnąć, zaśpiewać rozw eselić, za­
smucić się, tęsknić, i t. p . ,  oszukać straże ko­
chank i, i czujność opiekunów , przebrać się 
za doktora lub żo łn ierza, udadź p ijanego,
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tem choć chwilkę rozpływać się w  czułym 
duecie z kochanką, czy śpiewanym, czy gaaa- 
nym lub na pantomime- JP . C h e ł m i k o w -  
s k i w operze, w  dramacie, w  wodetvillu , 
w  komedyi i w tragedyi, kochanek przez 
wszystkie stany: książę i  parohezak, student 
pod okiem guwernera i dziedzic obszernych 
w łości, w  rozlicznem położeniu zawsze do 
jednego celu zmierza. Jest to cacko teatru, to­
aletka damskich potrzeb , misternie zrobiona, 
dobrze wypolerowana ; w  niej pod ręką ma 
wszystko dziewczyna, w  niej się przejrzy, 
przed nią się ubierze, wystroi, w  niej piękne 
narzędzia do wszystkich robotek, spirytusy od 
słabości, potajem niki, w  nich papier gładki 
jak atłas, atrament wonny, i piórka delika­
tnie tem perowanej wszystko je s t na swojej 
skali w  niewielkiej objętości; lecz nic no­
wego już dodadż nie m ożna, gdyż miejsca 
braknie. P . C h c ł m i k o w s k i  też się zao­
krąglił i zawarł w  swoim talencie, nic mu 
nie mamy do nagany, lecz i postępu od kilku 
lat w  niih nic widzimy. Publiczność jest tak­
że kochanką, a do tego wymagającą i chciwą 
postępu w  swym A donisie; o je j się łaskę 
też dobijać potrzeba; zapewnienie zaś stałej 
miłości, ten tylko od niej otrzyma, kto dosko­
nałość osięgnął. Toaletka z czasem się zuży­
je  ; nowa, lepsza czy gorsza, ale nowa, musi 
kiedyś jej miejsce zastąpić. Tamta się sprze­
d a , a wartość je j pieniężna może się zamie­
nić na rzecz szacowniejszą i większego niż
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pierwej użytku. Tak i P . Cli c l  m ik  o w s k  i, 
gdy lala przyjdą, wick/karku pochyli, nogom, 
rękom i twarzy władzy zalotniczćj odejmie i 
serce do czułości w yziębi, zawód kochanka 
porzuci, a przy nabytej wprawie i zdolności, 
szacowniejszym aktorem w  innym zawodzie 
bydź może.

S u  r e w ie  z .— Tego artystę, przeznacze­
nie powiodło najchliibniejszą drogą, czy wyź- 
szem i  szlaeheiniejszem od swych kollegów 
czuciem obdarzony? czy dusza jego tak sil­
n a , ,że walkę z niedolą wytrzymywać może? 
Czemu grom y nieszczęścia w  niego tylko bi­
ją ?  On je s t  tern drzewem wyniosłem, przed­
miotem wichrów burzliwych ; górą w  obło­
kach ukrytą, rodziną niszczących potoków; 
on , tą wielkością n iepojętą, należącą do ta­
jemnic natury. Mógłby kto rozumieć, że tern 
wszystkićm jest J P . .S u r c w ic z ?  — M e ; on 
tylko tę rolę zajmuje. Lecz, jakkolwiek dalece 
wyższego nadeń artystę możemy sobie wyo- 
brazić, on tylko jeden z grona naszych akto- 
rów , 111 oze w <łym zawodzie godnie wvstępo- 
wać. Któżby inny grać mógł u nas Hamleta  
S z e k sp  i r ’a, albo Karola Moora w  Zbójcach 
S z y l l e r ’a. W  tych rolach, bez wątpienia, tak 
trzeba wystąpić, ażeby i wyższe stanowisko 
nad ludzi pospolitych zająć 1 uniknąć przesa­
dy; trzeba się takiimokazać, ażeby we wszyst­
kich wzbudzić poszanowanie i nicjakąś trw o­
gę. M e jestże to chlubniejsza droga nad inne, 
w  których i czołgać się i przeskakiwać, wszy­
stko uchodzi? W  tej tylko, trzeba bydź nie-
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w zruszonym w  raz przyjętych zasadach; tą 
drog-ą hto iśdź zaczął,  godzien pochwały. 
J P .  S u r  c w i c z  zaś ,  piękne ślady po sobie 
zostawił, i gwiazda jego  nic zagaśnie. W a r ­
to go słyszeć w’ roli E dgara , w  N arzeczonej 
z  Lam erm ooru  w e F F loczędze, w  roli l i a ­
no is, w  D ziew icy  O rleańskiej w  F am ilii lii-  
keburg i t. p. G ryw a czasami kochanków, 
w  Jędrusiu  zJęd rych o w a  może bydź stawio­
ny  za przykład najlepszego g ra n ia , i s tw ier­
dzić w  udaniu t o ,  coby do siebie samego 
mógł zastosować; to j e s t ,  źe z niezgrabnych 
początków , przy śmiałości i pracy dochodzi 
się z czasem do zupełnego wykształcenia.

M o s z y ń s k i . —-Artysta, bardzo pięknym 
głosem odznaczający s ię ,  co mu wszakże 
nie przeszkadza czasem śpiewać fałszywie. 
W  Z am pie ,  duet ze znalezioną żoną na po­
czątku drugiego a k t u , może mu do popisu 
służyć. W  parobczakach mazowieckich i kra­
kowskich wybornie występuje. W  rolach ko­
chanków lub rycerskich, na szeregowego zda­
je  się bydź właściwiej stworzony jak na do- 
wódzcę.

B u r  d z i ń s k i. — Gdyby nic rola Szambc- 
lana w Panu Jow ia lsk im , w  której, rów na­
jącego się sobie współzawodnika mieć nie 
m o ż e , niebyłoby czem tego artystę podtrzy­
mać. Rzadko kiedy z mierności wychodzi.

Ł  o s i c k i .— Bez niego nie mielibyśmy Ja- 
kubciów, GaiveIków  i Piotrusiów  teatralnych, 
na naszej scenie i tych wszystkich ruchawych 
półgłówków, których nic nie martwi, zawsze

/
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radzi z siebie i chyba nicclicąc lsonm pom o­
g ą ,  a chcąc pomagać, pewno zaszkodzą. J P .  
Ł o s i c  k i  g in ie ,  skoro tylko z tego zakresu 
wystąpi.

S o s n o w s k i . — D o niego można zastoso­
w ać znajome przysłowie : « Gdyby nie ten
bas, to b y m ................ .. ] \a  nim polegają chory
w  operach; głos ma mocny i przyjem ny, bas 
dosyć n iz k i , ale ruchy niezgrabne przy w y ­
sokim wzroście , i jakiś nalog w  takt rusza­
nia rękami. Bydź to m oże , iż się wrykrzesa 
w  wyższćm towarzystwie, bo ju ż  i sam nie­
kiedy miewa nominacyą na hrabiego.

K i e r s n o w s k i . - — Podobnież jak  poprze­
dzający z różnicą tylko w zros tu ,  je s t  akto­
rem dla głosu. Zawieszamy więc zdanie o 
nim do czasu , póki na jakieś nie zasłuży.
, G i e r k o w i c z ,  Ł o ź y ń s k i ,  G ł ę b o c k i ,  

Ż y l i ń s k i .  —  Z nimi przestajemy dotąd na 
znajomości afiszowej : dwaj pierwsi grywają 
role dosyć znaczące, z równein powodzeniem 
czyli też zadnem ; z tą tylko różnicą, żc J P .  
Ł o  z yn.sk  i nie dawno się na naszym teatrze 
zjawił i młody, może kiedyś dójśdź do sto­
pnia w yższego; J P .  G i e r k o w i c z  zaś da­
wno sił swych próbuje, i chyba sam się tylko 
nie p rzekona ł , ze teatr nie dla niego stwo­
rzony, albo on nie dla teatru.

Takie  j e s t ,  według tego , cośmy postrze­
gali , i z bezstronnego sądu zasłyszeć mogli, 
zdanie światłej Publiczności wileńskiej o skła­
dających scenę dramatyczną polską osobach. 
O postępnem ich doskonaleniu się w  przy-
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szłości, tudzież o zinianacli, jak ie  zajdą w  te­
atrze. Miło nam będzie czytelników  naszych 
uwiadom ić.

(Adam. d e  S z t r u n k  A sses. Izb y  
K rym inalnej Gub. w ileń s.)

G r a m m a t y k a  R o s s y y s k a  p r z e z  M i k o ł a j a  
G r e c z a  n a p i s a n a ;  t ł u m a c z o n a  z  r o s s y y s k i e - 
g o . —  W i l n o . ■— N a k ł a d e m  i  d r u k i e m  J ó z e f a  
Z a w a d z k i e g o . — 1838. — iii 8vo. s tr. 2 Hi.

Graminatyka R ossvjska P . M ikołaja G re -  
c z a ,  jako dzieło naukow e arcy pożyteczne, 
znajom a je s t uczącym i liczącym się z gruntu  
praw ideł języka rossyjskiego , ju ż  od lat w ie­
lu :  szanow ną tę  jego  pracę w  oryginale occ- 

'  n ili w raz po jć j ukazaniu się biegli a bezstron­
ni zn aw cy ; pow tarzać przeto należnych je j 
pochw ał nie widzim y tu  potrzeby. O tłum a­
czeniu to tylko pow iem y, że je s t  dokładne, 
nieuw łacza w  niczeni zaletom  oryginału i naj­
surow sze w ym agan ia , w  tej m ierze , zaspa­
kaja. A  jeże li to je s t praw dą, że książka nau­
kowa czy sto , pięknie i popraw nie w ydruko­
w ana zachęca bardziej uczących się do ko-

zaw arty ch ; tc- 
zcsadzając, że 

^ a , nic iv tym  
gatunku zachęty do żądania nie zostaw iła.

—  K n u e a  tm e n is i  n a  (p p a n n y a c n O M o  sta n i-  
?; fi (J). F e  A  u  n  e, co  n p a m n u M b  c jin n a p e .u o  t j tp a n -  
n y a c K O -p o c c iitC K O -n o .ib c n u M ’b. ( W y p i s y  f r a n -

rzystam a z wiadomości w  m ćj 
dy pow iedzieć możem y, nicpr 
drukarnia P . Z a w a d ź  k i e  a- <



C U Z K IE  P R Z E Z  F. G e d i k e  z  d o d a t k i e m  s ł o w n i ­

k a  FR A N C U Z K O -R O SSY rY S K Ó - r O Ł S K I E G o ) .  W l L -
N a k ł a d e m  i  d r u k i e m  J ó z e f a  Z a w a d z ­

k i e g o . — 1838. in 8vo. m in ., textu wypisów 
str. 131, słownika 123.

W ypisy te , z których kilka już gcńeracyj, 
uczącej się po francuzku naszej młodzieży, 
płci obojej, korzystało skutecznie, stosowniej- 
szemi do trybu obecnego nauczania, zrobiły 
objaśnienia niektórych wyrażeń francuzkich 
w  K zyfcu Rossyjskim, tudzież dodanie do sło­
wniczka dawnego Rossyjskich wyrazów; co 
właśnie najstosowniejszą i najwięcej obiecu­
jącą pożytku, dla szkół, pensyj , tudzież pry­
watnego nauczenia języka franeuzkiego, u- 
czyniło z nich? w  swoim przedmiocie nan- 
kową książkę.

—  K u c h m i s t r z  n o w y  c z y l i  k u c h n i a  u -
D Z IE L N A  D L A  OSÓB O S Ł A B IO N Y C H , W  W IE K U  P O -  
D E S Z Ł Y M  ? T U D Z 1E Z  DO Z D R O W IA  P O W R A C A JĄ - 
C Y C H . ----- W  P R O P O R C Y I N A  JEDNIĘ O S O B Ę . —
P r z e z  J ana  S z y t l e r a .  —  W i l n o .  — W r » r u -  
k a r n i  d y e c e z a l n e j . — 1837. in 8vo. str. 222. 
Przemowy V I. JNieliczbo wanych obejmują­
cych tytuł i dedykacyą 8 , regestru 12.

Znajome już są Publiczności dwa dzieła 
P . Jana  S z y t l e r a ,  Kucharz dobrze uspo­
sobiony i Kucharka oszczędna. Najrzetelniej­
szą stanowi ich pochwałę, rychłe wyczerpanie 
dwukrotnych wydań po dwa tysiące exem- 
plarzy. D onosząc, w swoim czasie czytel­
nikom naszym o tych P. S z y t l e r a  pracach 

P oczet nowy. N.ai.
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(IV izeru n k i i roi,, nauk. cz. V I I ,  r. 1 8 3 5  
str. 16 , i nast.) mieliśmy sposobność napom­
knąć, ile pokarm dobrze przysposobiony i 
urządzony przyzwoicie wpływa na zachowa­
nie i polepszenie zdi’owia. Autor nasz prze- 
nikniony tą prawdą, całe niniejsze pismo dye- 
cie osób słabowitych i cierpiących na zdro­
wiu poświęcił. Poźyteczniejby może jeszcze 
postąpił, gdyby, z poradą biegłych medyków, 
niezaniedbał wskazać, w  jakich mianowicie 
rodzajach osłabień lub cierpień , ten albo ów 
gatunek pokarmu służy najprzyzwoiciej ; jak 
to uczynił P . W alenty S z a c f a j e r ,  w  szaco- 
wnym przekładzie swoim dzieła doktora P  a u- 
l i z k i e g o  (*), wszelakoż i tak,  równic to, 
jako i poprzednicze dzieła P . S z y t l e r a  
wyższćm jest nieskończenie od naśladowań 
jego , które się świeżo ukazywać poczynają.

( i )  O b. M e d y c y n a  d l a  l u d u  w i e y s k i e g o  i t .  d. W y ­
danie drugie pop raw ne. T . I I .  s t r .  3 i6  i n a st.



SPISANIE RZECZY, W  TOMIKU 
DW UDZIESTYM PIERWSZYM  

ZAW ARTYCH.
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O sztuce tłumaczenia i rozmaitych jej

system atacli........................................ 5
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R o z m a ito ś c i ................................................ 122

Artystki i artyści składający teraźniejszy teatr polski 
w "Wilnie. — Grammatyka Rossyjska przez M ikoła ja  
G r  e c z a napisana, tłumaczona z Rossyjskiego.—K nura 
ąaa  umerna na ‘I>paHny3CKOMŁ aswicfc <I>. T eą iiK e . 
(Wypisy francuzkie F . G e d i k e  ze słowniczkiem.) — 
Kuchmistrz nowy czyli kuchnia udzielna dla osób o- 
słabionycb , w wieku podeszłym, tudzież do zdrowia 
powracających, i t. d. przez Jana  S z y t l e r a .
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